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Bombardowanie Samoa.
Od pewnego czasu poczęły dochodzić do E u

ropy niepokojące, a zawsze dziwnie tajemnicze 
wieści o jakichś krwawych zaburzeniach i wal
kach domowych na Samoa, o nieokreślonych spu- 
rach nie znanych nam bliżej pretendentów do 
królewskiej władzy nad wyspą, wreszcie o ko
niecznej interwencji mocarstw i smutnych jej 
skutkach dla krajowców. Niepewność źródeł, z 
których prasa europejska czerpała wiadomości 
swe w owej kwestji, usprawiedliw iała zawsze 
pewrne powątpiewanie jeśli nie w autentyczność 
samych taktów, to co najmniej w bezintereso
wność ich przedstawiania. O wszystkiem dowia
dywano się bowiem jedynie z telegramów' kilku 
angielskich i amerykańskich dzienników, a prze
cież Anglja i Am eryka osobiście były zaangażo
wane na samoańskich wodach.

Dopiero z końcem stycznia dzienniki berliń
skie przyniosły prawdziwe, bo pochodzące od 
naocznego świadka wieści o zdarzeniach, które 
jak  się dopiero wówczas dowiedziano, nie miały 
pozostać nadal bez wpływu na zamorską polity
kę kilku wybitnych potęg światowych.

W skutek zuchwałego/ ho wprost negującego 
wszelkie ludzkie prawa, postępowania Anglji, k ra 
jowcy na Samoa, ja k  opowiada korespondent 
Localanzeigera, zresztą spokojny i pełen szlache
tnych instynktów naród, począł się burzyć i dzie
lić' na stronnictwa. Kiedy z końcem ubiegłego 
roku zbliżał się czas obioru nowego władcy w 
kraju. Anglik Chambers, z ram ienia rządu W iel
kiej Brytanji pełniący wówczas _ urząd najwyż
szego sędziego na wyspie, postawił wbrew woli 
olbrzymiej większości narodu własnego kandyda
ta, sieclmnastołetniego Tanu, syna zmarłego kró
la  Melistoy. Jako kontrkandydat w ystąpił ulu
bieniec ludu, M ataafa. Chambers. od którego 
właściwie zależał wynik wyborów, gdyż na mo
cy osobnego trak ta tu  przysłużało jem u wyłącznie 
prawo zatw ierdzenia nowego króla, oświadczył 
się przeciw Mataafie i proklamował Tanu wład
cą na Samoa. J a k  wspomniano, M ataaia miał za 
sobą przewagę ludu, więc wobec tego orzecze
nie /ędziego stało się formalnem hasłem bojo- 
wem i wywołało powstanie.

W  dzień Nowego Roku stronnicy M ataafy w 
liczbie około pięciu do sześciu tysięcy otoczyli 
miasto Apię od wschodu, południa i zaehodn, i 
zamknęli w niem króla Tanu z nieliczną jego 
armją, bo liczącą zaledwie nie cały tysiąc ludzi. Ma
taafa  mógł liczyć wówczas na niezawodne zwy- 
cięztwo.

Samoańczycy jednakże nie pragnęli w alki do
mowej, trzeźwi i praktyczni z natury, a przytem 
przywiązani gorąco do ziemi ojczystej w rozle
wie krw i bratniej widzieli jasno i własną zgubę 
i zupełną u tra tę  resztek praw  swych narodowych 
i owej, podówczas już wprawdzie tytularnej ty l
ko, zawsze jednak choćby z imienia samego tak  
nadewszystko drogiej im niepodległości. Zatem 
wprzód nim wrogie sobie obozy miały zetrzeć się 
w otwartem  polu, nawiązano pokojowe układy.

Tegoż dnia jeszcze około godziny 4 popołu
dniu partja królewicza Tanu oświadczyła się z 
gotowością ustępstw na rzecz silniejszego liczbą 
przeciwnika. Nagłe wystąpienie dwóch angiel
skich adwokatów rozjątrzyło umysły obydwu 
stronnictw i w tej samej chwili padły pierwsze 
strzały. Naczelnicy Leapi' i Muliega wymienili 
pomiędzy sobą dwie kule rewolwerowe. Był to 
sygnał do krwawej rzezi, k tóra dnia tego nie u- 
stała, aż późnym wieczorem.

Nazajutrz opuścili stronnicy króia Tanu A- 
pię. jużto na łodziach, jużteż rzucając się w mo
rze i szukając schronienia na łódkach poza an-

, gielskim statkiem . Tymczasem w mieście ludzie 
M ataafy rozniecili pożar w dzielnicach zamie- 

1 szkałych przez wrogów swoich i niszczyli mienie 
i dobytek.

Musiało się w ten  sposób stać zadość wojen
nemu obyczajowi - dzikich. Około południa zer
w ała się od morza gwałtowna burza i stojące w 
porcie Apji pancerniki angielski i  niemiecki przy
ję ły  na pokład swój nieszczęśliwych ludzi stron
nictw a Tanu, wałczących ostatnimi wysiłkami z 
wzburzonym żywiołem.

Wobec zupełnej klęski stronnictwa Tanu było 
rzecz^ logicznie uzasadnioną, iż celem uniknięcia 
dalszych zaburzeń i  uomplikacyj, należało przyznać 
władzę nad wyspą zwycięzcy. D la tej to przyczyny 
po wzajemnem porozumieniu się, przedstawiciele 
trzech mocarstw związkowjcn wydali proklama
cję, mocą której partji Mataafy, pod władzą na
czelną jej wodza i dalszych trzynastu- naczelni
ków plemion, powierzono iządy na Samoa.

Nie przystał atoli na tego. rodzaju załatw ie
nie kw estji angieiski sędzia Chambers. Powró
ciwszy spiesznie z wiejskiej swej rezydencji, do
kąd był wyjechał' poprzedniego dnia, przeczuwa
jąc gwałtowne zajścia w Apji, Chambers pod 
strażą kilkudziesięciu m arynarzy angielskich ka 
zał poprowadzić się do^budynku, w  którym  mie
ściła się kanceiarja sędziowską i 'kazał sobie 
drzwi do niej otworzyć przemocą.

Oparli się temu stanowczo konsul niemiecki 
i prezydent miasta Ratfel, k tóry równocześnie 
zamianowany został przez konsulów pierwbzym 
egzekucyjnym urzędnikiem i właściwym kiero- 
widkiem prowizorycznych rządów na wyspie. Dr. 
Raffel oświadczył przytem mrs. Chambersowi, że 
„wobec wejścia w życie nowego prowizorycznego 
rządu utrzymanie go dalej na stanowisku sędziego 
je s t wprost wykluczone“.

„Instalacja nowego rządu została poprzedzona 
gwałtownem obaleniem wyroku sędziego kraju 
mrs. Chambersa w sprawie wyborów nowego 
króla. Mrs. Chambers stanowczo nie może wcho
dzić w skład rządu, który utworzony został prze
ciw jego postano w iCniu, bo to sprzeciwiałoby się 
wszelkiemu prawu. Na razie posada sędziego 
kraju zawakowała, na przypadek czego wchodzą 
w żypie postanowienia zaw arte w A rt. 111, roz- 

I d iiałe  2 trak ta tu  berlińskiego, które opiewają 
jak  następuje: „Funkcje starszego sędziego w ra- 

| zie gdy urząd ten z jakiejkolw iek bądź przyczy- 
! ny zawakuje, m ają być wypełniane przez osobę 

przewodniczącego rady municypalneju.
„Jeśliby konsul angielski mimo to siłą pra

gnął otworzyć podwoje urzędu sędziowskiego, to 
za następstwa podobnego czynu osobiście na sie
bie przyjąć musi odpowiedzialność11. Anglik na to 
oświadczenie dr Raffela wpadł w gniew i wy
dał rozkaz wywalenia drzwi budynku, poczem 
niemieccy urzędnicy musieli oddalić się, widząc, 
że wszelki opór je s t nadal zbyteczny.

Mrs. Chambers wtargnąwszy do wnętrza swo
jego b iu ra , natychm iast ogłosić kazał w dość 
ostrych słowach zredagowany protest przeciw 
postanowieniom konsulów. Był to fakt, który wy
wołać m iał niebawem cały szereg dalszych pro
testów  i prokiamacyj i stać się przyczyną po
ważniejszych zawikłań, a w końcu bombardowa
nia wysp samoańskich, o czem świeżo donoszą 
depesze.

Japo tóeiirtiestó
I I .  D ziew iąty , dziesiąty i jed en asty  w iek tw orzą 

p ierw szy z  tych  długich okresów , w których, prócz 
k ilku  rokoszów w ojskowych, J a p o r ja  niem a innej hi- 
sto rji, ja k  ty lko opow iadania o m istycznych m nichach,
p isa rzach  i a rty stach .

W  roku 794  dwór przesied lił się do Kioto. P o 
łożone w żyznej ko tlin ie  m iędzy wysokiem i góram i i 
leśnemi w yżynam i, K ioto sta ło  się miastem  św iątyń 
i pałaców . P a łac  cesarski w znosił się w dzielnicy 
szlacheckiej; is tn ieje  do dziś dn ia  i nosi nazw ę Go- 
szo. O tacza go p rosty  mn~. Stosownie do ry tu a łu , 
ziem ia w ielkich bezdrzew nych dziedzińców  p rzysypa
n a  je s t drobnym i krzem ieniam i; długie drew niane b u 
dynki są  parterow e; do apartam en tów  wchodzi się 
przez przedsionek. N a ek ranach  w idać m alow idła w 
styln hieratycznym . W szystko  je s t b iałe, z w yjątkiem  
kołnm n m alow anych n a  różowo. K olor b ia ły  i roźo- 
wy są świętemi koloram i „szin to izm u". W  środku za 
budow ań wznosi się paw ilon Coiemonji. Mikado s ia 
dał n a  estradzie  z nogam i poagiętem i, odziany w dłu
gą  suknię z białego jedw abiu  i płaszcz złoty, w czap
ce podobnej do czapek dożów w eneckich. D okoła Mi- 
k ad a  skup ia ła  się sz lach ta  dwrorska. K judżesow ie, po
tom kowie ra sy  cesarskiej, albo Fuaziw arasow ie, po
kolenie wywodzące się od bogów. G ra  w „polo“ b y 
ła  najn lnbieńszą rozryw ką. P iękny  poem at w antolo- 
gjj pt. „D ziesięć tysięcy listków " opow iada, że p a 
łac  w N ara  sp łonął wówczas, gdy ca ty dwór n a  dzie
dzińcu baw ił się w „polo“ ; gracze ta k  byli zajęci, 
ź6 nie w iedzieli, iż  w szystko dokoła n ich płoni®; gdy 
w rócili, oddani zostali pod s tra ż  i p i zasiedzieli w 
więzieniu cały  czas kw itn ien ia  w isien...

T ó też  po pewnym czasie zaniechano ta k  gw ai 
tow nych rozryw ek. N a dw orach zaczęła królować 
miłość. K obiety  z włosami przedzielonem i rozdzjałem  
n a  środku głow y, ze zgolonem i brw iam i i z rałszy- 
wemi brw iam i wym aiowanem i wysoko na  czole, z zę 
bam i polakierow anem i n a  czarno, przechadzały się 
zw olna w długich sukniach z m ałego jedw abiu , na  
k tórych spoczyw ał purpurow y płaszcz, z długiem i r ę 
kaw am i ozdobionemu w haftow ane kw ia ty  i ptaki. 
M ały piesek postępow ał za  każdą  z nich. W  de li
ka tnych  i s ta ran n ie  pielęgnow anych rękach  trzym ały  
w achlarze nie sk ła d a n e ; uderzania tych  w achlarzy  
służyły  za  w yraz w szystkim  uczuciom nam ię tnośc i; 
kochankow ie bowiem japońscy  nie używ ali n igdy  ści
skan ia  się za ręce lnb pocałunków.

W yrafinow anie obyczajów w ytw orzyło zam iłow a
nie w  sztukach. P ierw szym i m alarzam i byli zakonn i
cy, k tó rzy  kopjow aii h ieratyczne fignry In d jan . A le 
p isarze  X I wieku mówią ju ż  o po rtre tach , m alow a
nych kw iatach , pejzażach,, scenach dziejowyeli. O dby
w ały się konkursy , na  k tórych  nie oceniano dzieł, 
ale dysputow ano nad  zasługam i rozm aitych rodzajów  
czy system ów  m alow ania. W ielu  zwolenników  m iał 
na tu ra lizm . Pew ua, ówczesna autorka japońska o- 
Swiadcza, że produkcje szkoły k lasycznej podobne są  
do kobiet pozornie pięknych i w ystrojonych, k tó re  łu 
dzą w zrok, ale którym  Drak rzeczyw istej, piękności, 
szczerości i cnoty.

T a  epoka ie s t złotym w iekiem  lite ra tu ry . Ja p o ń 
czycy uw ażają  za  księgi św ięte swoje pierw sze k ro 
nik i : K odżiki i N ihongi N ajdaw niejsza antologja 
nosi ty tu ł „M anjefusęju" czyli „ 1 0 .0 0 0  listków '". Oto 
tre n  O knry nap isany  z powodn zgonn jego s y n a :

„M ówią, że jes : sitdm  skarbów  drogich śm ierte l
nym. J a  nie chcę o nich nic słyszeć. Jed y n y  skarb  
m ógłby ty lko czarow ać oczy moje, u mój synu, o mój 
s y n u !

..Mój chłopiec najsłodszy, k tó ry  zaczynał razem  
z słońcem dzień śm iechu i ra d o ś c i! Zav 'sze p rzy  mnie, 
zaw sze szczebiocąc, zm uszał m nie, abym się cieszył 
razem  z nim , bez w zględu n a  to, czym był sm utny, 
czy wesoły...

„W ieczorem  b ra ł moje ręce w swoje rączęta . 
„O jcze, spać m i się chce", mówił. „O jcze, ja  położę 
główkę między tobą a  m am nsią, bo się boję spać sa 
memu, góy  ta k  ciemno...

„Z asnął, a  j a  jeszcze czuwałem z nszan i pełnem i 
jego  szczebiotu. M yślałem o przyszłości, w arzyłem  złe 
i dobre szale. Zdawrało mi się, że dziecko je s t ju ż  
m ężczyzną:I.

Kupiyci© tylko u Chrześcian!M
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Śmierć królowej Jadwigi.
I . N ajnow sza, jeszcze nieskończona powieść H e n 

ry k a  Sienkiew icza „ K r z y ż a c y b ę d z i e  dziełem n ie 
zw ykle w spaniałem ; od dwóch la t  d rukuje j ą  ju ż  
7'//y. ill., a  jeszcze zda  się nie doszliśmy do poło
w y tego św ietnie pom yślanego utw oru , jakko lw iek  zn a 
kom ity nasz epik zb liża się ju ż  zw olna do punktu  
kulm inacyjnego dzieła, k tórem  ma być b itw a  pod 
G runw aldem . W ęzeł in try g i zaw ik łany  je s t około ro 
m ansu rycerza  Zbyszka z B ogdańca z D anusią  Ju ran - 
•dówną, dw orką księżnej M azowieckiej, potajem nie mu 
zaślubioną, k tó rą  porw ali K rzyżacy  przez zem stę na  
ojcu D anusi, starym  Ju ran d z ie  ze Spychowa. D arem 
nie dumny i s tra szn y  J u ra n d  u pokarza  się, aby u ra 
tow ać córkę; umęczony okru tn ie  przez Niemców, z wy- 
dartem i oczami i bez prawicy b łądzi po gościńcach, 
aż  wreszcie znajdu ją  go ludzie, k tó rzy  puścili się w 
poszukiw ania za  Zbyszkiem , znikłym  bez w ieści, —  
a  mianowicie opiekun i stry j Z byszka rycerz Maćko 
i p rzeb ran a  za  pacbołika jego  sąsiadka, Ja g ie n k a  ze 
Zgorzelic, okru tn ie  w pięKnym i silnym  Z byszku ro z 
m iłow ana. O kazuje się, że Zbyszko poszedł do k się 
c ia  W ito łda , k tó ry  u jm ując się za  krzyw dam i Zmuj- 
dzinów , poczyna tym czasem  w ojnę z K rzyżactw em  : 
tu  też także  śc iąga  rycerz  M aćko i Uworzaniu J a 
gienk i, ubóstw iający j ą  Czech H law a.

Pow ieść podobnie ja k  i try lo g ja  z wojen szw edz
kich wprowradza  ty lko  jak o  dalekie tło  postacie i w y
padk i h istoryczne. Obecnie oczekujemy z naprężeniem  
ukazan ia  się księcia  W ito łda , przedtem  ju ż  pozna liś
my Jag ie łłę  i panów  krakow skich , oraz dw ór k s ię 
cia  Ja n u sz a  M azowieckiego. Ażeby dać czytelnikom  
w yobrażenie o piękności choćby tych ściśle h is to rycz
nych epizodów7, podajem y tu ta j zestaw ione razem  ustę
py, z części pierw szej, stanow iące odrębną całość, a 
k tó rym  możnaby nadać  osobny ty tu ł: „Śm ierć kró lo
wej J a d w ig i11. U stępy te  wejśćby pow inny odtąd do 
wypisów szkolnych, aby pokolenia przyszłości uczyły 
się z nich , ja k  m ożna pięknie m istrzow skiem  słowem 
polakiem zam arłe  dzieje i  czasy odtw arzać.

....„W ie le  domów w K rakow ie było w praw dzie  
drew nianych , ale i te  dziw iły wyniosłością ścian i 
dachów, oraz oknam i ze szklanych gomółek, poopra- 
w ianych w ołów, k tó re  odbijały  tak  b lask i zacho
dzącego słońca, ze m ożna było mniem ać, iż w  domu 
je s t  pożar. W  ulicach bliższych rynku  pełno było j e 
dnak  dw orzyszez z czerwonej cegły albo zgo ła  k a 
m iennych, w ysokich, ozdobionych p rzystaw kam i i czar- 
nem  krzyżow aniem  po ścianach S tały  jed n e  obok drn- 
g ich ja k  żołnierze w szyku, n iek tóre szerokie, d ru 
g ie  w ąskie n a  dziesięć łokci, ale strze liste  ze skle- 
pionem i sieniam i —  często ze znakiem  Bożej Męki, 
lub z obrazem  N ajśw iętszej P an n y  nad b ram ą. B yły

LEW  HR. TOŁSTOJ.

WSKRZESZENIE.
R O M A N S

» o ryg in a łu  rosy jsk iego  p rze ło ży ł

W łodzim ierz Lewieki.
Mateusz, Rozdz. 18. Ust. 21. Tedy Piotr, 

przystąpiwszy do Niego, rz e k ł: Panie, ilekroć 
b ra t mój zgrzeszy przeciwko mnie, a mam 
mu odpuścić ? aż da siedmikroć ?

22. Mówi mu J e z u s : Nie powiadam ci aż 
do siedmikroć, ale aż do siedmidziesiąt sie
dmikroć.

Mateusz, Rozdz. 7. Ust. 3. A cóż, widzisz 
źdźbło w oku brata twego, a tram u w oku 
twoim nie widzisz ?

Jan, Rozdz. 8. Ust. 7 Kto z was bez
grzechu jes t, niech na nię pierwszy rzuci 
kamień.

Łukasz, Rozdz. 6. Ust. 40. Nie jestci l i 
czeń nad mistrza, lecz doskonały każdy bę
dzie, będzieli jako m istrz jego.

I .

Mimo, że ludzie zbici w dużem mieście w 
kilkaset-tysięczną gromadę, stara li się usilnie ze
szpecić tę  ziemię, na której żyli, mimo, że w tła 
czali w nią kamienie, aby nic na niej nie rosło 
i oczyszczali z każdej dobywającej się na wierzch 
traw ki, mimo, że wycinali drzewo i krzewy, pło
sząc zwierzęta i ptactwo, mimo, że dymy z wę
g la kamiennego i nafty  mroczyły powietrze, — 
wiosna wiosną była naw et w mieście. Słońce 
dogrzewało, traw a ciepłem ożywiona rosła i zie
leniła się wszędzie, gdzie jej nie ścięto; nie ty l
ko na gazonach ogrodów, ale i między kanjien- 
nemi płytam i chodników a brzozy, topole i cze
remchy wypuszczały na św ia t swoje lepkie i 
wonne liście, lipy wydymały swoje pęki. K aw 
ki, wrony i gołębie, radosne wiosną, w iły już 
swoje gniazda i muchy brzęczały u ścian ogrza
nych ciepłem słonecznych promieni. Radowały

nlice, n a  k tó rych  w idać było dw a szeregi domów, nad 
niem i pas nieba, na  dole drogę całkiem  wym oszczoną 
kam ieniam i, a  po obu bokach, ja k  okiem dojrzeć, sk ła 
dy i sk łady, sow ite, pełne najprzedniejszych, często
kroć dziw nych, albo zupełnie n ieznanych tow arów . 
Lecz w jeszcze w iększy podziw w prow adzały  g m a
chy publiczne: kościół P an n y  M arji w R ynku, su 
kiennice, ra tu sz  z olbrzym ią p iw nicą, w której sprze- 
daw auo piwo św idnickie, dzinghus, toż inue kościoły, 
toż sk łady  sukua, toż ogrcm ue „m ercatovium “ p rz e 
znaczone d la  kupców  zag ran icznych , toż budynek, w 
którym  zam ykano w agę m iejską, toż postrzygaln ie , 
łaźnie, topnie m iedzi, topnie w osku, z ło ta  i sreb ra , 
brow ary , całe gory  beczek tak  zw anego S chrotam tu, 
słowem dosta tk i i bogactw a, k tórych  nieobyty z m ia
stem  człowiek, choćby zam ożny w łaściciel g ródku  w y
obrazić sobie naw et nie u m ia ł“ .

Z bliżały  się w łaśnie dnie połogu królowej J a d w i
gi. O powiadano sobie po K rakow ie now inę o pow ro
cie z Rzym u W ojciecha Ja s trzęb ca , scholastyka, k tó 
ry  jeźdz ił do P ap ieża  B onifacego IX  z  listem  k ró 
lew skim  zapraszającym  na chrzciny do K rakow a. „B o
nifacy p rzy ją ł zaprosiny , a  jakko lw iek  w yraz ił W ąt
pliwość, czy będzie mógł p rzybyć w łasną  osobą, upo
w ażnił posła, aby w jego  im ienin trzy m ał do ch rz tn  
m ające się narodzić dziecię, a  zarazem  prosił, by w 
dowód osobliwszej jeg o  miłości d la  obojga k ró lestw a 
dziecku nadano im ię B onifacy lub B onifaeja. Mówio
no także  o bliskim  przyjeździe  k ró la  w ęgierskiego 
Z ygm unta i spodziewano się go napew no, Zygm unt 
bowiem przy jeżdżał i proszony, i  n ieproszony, zaw sze, 
gdy zd a rzy ła  się sposobność jakow ychś odw iedzin, 
ucz t i gonitw , w który ch z zam iłow aniem  b ra ł udzia ł, 
p rag n ąc  zasłynąć po swiecie i ja k o  w ładca i jak o  
śpiew ak i ja k o  jed en  z pierw szych rycerzy . Pow ała 
z T aczew a, Z aw isza z G arbow a, Dobko z O leśnicy, 
N aszan  i iun i podobnej m iary  mężowie z nśmiechem 
w spom inali sobie, ja k o  za  poprzednich bytuości Z y
gm unta, k ról W ładysław  prosił ich po cichu, aby n a  
tn rn ie jn  nie nacie ra li zby t ostro i oszczędzali „w ę
g iersk iego  gościa11, k tó rego  zn au a  w św iecie próżność 
b y ła  ta k  w ielka, te  w raz ie  niepow odzenia w yciska
ła  mu łzy  z oczu. R ozpow iadano także  po K rakow ie 
cuda o w spauiałośei owej kolebki, nlauej ze szczere- 
rego sreb ra , k tó rą  od W ito łd a  i żony jego  A nny 
przyw ieźli w darze  kn iazie  i bojarzyni litew scy“ .

Co rano na zam ku w aw elskim  odzyw ały się dzwo
ny , płosząc stado  kaw ek i gołębi, gnieżdżących się 
po w ieżach, a zarazem  oznąim iając, że M sza n ieba
wem się rozpocznie. Nierdy w życiu  nie w idziało się 
nic lów nie św ietnego, ja k  ten kościół i to  zebran ie . 
S taw ali tam  najznakom itsi mężowie kró lestw a, słynni 
w  radzie  lub boju. W ielu , k tó rych  rozum  p rzep ro w a
dził m ałżeństw o W ie lk i ego K sięcia  L itw y , z cudną i 
m łodziuchną królow ą polską, ju ż  pom arło, a le niektó-

się i rośliny i ptaki i owady i dzieci. Tylko lu
dzie starsi, dojrzali ludzie, nie przestaw ali oszu
kiwać się nawzajem i męczyć jeden drugiego. 
Ludzie sądzili, że niczem ważnem ani świętem 
nie je s t ten  poranek wiosenny, ten  czar Bożego 
pokoju, spływający błogosławieństwem na wszel
kie stworzenie, to piękno wiodące ku uspokoje
niu, zgodzie i miłości — tylko że świętem i wa
żnem je s t to, co ludzie wymyślili w tym celu, 
aby jeden człowiek gnębił drugiego człowieka.

Tak więc w urzędzie gubernjalnego więzie
nia uważano za święte i ważne, nie to, że zwie
rzętom i ludziom zesłało niebo roskosz i radość 
wiosny, tylko to, że w wigilję tego dnia doręczo
no za numerem akt, zaopatrzony w pieczęć i na
główek, zawierający polecenie, aby o godzinie 
dziewiątej rano dnia 28 kw ietnia dostawić do 
sądu trzy osoby znajdujące się w więzieniu śled- 
czem — dwie kobiety i jednego mężczyznę. J e 
dna z kobiet, jako ciężka przestępczyni, m iała 
być doprowadzona osobno.

To też w myśl tego polecenia, dnia 28 kwie
tn ia  o godzinie 8-mej rano, wszedł starszy dozor
ca więzień w ciemny, smrodliwy korytarz wię
zienny w oddziale dla kobiet. Za nim szła kobie
ta ' o zmęczonej twarzy, okolonej siwemi włosami, 
odziana w kaftan z rękawam i obszytymi w w y
łogi i opasana pasem niebiesko obrzeżonym. 
Była to dozorczyni aresztantek.

— M asłowa? — zapytała kobieta, zatrzymn- 
jąc się z dyżurnym dozorcą przed jedną z cel 
więziennych, od której drzwi otw ierały się na 
korytarz.

Dozorca dzwoniąc kluczami, otworzył zamek 
i rozwarł drzwi izby, z której uderzył jeszcze 
gorszy zaduch od atm osfery korytarza — i za
wołał :

— Masłowa do sądu — poczem przymknął 
drzwi i czekał, aż wyjdzie przywołana.

Na dziedzińcu więziennym było już świeże 
odradzające tchnienie, które niósł do miasta po
wiew wiosny, ale w tym korytarzu panował 
dławiący zaduch, woń dziegciu i wilgoci, napeł
niająca smutkiem i rozpaczą każdego wchodzą-

rzy  żyli jeszcze i n a  tych  spoglądano z czcią n a d 
zw yczajną. W  w spaniałej postaci J a ś k a  z T enezyna, 
kasz te lan a  krakow skiego, łączy ła  się surowość z po
w agą  i p ra w o śc ią ; obok niego podziw iać trz eb a  było 
m ądre i  sta teczne  tw arze  innych rajców , lub potężne 
oblicza rycersk ie , z w łosam i row no przyciętym i nad 
brw ią, a  spływ ającym i w długich  kędziorach z boku 
głowy i  z tyłu. N iek tórzy  nosili s ia tk i na  głow ach, 
niek tórzy  ty lko  p rzepask i, u trzym ujące w ładzie  w, ci
sy. Goście zag ran iczn i, posłowie k ró la  rzym skiego, 
czescy, w ęgierscy i rakuscy , o raz  ich przyboczni, dzi
w ili najw iększą w ykw intnością ubiorów; kn iazie  i b o 
jarzynow ie  litew scy, p rzy  boku k ró la  zostający , po 
mimo la ta  i gorących dni, m ieli n a  sobie d la  okaza
łości szuby podbite fu trem  k osz tow nem ; kn iazie  r u 
scy w szatach  sztyw nych, a  szerokich, w yg lądali na  
tle  ścian  i złoceń kościelnych, ja k  obrazy b izan ty ń 
skie.

. ..„ Z a  sta llam i w pobliżu o łta rza  w idać było dwie 
poduszki z czerw onego aksam itu , królestw o bowiem 
słuchali Mszy zaw sze n a  k lęczkach . Ja k o ż  nie cze
kano ju ż  d łu g o : k ró l w szedł p ierw szy drzw iam i od 
z a k ry s tji i zanim  doszedł p rzed o łta rz , m ożna mu się 
było dobrze p rzypatrzyć .

W łosy  m iał czarne, zw ichrzone i rzedniejące n ie
co nad  czołem, d ługie, po bokach założone za  uszy, 
tw arz  sm agłą, całkiem  ogolouą, nos g a rb a ty  i dość 
śpiczasty , koło ust zm arszczki, oezki czarne, m ałe, 
św iecące, k tó rem i rzu ca ł n a  w szystk ie s trouy , ja k b y  
chciał, zanim  dojdzie p rzed  o łta rz , poraehow ać w szy
stk ich  ludzi w kościele. Oblicze jego  m iało w yraz 
dobrotliw y, ale zarazem  i czujny, człow ieka, k tóry  
w yniesion przez fo rtunę nad  w łasne spodziew7auie, 
mnsi myśleć ustaw icznie o tem , czy jeg o  postępki 
odpow iadają godności i k tó ry  o.bawia się złośliw ych 
p rzygan . A le w łaśnie d latego  by ła  w jeg o  tw arzy  i 
ruchach  jak b y  pew na niecierpliw ość. Ł atw o  odga
dnąć, że gniew  je g o  m usi być nag ły , s tra szn y  i że 
je s t  to zaw sze ten  sam  książę, k tó ry  swego cza 
su zniecierpliw iony m atactw am i K rzy żak ó w , w o
ła ł do ich w ysłanuików . „T y  do mnie z p e rg am i
nem , a  ja  do ciebie z dz idą  “ .

Lecz ju ż  te ra z  tę  przyrodzoną zapalczyw ość h a 
m ow ała w ielka i szczera  pobożność. N ie ty lko  świeżo 
naw róceni kniazie litew scy, a le i pobożui z dziada 
i p rad z iad a  wielmoże polscy budow ali się w idokiem 
k ró la  w  kościele.

Często on, odrzuciw szy podnszkę, k lęk a ł d la  w ięk
szego um artw ien ia  n a  gołych k a m ie n ia c h ; często, 
w zniósłszy ręce do góry , trzy m ał je  w zniesione do
póty, dopóki mu sam e nie upad ły  ze zm ęczenia. S łu 
chał nąjm niej trzecn  m szy dziennie i  s łuchał ich n ie
m a l7 z chciwością. O dkrycie k ie licha  i odgłos dzw on
k a  n a  Podniesienie uapełuiały. zaw sze duszę j^ g o  u- 
niesieniem , zachw ytem , rozkoszą i  p rzestrachem . Po

cego tu  człowieka. Uczucia tego doznała w tej 
chwili, mimo przywyknienia do tego zaduchu, 
dozorczyni, k tó ra  weszła na korytarz wprost z o- 
grodu więziennego. Skoro tylko przestąpiła próg 
korytarza, uczuła, że ogarnia ją  osłabienie i sen
ność.

W  izbie więziennej słychać było szeptanie 
kobiecych głosów7 i  stąpanie bosych nóg.

— Nuże prędzej, wybieraj się tam  Masłowa—  
zawołał znowru starszy dozorca w drzwi kaźni.

W  niespełna dwie minuty z drzwi kąźni wy
szła szybkim krokiem i stanęła ptzed dozorcą, 
młoda kobieta, średniego wzrostu o okrągłych 
i wypukłych piersiach, odziana w szary płaszcz 
narzucony na biały kaftan i b iałą spódnicę. N a 
nogach m iała płócienne pończochy i grube wię
zienne trzewiki, na głowie b iałą chustkę, z pod 
której widocznie starannie nad czołem ułożone, 
wymykały się czarne włosy, wijące się w loki. 
Twarz kobiety b iała • była, tą  szczególną biało
ścią, jak a  okrywa twarze lndzi, którzy długi 
czas przeżyli w zamknięciu a podobna je s t do 
białości łodyg kartołłi porastających w piwnicy.

T ak samo białe były jej duże ręce i pełna 
szyja, wychylająca się z pod zbyt szerokiego 
płaszcza. Od matowej białości jej tw arzy odbi
ja ły  bardzo czarne, błyszczące, nieco podsiniate 
pełne życia oczy, z których jedno było trosze
czkę zezowate, kob ie ta  trzym ała się bardzo pro
sto, co jeszcze bardziej uwydatniało jej pełną 
pierś. W yszedłszy na korytarz, skinęła lekko 
głową, śmiało popatrzyła w oczy dozorcy i sta
ła  gotowa do spełnienia wszystkiego, czego od 
niej zażądają. Dozorca chciał już zamknąć drzwi, 
gdy z poza nich wysunęła się blada, surowa, 
pomarszczona tw arz siwej staruchy. Staruszka 
zaczęła coś mówić do Masłowej. Ale dozorca 
pchnął drzwi na wychyloną jej głowę i głowa 
znikła. W  kaźni zachichotał kobiecy głos. Ma
słowa odwróciła się i podeszła ku małemu o- 
kieuku we drzwiach.

(C ią g  d a lsz j  n astąp i).
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skończonej mszy w ychodził z kościoła, ja k b y  zbudzon 
ze snu, uspokojony, łagodny . i dw orzanie wcześnie 
zw iedzieli się, że wówczas najlepiej je s t  gó prosić, 
czy o przebaczenie czy o dary.

Jad w ig a  w eszła  przez drzw i od zak ry s tji. U jrzaw 
szy j a  rycerze b liżsi stallów , jak ko lw iek  m sza się 
jeszcze nie zaczęła; poklękali na tychm iast, mimowoli 
oddając je j cześć ja k  św iętej. W  całem  z g ł a d z e 
niu n ik t nie w ątp ił, że m a napraw dę przed sobą 
św iętą, k tórej obrazy7 będą zdobiły z czasem o łtarze 
kościelne. Szczególniej od k ilku  la t  surowe pokutnicze 
życie óadw ig i spraw iło , że obok czci w innej kió lo- 
w ej, oddawano je j cześć n iem al re lig ijną .

(C. d. n.).

Z  KRAJU.
J\o w y  Sącz 30 m arca.

Defraudacja na poczcie w Muszynie. — Bieda i lekkomyśl
ność jej powodem. — Pani Pu.zyeka przed sądem. — Jej

uwolnienie.
P rzed  tu tejszym  trybunałem  sądu przysięgłych 

pod przew odnictw em  radcy  p. W iśniow skiego, rozpo
częła się rozp raw a głów na przeciw  B ronisław ie z Me 
dweckich P urzyck iej, la t  29 liczącej, w yznania rz . 
k ., zam ężnej, snspendow anej, zapizysięg łej adm ini- 
s tra to rce  pocztowej w M uszynie, pozostającej w w ię
zieniu śledczem tu t. sądu obwodowego, oskarżonej o 
zbrodnię sprzeniew ierzenia i  nadużycia w ładzy u rz ę 
dowej .

A k t oskarżen ia  p rzedstaw ia  spraw ę następująco : 
W  skutek  częstych zażaleń  i reklam acyj odnoszących 
się do urzędu pocztowego w M uszynie, jak o też  w sku 
tek  w ykazanego tam że przez m in is terja lną  Izbę obra
chunkow ą niedoboru w  dziale pocztowej K asy  oszczę
dności, za rząd z iła  d y iek e ja  poczt i telegrafów  we 
Lwow ie rew izję tego urzędu. W ydelegow any p. Tour- 
nell spostrzeg ł podejrzane m achinacje. Do' spo rządze
n ia  odpisów żu rn a li przekazow ych i pocztowej K asy  
oszczęaności potrzebow ała P u rzycka  druków , k tóre  
w yciągała  z szafk i umieszczonej w kącie kancelarji. 
Podczas tego dostrzeg ł kom isarz T ournell, że P u rz y 
cka  ukradkiem  uczyniła p rzy  owej szafce k ilk a  po
ciągnięć piórem . Z ajrzaw szy , zna laz ł tam  książkę 
zw aną „E xh ib itenp io toco ll“ , w k tó re j w ostatn iej p o 
zycji było pism o nieco zam azane i jeszcze nie w y
schnięte. Pozycja ta  w ykazyw ała odwózkę kasow ą (a 
conto A bfuhr) w kwocie 8 0 0  z łr ., p rzes łaną  do k a 
sy pocztowej we Lwowie w dniu 4 październ ika  
1 8 9 8  rannym  pociągiem  n r. 6 1 3 . W  ks ędze nad aw 
czej (A nnahm ebnch) p rzesy łk i te j p. T ournell nie 
zn a la z ł. Również d ruga  paanipnlantka pocztow a eks- 
pedy to rka  F ran c iszk a  Jz a jk it w lczów na, nic o te j po
zycji nie w iedziała. P u rzy ck a  na  z a ( y r,anie T ournella  
k ilk ak ro tn ie  stanowczo tw ierdz iła , że odw ózka kaso
w a 8 0 0  złr, rzeczyw iście do Lw ow a odeszła, a  tylko 
p rzez  nieuw agę do księg i nadaw czej w ciągnię ta  nie 
została . Mimo to, polegając na  stanow czycn zapew 
nieniach P u izyck ią j, p rzy ją ł p. T ournell do operatu  
skontro  kw otę 800  złr. ja k o  rzeczy wiście w  dniu 4 
paźdz ie rn ika  1 8 9 8  do Lw ow a p rzes łan ą  i na tej 
podstaw ie skontrują*, stan  kasy  pocztow ej, w ykry ł 
b rak  ty lko  11 z łr . 6 ct. N adto okazało się, że różne 
zaliczk i, z k tórych  najm niejsza w ynosiła 1 z łr ., a 
najw iększa 18 złr. 41 ct., wbrew przepisum  jeszcze 
w pisane, czyli zarachow ał,e nie by ły, j a k  rów nież 
p rzekazy  zaliczkow e na  te  kw oty w ygotow ane nie 
zostały . Ogólną sum ę sprzeniew ierzonych pieniędzy 
kasow ych podaje a k t  o skarżen ia  h a  5 6 2  złr. 59 ct.

Purzycka p rzy zn a ła , że .będąc w złych stosunkach 
m ajątkow ych, „pożyczała" sobie z kasy  pocztowej po 
czątkowo drobne, potem  coraz w iększe kw oty.

( o do karygodnych  m anipulacyj z p rzekazam i, 
P u rzy ck a  tłom aczy się przeoczeniem . A to li tego r o 
dzą u w ypadki zd arza ły  się za często. Obwiniona 
periodycznie wedle w łasnego p rzyznan ia , każdego m ie
siąca począw szy od kw ietn ia  1 8 9 8 , b ra ła  n a  cele 
p ryw atne  pieniądze pocztowe i zaw sze z końcem m ie
siąca  m iew ała w kasie  niedobory. P u rzy ck a  nie m ia
ła  p ieniędzy, k tó reby  na  pokrycie tych  przekazów  
w ystarczy ły  i dopiero przez defraudację listu  p ien ię
żnego na  2 .0 0 0  złr. w dniu 5 go paźdz ie rn ika  1898  
w południe o trzym ała potrzebne fundusze. D la z a ta r 
c ia  śladów  swej m anipulacji uciekała  się P u rzy ck a  
tak że  do fałszow ania podpisów n a  recepisach i po
d rab ian ia  pieczęci urzędow ych.

O skarżona, średniego w zrostu , b ru n e tk a , szczupła 
i zgnębiona, odpow iadając n a  w szystkie p y tan ia  p ła 
cze. N ie poczuwa się ona do w iny, ty lko  co do 3 0 0  
z łr ., k tó re  b rakow ały  w kasie . G dzie się podziały, 
nie wie, bo nie m iała  ani dośw iadczenia, ani pomocy, 
a  m ąz je j je s t głuchy.

A dm inistrację  poczty w M uszynie, osk. objęła 
■w sierpniu 1 897 . P row adziła  kasę i p rzekazy , a  eks- 
pedytorka C zajtiew iczów na telegram y, rekom endacje 
i kontrolę. Gdy P urzyckiej nie było, przyjm ow ała 
także  U zajkiewiczówna p ieniądze i p rzekazy. Czajkie- 
w iczów na też razem  liczy ła  pieniądze, p rzy  niej je  
chow ała do szuflady, z k tó re j k luczyk czasem na

noc przez zapom nienie zostaw iała . B rak i w kasie  z a 
m yślała  pokryć pożyczkam i.

W  kasie  w czasie odebrania mężowi ad m in is tra 
cji poczty i oddania je j P urzyck ie j, b rakow ało  około 
2.000  z łr  , k tó re  oskarżona pokry ła  pożyczkam i za- 
ciągniętem i na  w eksle ojca. P ierw szy  deficyt w  kw o
cie 50  złr. spostrzeg ła  w kw ietna . 1 8 9 8  i od tego czasu 
zaczęła  czerpać z kasy  rząaow ej p ieniądze po piątce 
z funduszu m arek .

P en sja  nie w y starczała  je j i d latego P . pożyczała 
sobie z kasy  rządow ej, do k tórej każdego pierw szego 
zw raca ła  pieniądze. \ź d y  kom isarz p rzy jechał na  skon- 
tinm  w dnin 4 p aździern ika  1 8 9 8 , pok ry ła  deficyt, 
a le ju ż  p.o zasuspendow «niu. Z funduszu rządow ego 
b ra ła  ty lko  d la  w yekspedjow ania innych pieniędzy. 
P ien iądze  zab rane  używ ała także  na  spłacenie r a t  
dtugów. Z dalszych zeznań w ynika, że m ąż oskarżo 
nej je s t pijakiem .

Po przeprow adzonej rozpraw ie p rzysięg li w ydali 
w yrok  u w a 1 n i a j  ą  ą y ^ P u r z y c k ą  od  o s k a r ż e n i a .

Lwów 31 m arca.
Znowu o „etyce". -  Ze świata dziennikarskiego: młodzi 
i starsi, oraz ich solidarność w tradycjach. Z powodu 
kongresu dziennikarskiego w Rzymie, co się ctało we 
Lwowie. — Z teatru: zakończenie sezonu operoweąo i 

premjera: „Woźnica Henszel" riauptmana.
W  jednej z poprzednich korespondencyj wspom

niałem  nieco o naszej lokalnej etyce dz ienn ikarsk ie j. 
N ie przeczuw ałem  jed n ak , że dzieje dni poprzedn ich , 
bieżących, przynoszą fak ta , ta k  dosadnie m alujące mo
je  zap a try w an ia , iz mógłbym sobie pow inszow ać, gdy
by napraw dę byłe czego. Pom iędzy dwoma dzienni
cam i : Słowem polskiem  i Przeglądem  pow stała  po
lem ika, je ś li to w ogóle można nazw ać polem iką, p rz y 
pom inająca najgorsze czasy lwowskiej trom tad rac ji, k ie 
dy to n a  ulicach rozlepiano afisze, że tak i, a  ta k i 
dziennikarz  u k rad ł w res tau rac ji „pod G ruszką" łyż 
kę sreb rną , a w pewnej gazecie obwiniono drugiego
0 k radz ież  zeg a rk a , chociaż ani jed en , ani d rug i nic 
podobnego nie zrobił, ale in te res  publicystyczny wy- 
m agał, aby obydwóch z pumocą oszczerstw a zohy
dzić.

Słyszałem  n ieraz, że młode pokolenie dziennika
rzy  lw ow skich uzdrowiło stosunki w ytw orzone przez 
starszych . To jed n ak , co obecnie zaczęto, dow odzi 
ty lko , że pew ne trad y c je  zaw sze m ają Swoja siłę i 
odżyją, czy odezwą się wśród liści, je ś li tam  po pn:ach
1 konarach  saki tych  tradycy j p ływ ają .... W  tej m i
łej ..polem ice" podała sobie generacja  młodsza ze s ta r 
szą ręce i w ycina tak iego  publicystycznego k u ra n ta , 
że J a n  Nepomucen z Oleksowa Gniewosz, przew rócił 
się n a  d rug i bok w grob ie .... Z apew niają „ze stron  
kom peten tnych", że to dopiero początek  i, że przy 
libacjach w ielkanocnych, gaw iedź nanychaiąęa  się 
k iełbasą i p ilznerem , będzie m ogła podtrzym yw ać hu
mor tern, co „stoi" w gazetach .... Żeby ju ż  ra z  po
łożyło się i n ie w sta ło !... A le g d z ie tam ! U nas sk an 
dale w dziennikarstw ie o d ras ta ją , ja k  szparag i. U tniesz 
zakrzyw ionym  nożem owej „e tyk i"  daleko pod ziem ią, 
p rzy  najm niejszej sposobności rośnie i w yłazi na 
w ierzch. Co się zaczniem y po trochu szanow ać, to 
czem prędzej odszanow njem y się fio dna.... Podobno z 
te j „polem iki" “m a być proces p rzed  k ra tk a m i sądo- 
dowemi i ław ą przysięgłych. D opiero byłaby uciecha 
d la  am atorów , tego co „sto i" w g aze tach !...

N ie w iedzie nam  się jakoś i z ty m  kongresem  
dzienn ikarsk im  m iędzynarodow ym , k tó ry  m a się odbyć 
w Rzym ie. N ajprzód  ograniczono liczbę uczestników , 
więc i naszych nie mogło się ty lu  udać, czy to ze 
Lw ow a, czy za  pośrednictw em  naszego T ow arzystw a, 
ja k  wiadomo należącego do m iędzynarodow ego Zu ią- 
zkn , z W ai sza wy —  ale w ąipliw em  je s t  wogóle, 
czy kongres w Rzymie przy jdzie  do sku tku , bo k il
ku tam tejszych dzienn ikarzy  siedzi w w ięzieniu, i na 
pierwszem  posiedzeDin kongresu  W łosi chcą przeciw  te 
mu dem onstrow ać, co oczywiście nie może być dobrze w i
dziane przez rząd  i dwór ta k , że k ró l m iał ju ż  od- 
w eł ć w szelkie zaproszen ia  na różne dw orskie uro
czystości. Ze Lw ow a, mimo, że dzienniki ogłosiły, w 
chw ili, gdy to piszę, nie w yjechano do Rzym u, a jak o  
rep rezen tanc i T ow arzystw a dz ienn ikarzy  lw ow skich 
m ają jedyn ie  ndać się pp. Skrzyński i B ieńkow ski, 
in n i dz ienn ikarze , k tó rzy  udadzą się do Rzym u, j a 
dą  tam  na sw oją rękę, a ja k  się dow iedziałem , o- 
p rócz p. L udw ika M asłow skiego, k tó ry  pojechał ju ż  
z rodziną  do Rzym u, z innych dzienn ikarzy  lw o
w skich n ik t nie jedzie.

W ogóle sy tuac ja  na  Iwowskiem poln dziennikar- 
skiem , zaczyna się k iełbasić... W  w;ydziale T ow arzy
stw a dziennikarzy , k tó ry  do tego czasu zgodnie 
za ła tw ia ł spraw y T ow arzystw a i to z korzyścią, po
czyna coś ferm entow ać i w ystępują n a  ja w  kolizje, 
k tó rych  przyczyny  leżą  poza w ydziałem , a naw et po
z a  T ow arzystw em .... M ożna się spodziew ać szerszych 
i głebsz] ch rezu lta tów , a le o tern, potem ....

Zakończyliśm y sezon operowy. Z akończył go „ T ru 
b a d u r" , s ta ry , a le ja r y  en tuzjasta , k tó ry  sam ą zapo
w iedzią. że okaże się scenie, zapełn ił kasę  te a tra ln ą , 
aż „po brodzie lec ia ło " . I  kw iatów  publiczność m nó

stwo rzuc iła  na scenę. N ajw ięcej dosta ła  M ira  H el
ler, k tó ra  w m ezzo-sopranowej p a it j i  A zuceny, oka
zała  się m istrzyn ią  i św iatow ą śpiew aczką. N iezaw o
dnie je s t  to je d n a  z najlepszych party  j  znakom itej 
a rty stk i.

Mogę też udzielić przyjem nej wiadomości d la  K ra 
kow a. N asza  operetka przybyw a tam  26 kw ietn ia  i 
da k ilkanaście  p rzedstaw ień, a pomiędzy niem i parę  
oper, gdyż posiadać będzie odpowiedni ku tem u per- 
sonal w okalny.

S ław a lwowskiej operetk i rozbrzm iew a widocznie 
szeroko po świecie, skoro n a  obecne la to  o trzym ała 
zaproszenie do P esz tu , Odessy i P e te rsb m g ą  W obec 
zobow iązań na W arszaw rę, zaproszenia  te  sta ły  się 
bezprzedm iotowe.

W e  środę W ielk iego  T ygodnia  p rzy  w yprzedanym  
tea trze  przedstaw iono po raz  p ierw szy Iiau p tm an a  
„W oźnica H enszel" , sztukę g łośną, szeroko i dużo. 
om aw ianą, osnutą na  dziw nie zw ykłych m oiyw aeh 
życiowych, im ponującą swoją bezbrzeżną p rosto tą , a  
mimo to ta k , czy owak, posiadającą kolosalną w ar
tość lite rack ą  i a rty styczną ., o p a rtą  na p rtm isach  od 
dna psychologicznych. H aupim an lubuje się w p rz e 
chodzeniu od jednych  do drugich  skrajnycli k ierun  
ków  literack ich . Ze szczytów  m istycznej poezji w „H a
nusi" i żyw ej, choć pełnej fan tam i „D zwonu z a to 
pionego", spada  do na tu ra lizm u w7 „W oźnicy H en
sze l" , ale spada  ja k  orzeł z rozw iniętem i sk rzyd łam i... 
Nic w tem nie m a nowego, ty lko  form a przez swoją 
p rosto tę  tak  a rty sty czn a  i cudownie lite rack a , że bije 
w  n ń z g , uderza o serce i  g ra  na  strunach  duszy... 
N ic w sztuce nowego. W iarołom stw o m ałżeńskie, p rze 
niesione z salonów  m ieszczańskich i arystokratycznych  
do izby chłopskiej zarobnika. T e sam e nam iętności, 
ta  tania be3tjalność, tylko pod in n ą  skórą, a  z poa 
tej innej skóry  wydobywa się n» wierzch inaczej i  nie 
osłania się sza tą  konw enansu, ani naw et nie umie 
m yśleć o tem ... Dzieło na tu i rlistyczne, ale w spaniałe 
W ie lk i ta len t każdą  skrajność lite racn ą , czy a r ty s ty 
czną potrafi w zbić na  wyżyny.

Co do mnie, poprostu z ły  jesO in , że coś podobne
go nap isa ł Niemiec —  pocieszam się ty lko  +em, że 
to Ś lązak ... I  rzecz cała dzieje się na  Ś ląsku, gdzie 
choć w niektórych miejscowościach m ięsza się ra sa  
germ ańska  z słow iańską, z polską, ale ta  o sta tn ia  
pokazuje w  m ięszauinie dodatn ie  rog i etyczne ...

„W oźnica H enszel" na lw ow skiej scenie odegrany 
by ł i n a tu ra ln ie  dalej będzie, popisowo. H ankę od
gryw a p an i Stachow iczowa z kolosalną b raw urą . 
Rolę tę  będzie artystka  zaliczać w swoim repe rtu a rze  
do najlepszych. N iespodziankę zrobił p . Jaw orsk i, 
k tó ry  ty tu łow ą postać odtw orzył z dyszący p raw dą 
życiową, a  w niektórych scenach zdobyw a się na 
p raw dziw ą siłę, fan taz ję  i pomysłowość ak to rską

Owoż powyższe postacie otoczone w iększym i lub 
m niejszym i epizodam i, sk ładającym i się na t l i  n ie 
zm iernie plastyczne i jask raw e —  w poszczególnych 
ro lach, w ytw orzyły w spaniałą  harm onję a rtystyczną , 
w. k tórej pierw sze skrzypce, mimo niew ielkiej roli, 
trzy m ała  p. C zaplińska, a  sekundow ał je j p. F e ld 
man. S ztuka  w yreżyserow ana je s t wzorowo. Zet.

Z  z ie m  p o lsk ic h .
W arszaw a 28 m arca .

„Spćżnioiie wykręty". — „Dzieje" pomnika Mickiewicza.— 
Czy socjaliści o c lili honor Polski ? — Wrzaskliwe i pły
tkie frazesy. -  2 powodu strejku. — Handel posadami.

P otępiam y najgoręcej w szelkie „ta jności" i p ro 
pagandy , w szelkie broszurki i pism a ulotne w ydaw a
ne Róg wie gdzie i przez kogo, może naw et w  n a j
lepszych in tencjach , ale niosące w sku tku  tylko n a j
dziksze prześladow anie, k tóregu chyba i ta k  ju ż  je s t  
zaduzo. Niemniej jednak  zasługu ją  na uw agę trafne  
uw agi, ja k ie  w jednem  z tak ich  ulotnych pisemek 
znajdujem y p. t. „Spóźnione w ykrę ty" . Sądzę, ze te 
uw agi będą w as interesow ać, i że będą zupełnie na  
miejscu, je ś li będą opublikow ane nie ta jn ie  n nas, 
ale jaw n ie  u w as, bo nic w nich nie m a tak iego , 
coby się potrzebow ało kryć  przed św iatłem  dziennem .

„Ledw o zdąży ła  —  czytam y w tem pisem ku —  
zapaść w przeszłość chw ila w zniesienia pom nika Mic
kiew icza w W arszaw ie, aliści ukazały  się je j „dz ie 
j e " ,  nie p ru s ta  opuwieść o przebiegu zdarzeń , lecz 
dzieje praw dziw e, usiłujące zajrzeć w g łąb  w y p ad 
ków, po za zasłonę pozorów, do rdzen ia  przyczyn  i 
pobudek, żeby wydobyć r i  ja w  zasług i i w iny, o- 
św ietlić sposoby postępow ania, pow yznaczać m iejsca 
w historji „D zieje" skreślone zostały  przez „Pols. (!?) 
P a rr ję  Socjalistyczną" w postaci fidezwy, czyniącej 
obrachunek ... z opin ją pub liczną! Z góry jn ż  p rz e 
w idzieć inożua, o cc socjalistom  idzie. W iadom o, że 
p rag n ę li oni odegrać w uroczystości M ickiewiczow
skiej ro lę  g łów ną i uw ydatnić ludow i, in teligencji, 
w ładzom  w reszcie zarów no asp irac ie  swoje, ja k  i siłę 
p o lity czn ą ; wiadomo też, że nie odegrali ro li żadnej 
i n ie uw ydatn ili niczego. Otóż d łnga i drobiazgow a 
odezwa ma na  celn dowieść całem u św iatu , że jed n ak  
socjaliści dokonali m nóstw a w ielkich rzeczy i ocalili
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lionor Po lsk i, M ickiew icza i dacha  rew olacy jn /go . 
N ie byłoby potrzeoy odzyw ania się w tej sp raw ie, 
bo wolno każdem u uw ażać się z a  M esjasza, z a  ź ró 
dło w szechrzeczy i za  try u m fa to ra , lecz socjaliści, 
k tó rzy  p rzed  uroczystością i poaczas niej zajm ow ali 
stanow isko w rogie wobec stronn ic tw a  narodow ego, do
puszczają się i w odezwie k łam stw  na niekorzyść 
naszą. M usimy więc przeciw  bałam uceniu społeczeń
stw a zaprotestow ać tem bardziej, że socjaliści, podając 
siebie „ z a  jedynych , podczas uroczystości, rzeczników  
uczucia rew olucyjnego" —  przeciw nikom  m anifestacji 
p rzed  pom ni! iem, w yznaczają m iejsce obok ugo- 
dow ców ..

„D w a były  możliwe sposoby zachow ania się w dniu 
odsłonięcia p o m n ik a : zebrać  tłum  na ulicy i  za in to 
now ać pieśń rew olucyjną, w ygłosić mowę, a naw et, 
w  raz ie  konieczności, obrzucić kam ieniam i żandarm ów , 
albo też pokazać pogardę dla obchodu, strzeżonego 
przez policję, pozam ykać bram y i sklepy, pozostać w 
domu, urządzić  n a  placu pustkę. To były dw a je d y 
nie „ rad y k a ln e"  sposoby : p ierw szy zuchw ały, lecz 
n iem ożliw y; d rug i tchórzów ski, lecz także  niem ożliwy. 
P ierw szy  podniecający, lecz zak o sz to w n y ; d rug i w y
m ow ny, lecz dem oralizujący . N adto oba n ie w yklu
czały  się w  p rak tyce  ; owszem, im  pew niejszem  by się 
stało , że pod pom nikiem  padną s trz a ły , tern pew niej
szem byłoby tak że , iż ilość „nieobecnych" wzrośnie. 
Oba jed n ak  sposoby „m anifestow ania" m iały zw olen
n ik ó w ; „p ro testu  publicznego" chcieli socjaliści, „p ro 
te s tu  b iernego" tchórze, dobroduszni krótkow idze i 
pa trjo tyczn i dziw acy. Poniew aż byliśmy pewmi, że z 
jednej strony  m an ifestacja  czynna sprow adzi w alkę 
u liczną, sp a ra liżu je  społeczeństwo i osłabi rozwój ży
wiołów politycznie najenergiczniejszych, że z d iug iej 
strony  „m anifestac ja  przez nieobecność" an i się uda, 
an i wpływu dodatniego nie wywrze, czaliśm y zaś ol
brzym ią polityczną doniosłość chw ili, więc postanow i
liśm y obrać drogę pośrednią i uroczystość w yzyskać 
przez puraszenie umysłów i serc, zam iast przez k rw a
we pro testy . O drzuciliśm y anarch istyczną „p ropagandę 
za  pomocą czynu"... Socjaliści w iedzą dobrze, że my 
dopięliśm y swego, że hasła  wolności za naszą sp raw ą 
w ybiegły  z W arszaw y  na cały  k ra j i pod w szystkie 
strzechy, że za  naszem  staran iem  okrzyk na cześć 
P o lsk i pow tarzały  w dniu 24-go g ru d n ia  z. r . tak ie  
u sta , k tórym  dotąd ten  okrzyk był o b c y ; my zaś 
w iemy, że socjaliści, zapow iedziaw szy w Robotniku  
przelew anie k rw i n a  K rakow skiem  P rzedm ieściu , nie 
dokonali niczego.

N ie było n iely  ko krw i, a le  p o Jiodu , i nie tylko 
pochodu, ale i śpiewów (nucenie k ilkunastu  ludzi pod 
pom nikiem  przez parę  m inut było rozpaczliw ą próbą 
ra to w an ia  honoru p a r t j i !), i  nie tylko śpiewów, ale 
i  śladów  obecności w W arszaw ie  jak ichkolw iek  z a 
m iarów m anifestacyjnych. B y ł zato  w rzask  ag itac ji 
lekkomy ślnie rozpoczętej p rzed  odsłonięciem i je s t te 
ra z  w rzaskliw e robienie rehab ilitac ji w łasuej po od
słonięciu. W i5c odezwa przypisuje usiłow aniom  socja
listycznymi w szystko, co ty lko da się pomyśleć, po 
cząw szy od usunięcia R adziw iłła , aż do... „schodze
n ia  z tro tuarów  n a  ulicę"!!! Pochód nie udał się rz e 
komo d la  tego, że dane było hasło „un ikan ia  s ta rć  
z p o lic ją" , by nie doprow adzić „do niepotrzebnego 
k rw i rozlew u". To je s t  k łam liw y  w ykręt, bo naprzód 
socjaliści mówili, że ich „k rew " nie pow strzym a i 
„kordony" nie poham ują, pow tóre zaś, gdyby is to 
tn ie  m iano „unikać s ta rć " ,  to  trzebahy  i śpiewów 
n ie  próbować. A le — pow iada odezwa —  tu  nie 
chodziło o pochód, tylko o „nastró j rew olucyjny". 
Je ż e li ta k , to czemuż lekcew ażyliście radę  sk ierow a
n ia  w łaśnie w szystk ich  wysiłków  w celu w yw ołania 
stosow nego nastro ju  ?

„Zaw sze ta  sam a sekciarska  zaciek ła  i ślepa w yłącz
ność, zaw sze ciasny ego izm party jny ,zaw sze  w iększa cześć 
d la  form y niż d la  ducha. Socjaliści nie um ieją chodzić 
w  parze  naw et wówrczas, gdy  idzie o cel w sp ó ln y ; 
w oleli n araz ić  się n a  śmieszność, osłabić w szystko 
p rzez  ro zs te rkę  w ew nętrzną, pogm atw ać pojęcia p o li
tyczne ! W rzask liw a  i p ły tk ie  frazesy  —  oto broń 
so c ja lis tó w !“

To samo pisem ko z powodu un iw ersyteckiego stre j- 
ku przypom ina, że „ilokro tn ie  młodzież n asza  udaw ała 
się ongi do uniw ersytetów  rosyjskich, w iinię M arxa 
i jego  apostołów , z p rośbą o poparcie je j żądań , ta 
k ich  naw et ja k  zm iana ogólnego s ta tu tu  un iw ersy te
ckiego, zaw sze spo tykała  j ą  steoro typow a odpow iedź: 
„to  w asza m iejscow a sp raw a, z k tó rą  nic wspólnego 
nie m am y" Szczęśliw i! W iek i całe um ieją ty lko r a 
bować, palić, w ieszać i dław ić — i nic im to w e- 
stym ie nie szkodzi. W ystępu ją  zaw sze w  imię b ez 
w stydnego egoizm u — i zaw sze znajdą  „bezmóz- 
g ie h " , k tó rzy  im solidarność zaofiarują. {Szczęśliwi".

A  oto ch arak te ry sty czn a  wiadomość z rzeczonego 
p isem ka zaczerp n ię ta : „Zaw iadow ca stac ji N asielsk
D rog i Ż. N adw iśl. H uradow , w ydalony niedaw no ze 
służby za  dom aganie się z rew olw erem  w ręku  od 
podw ładnego sobie te legrafisty , aby tenże popełnił 
rzecz  sprzeczną z przepisam i służbowem i, dzięki p ro 
tekcji b ra ta  żandarm a i łapówce danej naczelnikow i 
ruchu  W ierchow skiem u. o trzym ał posadę z a rząd za ją 

cego b rygadam i konduktorskiem i n a  P rad ze  — posa
dę nierów nie w yższą od poprzednio zajm ow anej.

Ł apów ki i handel posadam i są  tu  z resz tą  na  po
rządku  dziennym . Oprócz W ierchow skiego mcżein, 
w ym ienić spó łkę: T eren tiew a, M akarow icza, a także  
fak to ra  M ajewskiego, robiących n a  tern g rnbe in te re 
sy. P rzy  ich pomocy kupili swoje s ta n o w isk a : B uty ł- 
kin, kon tro ler ruchu , P an k ra tjew , F rau c , Szm aków, 
M atwiejew  i w ielu innych" .

ZE SMflATA.
IŁsiym 28 m arca.

Proces o pozbawienie wolności. — Ostatnia z rodu Dan
tego Aligliieri. — Jej ekstrawagancje, zgon i testament.

Z a zbrodnię przym usowego w ięzienia księżnej Ma- 
r j i  L a  G rua di C arini, m ałżonki zm arłego p rzed  la ty  
m argrab iego  A rta le , sk aza ł niedaw no try b u n a ł p rzy 
sięgłych w  Rzym ie, adw okata  Canellę, byłego z a rz ą d 
cę dóbr księżnej na  długoletnie w ięzienie.

Z brodnia  C anelli, k tó ra  d a ła  .powód do tak sen 
sacyjnego procesu, w yszła  na jaw  w dniu 20 g ru 
dn ia  roku 1 8 9 7 . W  dn ia  tym  zw róciła się by ła  k s ię 
żna L a  G rua  di C adrin i do adw okata M altese, z a 
w iadam iając go o swojem rozpaezliw em  położenia. 
M altese natychm iast zaw ezw ał pomocy w ładzy, k tó re  
niezw łocznie udały  się do w illi C arin ich , położonej 
w jednej z najp iękniejszych dzielnic m iasta  P a le rm o . 
P o lic ja  zn a la z ła  bram ę pałacu  zam kniętą . P rzystaw iono 
zatem  drab inę  do jednego z o tw artych  okien pierw szego 
p ię tra  i tą  drogą dopiero w targn ię to  do w nętrza  p a 
łacu. N a widok p ro ku ra to ra  p aństw a upadła przed 
nim n a  ko lana p raw ie  om dlała z radości księżna di 
C arini i p rzystęp ie  szału  radości oswobodziciela sw e
go całow ała po rękach . P rz y  rew izji szczegółowej 
całego p a łaca  wyszło n a  ja w , iż  wiele sa l i pokojów 
stało p u s tk ą ; w niek tórych  ty lko  kom natach p jzosta- 
wiono daw ne meble. W  lewem sk rzyd le  zam ieszk i
w ała księżna jeden  jed y n y  ubogo urządzony pokoik 
swego w łasnego, niegdyś zadziw iającego swoim p rzepy 
chem pałaca . C órka je j jedynaczka ociem niała, leża 
ła  w łóżku chora, a  p rzed  posłaniem  je j s ta ł stół 
z resztkam i nędznego posiłku. W  sąsiedniej kom na
cie zam ien ionej. na sypialn ię spoczyw ał w ygodnie k a t  
obydwu nieszczęśliw ych kobiet, za rządca  dóbr k s ią 
żęcych, adw okat C anella, k tó ry  stąd  mógł swobodnie 
obserwować każdy  ruch  swojej o f ia ry ; podczas jego  
nieobecności obejm ował nadzór nad księżną trzydz ie 
stopięcioletni p o rtje r  dom u Francesco R andazzo.

W  m ieszkaniu C anelli znaleziono g ru b ą  paczkę 
papierów  rentow ych księżnej i testam ent w ym ienia- j 
iący  jego , jak o  spadkobiercę znacznej części w ielkie
go m ajątku  C arinich.

J a k  się okazało w procesie, C anella u trzym yw ał . 
z k siężną, kobietą ju ż  p rzekw itłą , a le zaw sze jeszcze 
bardzo próżną, miłosny stosunek po śm ierci je j m ę
ża. Gdy M aria  di C arini sp rzy k rzy ła  sobie później 
adw okata i chcia ła  go usunąć z pa łacu , C anella z a 
g roził je j skandalem  i zm usił w ten  sposób trw ożliw ą 
kobietę do tego, iż  niety lko zap isa ła  mu w tes tam en 
cie m ają tek  swój, ale nad to  p rzy rzek ła  ślepe posłu
szeństw o. D opiero, gdy  C anella oddalił się ra z  na 
dłuższy czas z P alerm o , n ad a rzy ła  się je j sposobność 
do uskuteczn ien ia  opisanego p lanu  ra tu n k u . W  sensacyj
nym  tym  procesie dziesięć razy  zasiad a ł try b u n a ł do 
rozpraw y. Publiczność p rzy ję ła  w yrok, skazu jący  Ca
nellę i  jego  pom ocnika, p o rtje ra  F ran cesca  R andazzo 
na  d ługo le tn ią  k a rę  w ięzienną gorącym i oklaskam i.

W  V illanuova pod Bolonją zakończyła tym i dn ia
mi życie sław na h rab in a  G ozzadina G ozzadini, o sta
tn ia  z rodziny D ante  A ligh ierich . Z m arła  b y ła  córką 
sena to ra  i  h is to ryka  G ioranniego G ozzadini i h rab iny  
M arji T eresy  degli A ligh ieri. Schodzi z n ią  z tego 
św ia ta  kobieta, k tó ra  we W łoszech wiele o sobie mó
wić daw ała. N ajsam przód w yw ołała w ielką sensację w 
a rystokra tycznych  kołach  włoskich swoim procesem 
rozwodowym z h rab ią  Zucchinim , którego poślubiła 
by ła  w młodym bardzo wieku. Ja k o  przyczynę roz
wodu, podaw ała w strę t swój do w szelkiego przym usu. 
Potem  żyła w w ytrw ałej w alce z e tyk ie tą  salonów, 
konw enansam i i tow arzyskim i przesądam i. J a k  długo 
ekstraw agancje  i w ybryki młodej h rab iny  nie pocią
g a ły  za  sobą szkody pieniężnej, k tó ra  bądź co bądź 
n a  m ają tku  je j rodzinnym  odbić by się by ła  m usiała, 
k rew ni zostaw iali j ą  w zupełnej swobodzie d z ia łan ia , 
skoro jed n ak że  p rzed  niewielu la ty  poczęła h r. Goz- 
zad in i jednem u ze swych zarządców  dóbr, zby t wiele 
okazyw ać w zględów i p rzyw iązan ia , rozpoczęła fam ilja 
k rok i o pozbaw ienie ją  p raw  pełnoletności. Zeszłego 
roku w listopadzie sp raw a o p arła  się o sąd , tym cza
sem zaś sw aw olną kom tessę rząd  w ziął pod swoją k u 
ra te lę . N im  proces został ukończony, um arła , ja k  ju ż  
wiadomo, h rab in a  G ozzadini. W  testam encie swym 
przekazą je  ona połowę swojego m ają tku , t. j .  sumę 
blisko trzech  m iljonów lirów  pew nem u przyjacielow i 
swego serca. Ów ulubiony za rząd ca  otrzym uje rów nież 
znaczny zap is, re sz ta  m ajątku  przeznaczona n a  ko
ścioły i  cele dobroczynne.

CO ŻYCIE NIESIE.

X r W J A C 3 - Z .
Staropolskim zwyczajem ślemy Przyjaciołom 

i Czytelnikom naszego dziennika pozdrowienie 
świąteczne, życząc im, aby promienna wesołość 
radosnych św iąt Zm artwychwstania Pańskiego 
odbijała się swym brzaskiem przez cały rok na 
ich życiu powszedniem , na ich pracy, s ta ra 
niach i zabiegach około spraw osobistych i pu
blicznych, na naszej ogólnej wreszcie doli, w k tó 
rej niestety tyle smutków, zniechęceń i rozcza
rowań, ty le niesnasek, rozdwojeń i nienawiści, 
ty le pomyłek, zboczeń i zdrożności. Jeżeli któ
remu społeczeństwu, to naszemu właśnie, tak  
bardzo potrzebne je s t urzeczywistnienie ewan
gelicznych słów, wyrzeczonych do uczniów „zam
kniętych dla bojaźui żydów:" „Pokój W am", w 
których tak  prosto i wyraźnie streszcza się nastrój 
dzisiejszej wieczornej pamiątki.

W ostatnim rozdziale Ewangelji św. Jan a  w 
pierwszych sześciu wierszach poświęconych uka
zaniu się Zbawiciela po Zmartwychwstaniu nad 
brzegami morza Tyberjadskiego mieści się dla 
nas piękna i ważna do rozpamiętywania nauka. 
My podobnie jak owa garstka uczniów, zapusz
czamy wśród głębokich ciemności nocy. na chwiej
nych łódkach przeróżnych naszych narodowych 
polityk, m isternie nieraz obmj7ślaue sieci w na
dziei, że ta  nasza praca plon przyniesie. I  nie
stety  jak  owi uczniowie przyznać musimy, żeśmy 
dotąd nic nie ułowili — i ogarnia nas lęk, że 
noc minie, i nadejdzie pora. w której trzeba bę
dzie posilać ciało, na ciężkie trudy dnia, a w 
której tak  samo, jak  Tomasz Dydymus i Natha- 
liael z Kany Galilejskiej, na zapy tan ie : „Dzieci, 
macie żywność?" odpowiedzieć będziem m usieli: 
„Nie". Uczniom rzekł wóczas P an : „Zapuścćie 
sieć po prawej stronie łodzi, a najdziecie". I  po
m a d a  św. Jan  E w angelista : że gdy zapuścili, już 
nie mogli jej ciągnąć, takie było mnóstwo ryb...

Trzeba tedy i nam zaniechać dotychczasowej 
żmudnej, marnej i błędnej p ra cy ; trzeba i, nam 
raz zapuścić sieć po prawej stronie łodzi. Że tą  
praw ą stroną łodzi naszego życia publicznego 
je s t jej strona chrześcijańska, to dla nikogo nie 
może ulegać wątpliwości. Prawdziwe uohrześci- 
janienie naszych programów i haseł je s t więc 
pierwszym warunkiem naszej narodowej przyszło
ści : to powinniśmy mieć na pamięci zawsze, tem 
bardziej zaś . w dniach rozpamiętywań i skupie
nia serc. Chwast ateistycznej socjalnej-demokra
cji, chwast auty chrześcijańskiego liberalizmu, 
chwast zażydzenia naszej etyki i zbiorowych 
działań, musi być wyrwany corychlej, odważnie 
i bez wahania. W tej pracy winni sobie podać 
ręce wszyscy, co są Chrześcijanami nie z imie
nia tylko, ale z myśli, wszyscy ludzie dobrej 
woli, pragnący, aby na nasz nieszczęsny naród 
spłynęło raz przecie błogosławieństwo pokoju i 
ukojenia...

Tern uczuciem ożywieni, złączmy się dziś 
myślą wszyscy, gdy usłyszymy dźwięki staroda
wnej naszej rezurekcyjnej pieśni, z którem i za
leci do nas upajający arom at minionych czasów 
narodowej wielkości, wolności i szczęścia: „W e
soły nam dzień dziś nastał, Chrystus nam dzisiaj 
zm artw ychw stał!...“

Redakcja.
* *

*

Blocha „ Oesterreichisclie Woohenschrift, organ 
centralny dla wszech —- interesów żydowstwa" i 
dla tego zapewne nazwany austrjackim tygodni
kiem, pomieszcza w numerze z U) marca b. r. 
artykuł wstępny zatytułow any: Denket an die 
galizischen Juden. (Pam iętajcie o galicyjskich 
żydach). Szanowny autor artykułu w jaskraw ych 
barwach kreśli położenie żydów w Galicji z ka
żdym dniem gorsze, jego zdaniem, położenie zmu
szające żydów do emigracji (o której my w G a
licji dotychezas niestety nie wiemy) i przepo
w iada żydom z innych prowincyj anstrjackich, 
że jeżeli nie pomyślą o stanowczem zaradzeniu 
niedoli galicyjskich żydów, to wkrótce ci żydzi 
staną się ciężarem innych prowincyj, bo trzeba 
będzie dawać jałmużnę tym  żebrakom, no a to  
przecie nie je s t żaden interes. Jako  przyczynę 
„ubożenia" żydów w Galicji wskazuje autor brak 
przemysłu w tym kraju, brak fabryk, w któ
ry  chby żydzi mogli zarabiać, przyczem podaje 
pocieszające dla polskiego społeczeństwa i pol
skich robotników daty, że fabryka cygar w Gro
dnie, zatrudnia 1 5 0 0  robotników żydów, fabryka 
cygar w W arszawie 1000 , w Białymstoku 4 0 0  
i t. d. W  Galicji mniej niż jeden procent robo
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tników fabrycznych je s t żydów, (za to żydzi 
przewodzą socjalnej demokracji). Em igracja choć
by naw et najliczniejsza, nie pomoże pozostałym 
żydom tak, jak  pomaga chłopom, polepszając los 
pozostałych włościan. (Zdaje się przez to, że ży
dzi nabywają grunta emigrujących chłopów). — 
„Praw da — mówi daiej autor artykułu  — że 
je s t w Galicji część żydów, k tóra jeszcze nie 
zupełnie zubożała, t. j. kram arze po wsiach i 
kupcy po miastach, ale i tych dni są już poli
czone... Czemu? O, nie dia tego — wola z em
fazą jakieś młode bloszątko — że kramarstwo 
i handel pośredni upaść muszą wobec rozwoju 
produkcji fabrycznej, tylko dla tego, że ludność 
chrześcijańska, a właściwie rządząca klika wy
chowuje sobie własnych kram arzy i kupców, że 
kramarzom żydowskim stw arzają konkurencję 
przez K ółka rolnicze, a Kupcom miejskim przez 
Związki handlowe stowarzyszenia o tendencjach 
katolickich. Bezprocentowe pożyczki i subwen
cje, które te  katolickie stowarzyszenia otrzymu
ją  od kraju  i państwa, od czasu ery Badeniego, 
z funduszów, na które składają się podatki 
„wszystkich11 obywateli — pozwalają tym insty
tucjom osiągać w zupełności ich właściwy cel, 
t  j .  ruinę żydowskiego stanu kupieckiego Do 
obrony przed tą  ruiną, potrzeba żydowskiemu 
Landlarzowi jednej rzeczy, któraby go mogła u- 
ratow ać — taniego kredytu!

W  dalszym ciągu artykułu, występuje autor 
przeciw żydowskim bankom, które nazywa „zor- 
ganizowanemi klikam i lichwiarzy" (za to pognie
wa się na Blocha kilku radców miejskich w K ra
kowie) — zarzucając im, że m ają kredyt w ban
kach krajowych i państwowych, że w tych ban
kach są cenzorami męże zaufania żydów lichwiarzy 
(co w istocie nie bardzo mija się z prawdą, vi- 
de sprawa Hirsch i Mayersdorf), że dzięki ta 
kiej organizacji terroryzują żydowscy bankierzy 
żydowsKich wyDoreów, używając przy wyborach 
ich głosów na korzyść partji stańczykowskiej, z 
drugiej-zaś strony dając kupcom pożyczki na wysoki 
procent, bo na 12 i wyżej doprowadzają ich do 
ruiny. Byłoby inaczej, gdyby przewódcy żydów 
w Galicji nie byli na wskróś skorumpowani i ze
psuci, gdyby nie dążyli do tego, aby lud żydo
wski zepchnąć w jak  największą nędzę w tym 
celu, aby go potem przeszachrować za mandaty 
i odznaczenia, partji rządzącej, przy wyborach! 
„Od takich reprezentantów nie można się spo
dziewać, że zwrócą uwagę m inistra skarbu na 
n i e u c z c i w ą  konkurencję, w ytwarzaną żydom 
przez różne „związki ńaudlowe" w Galicji i w 
ogóle na cały system ekonomicznego niszczenia ży
dów". Autor wzywa znów do propagandy idei stwo
rzenia dla galicyjskich żydów „taniego kredytu", 
celem dania im obrony przeciw nieuczciwej chrze 
ścijańskiej konkurencji!!

Tyle tygodnik pana Blocha. A co ? znamien
ne bardzo a nadewszystko uprawnione na zasa
dach konstytucji. Akcja obronna ekonomiczna 
podjęta przez społeczeństwo polskie w celu obro
ny ludu przed wyzyskiem, je s t nieuczciwą^ kon
kurencją stw arzaną żydom! A im ani się śni 
ustępować z zajętych stanowisk. I pocóż? J e 
szcze je s t dosyć w Galicji ludzi liberalnych pod 
względem już nie politycznym, ale ekonomicznym, 
z którymi można iść „Hand in Hand" i robić 
interesy. A więc tylko dać żydom galicyjskim 
tan i k redy t i umożliwić im dalsze zdzierstwa w 
tern zubożałem społeczeństwie galicyjskiem ! 
W yrw ać ich z rąk  „zdemoralizowanej in te li
gencji żydowskiej i żydowskich lichwiarzy", a za 
to wybrać takich żydowskich posłów, którzyby po
djęli walkę przeciw „nieuczciwym" Kółkom ro l
niczym i Związkom handlowym". To jasne, że 
żyd nie może płacić wysokich procentów', bo 
w tedy lichwa nie je s t j r ż  intratnym  a staje się 
niebezpiecznym interesem. Ale „der billige Cre
dit" to co innego — tego potrzeba, a naw et to 
i dla chłopa galicyjskiego będzie lepiej, bo żyd 
pożyczywszy na mniejszy procent, jem u także 
na mniejszy pożyczy — niepraw daż? Niechajże 
przeczytają sobie ten. znamienny artykuł wszys
cy judofile i idealiści łudzący się na tem at uo- 
bywratelenia żydów.

Nienawiść zionie tam  z każdego wyrazu do 
społeczeństwa za to, że śmie wciskać się w g ra
nice, w których dotychczas wr Galicji wyłącznie 
rozpierali się żydzi — że myśli o stworzeniu w ła
snego handlu i przemysłu krajowego.

Z tego napozór mato znaczącego artykułu wy
wnioskować można, czego się ma społeczeństwo 
polskie spodziewać od tych obywateli kraju i jak  
zapatrywaliby się oni na sprawę naszego eko- 
nomiczuego odrodzenia, gdyby przyszli do więk
szego, niż dotąd, W'pJy\vu — na nasze polityczne 
i ekonomiczne życie. Najwyższy egoizm niosą 
przed sobą — za najwyższą mądrość uznają wy
zyskiwanie altruizmu i społecznych instynktów

naszych do swoich celów. Mniej obchodzi ich an
tysemityzm głoszony na szpaltach dzienników i 
w mowach politycznych, niż dążność do wyeman
cypowania się z pod ich kapitalistycznego jarzma. 
To ich oburza — to narusza ich stan posiadania. 
T ak z jednej strony mamy zdemoralizowaną ży
dowską inteligencję i żydowskie lichwiarskie ban
ki demoralizujące nasze instytucje finansowe, z 
drugiej strony żydowstwo wypowiada walkę 
uczciwym dążeniom naszego społeczeństwa do sa
modzielnego życia i bytowania ekonomicznego, 
apelując do całego austrjackiego żydowstwa, żą
daniem taniego kredytu dla galicyjskich grajzłe- 
rów i kram arzy — celem zwalczania Kółek rol
niczych i Związków handlowych!...

Pam iętajm y —  pamiętajmy o tern!...

Dzienniki krajowe w ostatnich dniach pełne 
są wiadomości o wykluczaniu uczniów' gimnazjal
nych, o śledztwach dyscyplinarnych prowadzo
nych przeciw akademikom, o wydalaniach i re- 
legacjach, a naw et pisma lwowskie przebąkują 
o zamiarze istniejącym „u góry" — zamknięcia 
lwowskiej politechniki. Wszystko to razem z de
kretam i „papierosowemi" władz politycznych k ra
kowskich, czyni przykre bardzo wrażenie, cóż 
bowiem sądzić o tej walce „powag" z dziećmi, 
starych z młodymi, z której młodzież wyjdzie 
rozgoryczona i jeszcze do wybryków skłonniej- 
sza, a pow'agi — czy bardziej poważne?

Jeżeli w ustawodawstwie karnem państwo- 
wem zasada zapobiegania przestępstwom, z każ
dym dniem bierze górę nad za a lą  represji po 
czynie, to tembardziej wr kodeksie wychowania 
należy się jej naczelne stanowisko. Represja po
winna tu  być ostatecznym środkiem, zwłaszcza, 
jeżeli pociąga za sobą wykluczenie chłopaka ze 
szkoły, odcięcie mu drogi do poprawy i często
kroć odebranie możności uczenia się.

U nas w Galicji wszystko się dzieje na opak: 
od kilkunastoletnich chłopców żąda się „poważ
nego myślenia, poczucia obowiązków społecz
nych i towarzyskich, żąda się powagi starego 
wieku, wszystko na zasadzie regulaminów, czy 
przepisów szkolnych, wydanych przez Radę szkol
ną krajową, a więc przez to samo bardzo mą
drych, a wbrew niewzruszonym prawom' przyro
dy i zjawiskom psychologicznym w rozwoju chło
pięcych dusz. A już o przyszłość takich wyko
lejonych dzieci, o ich los i położenie m aterjalne,
0 ich rodzinę wreszcie n ik t się nie pyta. Nie 
ma naw et na tyle poszanowania względów ro
dzinnych i towarzyskich, że o fakcie wydalenia 
takiego chłopca, rozgłasza się na wszystkie stro
ny świata, ba nawret W'ysyła się pisma do innych 
zakładów, aby broń Boże nie przyjmowały zbro 
dniarza.

Tak stało się w Tarnowie. Wydalono kilku 
chłopaków z niższego gimnazjum podobno za 
bójkę z żydkami na ulicy. Nie znamy bliższych 
szczegółów tej sprawy, jeżeli jednak to było 
przyczyną, że kilku chłopców wykolejono już w 
zaraniu ich życia i napiętnowano wstydem, to 
naprawdę ta  spraw a nie będzie chlubą wice
prezydenta rady szkolnej krajowej! Chyba, że 
szło o to, aby aktem tym złożyć hołd i uznanie 
idei równouprawnienia... to znowu co iunego.

B e z k a r n i e  n i e  p o w i n n y  i n i e  m o g ą  
u c h o d z i ć  w y b r y k i  s t u d e n c k i e ;  kar su
rowych w zakresie władzy szkolnej je s t dosyć
1 z pewnością przy dobrej woli możnaby znaleść 
wyjście z tej sprawy, bez pogrążania kilku mal
ców w nieszczęście i bez wprowadzania zamętu, 
zgryzoty i s tra t m aterjałnych w kilka rodzin o- 
b y w ate li, płacących duże podatki na szkol
nictwa...

Ale co kogo wT naszym „systemie" obchodzi 
jednostka, jej prawa i jej spokojne życie. Zasa
da pozorów je s t summa ratio, a po za tern... a- 
by tylko nie było zaległości. Nasze zaściankowe 
powagi wolą uganiać za dymem ze studenckiego 
papierosa, aniżeli czuwać nad tern na przykład, 
żeby egzekutorzy podatkowi nie popełuiałi nad
użyć na bezbronnych chłopach, albo żeby spra
wy dla obywateli pilne i żywotne nie zalegały 
latami na stolach i pod stołami naczelnego ad
ministracyjnego urzędu!... Keryks.

Konkursy rozp isu ją : W ydział krajowy na posadę in
s tru k to ra  do robót praktycznych w niższej szkole rolni
czej w Dublanach z płacą 600 zlr. i pomieszkaniem. T e> 
miu do 5 b. ni. — Rady szkolne okręgowe w Bohorod- 
czanad), Grybowie, Nadwórnie, Śniatynie, Kołomyi i L i
manowej na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z term i
nem do 5 kwietnia. i

Konknrsy rozpisują: Sąd wyższy krajowy w Krakowie 
na posady kancelistów w X[ randze przy sądzie krajo
wym w Krakowie, obwodowym w Wadowicach i powia
towym w Wieliczce. Termin do 8 kwietnia.

K  R  O  N I K A .
K raków , 1 kicietnia.

Kalendarz kościelny. Dziś 1-szy kw ietnia, W ielka So
bota, H ugona biskupa, wyznawcy; ju tro  Wielkanoc, Zmar
twychwstanie Pańskie, Franciszka z P a u l i ; pojutrze Po
niedziałek Wielkanocny, Ryszarda, b iskupa ; we wtorek 
Izydora, biskupa, wyznawcy.

Ju tro  w W ielkanoc uroczyste nabożeństwo we wszyst
kich kościołach.

W kościele 0 0 . Zmartwychwstańców przy ulicy Ł o
bzowskiej ju tro  rozpoczyna się nabożeństwo czterdziestogo- 
dzinne.

Pojutrze Emaus, odpust w kościele PP. Norbertanek 
na Zwierzyńcu z wystawieniem Najśw. Sakramentu i ka
zaniem.

W  kościele 00 . Bernardynów i św. Florjana ju tro  od
pust bracki z wystawieniem Najśw. Sakramentu przez 
cały dzień.

We wtorek w kościele 0 0 . Karmelitów na P iasku po 
Wotywne o godz. o rano błogosławieństwo papieskie z od
pustem zupełnym.

Kalendarz myśliwski. W kw ietniu wolno polować na : cie
trzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne i 
wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybacki. W  kw ietuiu ochraniać należy: bo
lenia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa i san
dacza, oraz raka samicę.

Kalendarz astronomiczny Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 m inut 17, zachód przypada o godzinie 6 
minut 10, długość dńia godzin 12 m inut ó3.

Zmiana lu n ac ji: D ruga kw adra przypada pojutrze dnia 
3 o godz. 12 m inut 55 popołudniu.

Stan powietrza. Duia I-go kw ietnia o godzinie 7 rano 
barometr 743 0. termometr - PO O. wilgotność 90 V0, w iatr 
zachodni. 3

Odznaczenia. K s. d r W ładysław  B andursk i, k a 
pelan  N ajp rz . ks. b iskupa P uzyny , o trzym ał godność 
kanon ika  g rem ja ln eg j p rzy  kap itu le  ka ted ra lne j w 
K rakow ie, zas ks. Maciej Fox godność p ra ła ta-scho- 
la s tyka .

Wiadomości osobiste. Dl- S tan isław  P aw iń sk i z 
W arszaw y , syn znanego h is to ryka , w przejeździe z 
P ra g i czeskiej bawi w K rakow ie.

Groby Pańskie. Z licznych kościołów, jak ie  K ra 
ków posiada, k ażd a  św ią tyn ia , a  naw et kąp lica  we
dług możności s ta ra  się ja k  najw spanialej ubrać grób 
Zbaw iciela. Kościół M arjacki pod tym względem  p rzo 
duje nad  innym i. G rób tani je s t praw dziw ie królew ski. 
Zaw sze idealn ie  i z n iezrów naną sz tn k ą  ogrodniczą, 
ub rany  je s t  grób w kościele 0 0 .  K apucynów . D eko
ra c ja  p rzedstaw ia  drogę z G olgoty, skąd  pow raca 
M atka B olesna, a w głębi widoczne trzy  krzyże. Do 
upiększenia p rzyczynia  się efektowne św iatło  i  fon
tan n a . W  kościele księży P ija rów  ja k  zw ykle grób 
urządzono w krypcie , ub rany  kw iatam i i rzęsiście 
ośw ietlony.

Do najpiękniejszych grobów  bezw ątpienia należy 
w tym rokn grób w kościele św. K rzyża , urządzony 
staran iem  i p racą  m aszynistów  te a tru  m iejskiego. 
Grób ten  nader efektow nie urządzony dekoracjam i 
transpareu tow em i, kw iatam i i wielce efektownem  o- 
św ietleniem  elekcrycznem , n a  tle  k tórego  odbijają tę 
czowe krople  wysoko bijącej fontanny. W  kościele
0 0 .  D om inikanów , ja k  zaw sze, głów ną uw agę zw ra 
cają  n a  siebie rzeźbione flgnry, p raw ie n a tu ra ln e j 
w iclkuści, p rzedstaw iające św ięte n iew iasty , uczniów , 
kapłanów  i żołnierzy. Kościół 0 0 .  R eform atów  za ró 
wno pod względem dekoracyjnym , ja k  kw iatów  i św ia 
tła , nader p ięknie grób p rzystro ił. Do okazalszych 
grobów zaliczyć trzeba  grób w Kościele 0 0 .  F ra n c i
szkanów , przedstaw iający  gro tę  bogato ośw ietloną i 
p rzystro joną w barw ne kw iaty . W  obłokach P rz e n a j
św iętszy S akram en t. G rób w kościele św. A ndrzeja, 
odznacza się bogactw em  kw iatów  sztucznych i n a tu 
ra ln y ch  i oświetlenie.. Do ładniejszych grobów  z a l i
czyć jeszcze należy grób w kościele P P . F e lic jan ek , 
w  kościele św. P io tra , św. Idziego p rzy  ni. G rodz
kiej pod W aw elem , w kościele św. Jó zefa  i u 0 0 .  
K arm elitów  na  P iasku .

W a rtę  honorow ą postawiono przy  g ro b ach : w ko
ściele N ajśw . M arji P an n y , w p a ra f ji wojskowej ko 
ścioła św. P io tra  i w kościele 0 0 .  K arm elitów .

P ieśn i re lig ijne  p rzy  grobach w ykonał w W ie lk i 
P ią te k  popołudniu chór. w kościele M ariackim  i chór 
rzem ieślniczy w krypcie  kościoła księży P ija rów  pod 
k iernnkiem  p. Sierosław skiego.

Kwiecień rozpoczął się dziś p rzy  dwóch stopniach 
mrozn. N a p lan tach  i dachach leży znaczna w arstw a 
śniegu, k tó ry  spad ł wczoraj w ieczorem . W agony  po
ciągów osobowych w jeżdżały na  stację  obsypane g ę 
stym  śniegiem , jak b y  to było w g rudn iu  lub styczniu. 
Od w czoraj od godziny 10 wieczorem niebo dość w y
pogodzone.

Zawsze Olli. I)o ciekaw szych spraw , jak ie  w ejdą 
n a  porządek  dzienny przyszłej kadencji sędziów p rz j - 
s ięg łjch , n iew ątpliw ie będzie należeć sp raw a dosta
wców' drzew a B arncha  G rzy b a  i M oszka L em bergera , 
oraz k ierow nika tychże E lja sza  L ib an a  i całego sze-

Koncesjonowane przez e. k. Namiestnictwo

B I U R O
Wywiadowcze i Służby

istniejące od lat kilkunastu

M A R Y I 1060DOSTARCZA:
Nauczycielki frebl., guwernantki, bony niemki, francuski, polki, go
spodyń e dw orsk ie  i na plebanie, panny do towarzystwa, sklepowe, 
kasjerki, panny służące z krawieczyzną lub bez, rządców, ekonomów, 
leśniczych, karbowych, polowych, lokai, kelnerów, sztangretów, 
ogroduił ów, kucharzy, kucharki, mamki itp. z dobremi świadectwami,
oraz ludzi do robót polnych i fabryk, tak w miejscu jak na prowincję 1/ L 1 i pi t i i nn i
i zagranicę. — Na listy z załączoną marką odpowiedź odwrotna. W luakOWIfi, Ul, olawkOWSKU L, łc, I-SI8 ptr,

Broczkowskiej
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regu p isarzy , zajętych p rzy  budow lach różnych p rzed 
siębiorców, inżynierów , budow niczych i t. d.

P ie rw si dw aj są  oskarżeni o to, że p izekupyw ali 
p isarzy  n a  budow lach, aby ei potw ierdzali odbiór ma- 
te ija łów , k tórych  na oczy nie w idzieli, bo ich wcale 
nie dostarczano. T a  m anipulacja byłaby długo u d a 
w ała się pp. handlarzom  drzew a i byliby niezaw odnie 
niejednego nieoględnego i łatw ow iernego przedsiębior
cę dalej ok radali, aby potem po ru in ie  m ajątkow ej 
przedsiębiorcy  w ystąpić z pretensjam i, ja k o  biedni 
poszkodow ani, gdyby nie spór z rów nież oskarżonym  
kierow nikiem  ich in teresów , E ljaszem  Libanem . T en 
o sta tn i, rów nież biedaczysko w yzyskany przez  swoich 
pryncypałów , zd radził c a łą  ich m anipulację. E n e rg i
czne zaś śledztw o przeprow adzone p rzez  p. nadkom i
sarza  B alickiego, w ykazało  cały  szereg  oszustw  i to 
w ten  sposób, że po natychm iastow em  skonfiskowaniu 
k s iąg  handlow ych, mógł p. B alick i p rzy  pomocy L i- 
bana  odkryć bardzo łatw o w iększą część m alw ersacyj

Baczność więc pp. przedsiębiorcy  i budow niczo
wie ! odbierajcie ile możności sam i m aterja ly  budo
w lane !

Mianowania. W yższy  sąd k rajow y w K rakow ie 
zam ianow ał auskuitan tam i sądow ym i p rak ty k an tó w  s ą 
dowych: T adeusza M alaw sk iego , E d w ard a  B abicza, 
A dam a B alińskiego, K azim ierza K łodzińskiego, W ła 
dysław a W odzińskiego, d r S tefana M arow skiego i 
Józefa  M łodzianowskiego.

M inister skarbu  zam ianow ał kom isarza skarbow e
go A ntoniego Skrzyckiego (nie Skrybskiego, ja k  p ie r
w otnie m ylnie doniesiono) starszym  kom isarzem  sk a r 
bowym w okr. -dwow. dyr. skarb .

Z Przyjaźni krakowskiej. N adzw yczajne w alne 
zgrom adzenie zw ołał w ydział „P rzy jaźn i"  na dzień 
25 b. m. w celn uchw alenia zm ian w obowiązującym 
statucie. Po  dyskusjach co do głów nych punktów , 
członkowie, nznsjąc  p rak tyezność projektow anej zm ia 
n y , jednogłośnie j ą  uchw alili. N iedopełniony w ybór 
kom isji kom isji kontrolującej z dn ia  15 styczn ia  b. r. 
n a  dorocznem walnem zebran iu  z powodu spóźnionej 
pory , w ypełniono, w ybierając p p . ; S. W ajd ę , P . Sei- 
p a , bronzow nika i J .  W aszczyszyna, robotn ika ślu
sarskiego.

Uchwalono obchodzić uroczyście święcone stow a
rzyszen ia  w dniu 16 kw ietn ia  w ieczorem . D n ia  9 go 
kw ietn ia , w niedzielę, uproszony ks. P iechn ik  p rzy 
rzek ł mieć odczyt w lokaln „P rzy jaźn i"  o godzinie 
7 wieczorem, na k tó ry  w ydział zap rasza  członków z 
rodzinam i.

Tradycyjnym zwyczajem odbędzie się w tu te j
szym „Sokole" święcone w niedzielę p rzew odnią  dnia 
9 kw ietn ia  b. r . ,  o godzinie 8 w ieczór. J a k  zaw sze, 
ta k  i w tym  roku, w inna ta  rodzinna  uroczystość 
sokola zgrom adzić u stołów biesiadnych liczny zastęp  
członków z rodzinam i, je s t  to bowiem jeden  z tych  
nielicznych punktów  stycznych życia tow arzyskiego 
puśród tu tejszego b ractw a sokolego. B ilety  są  do n a 
bycia w handlu  p. R udnickiego (lin ja  A  B).

Do zarządu telefonów. W  dniu w czorajszym  
zdarzy ło  nam  się znowu nie po raz  p ierw szy, że 
rozmowę telefoniczną z korespondentem  w iedeńskim  
przerw ano  nam  nag le  bez żadnego zapow iadania, 
z tego  powodu, że ja k  nas później objaśniono, ..pan 
nadzorca rew idow ał w łaśn ie  tr a s ę - .  K orespondent 
nasz  w W iedniu , k tó ry  kom unikow ał nam  jednym  
ciąg iem  inform ację, nie w iedział o tem , żo. lin ja  je s t  
p rzerw ana , mówił więc do ap a ra tu  jeszcze przez dwie 
m inuty , poczem odszedł w m niem aniu, że skończył 
rozmowę. Skoro nas uwiadomiono, że  „pan  nadzorcą 
p rzes ta ł rew idow ać tra sę " , oczywiście ju ż  korespon
den ta  p rzy  aparacie  nie było. Czy by nie było g rze 
cznie ze strony  p an a  nadzorcy, aby p rzed  rozpoczę
ciem swojej rew izji, daw ał jak iko lw iek  sygnał roz
m aw iającym  w łaśnie stronom , ta k , aby one w iedzia
ły , że im  p rzeryw ają  i nie były narażone na  n ie 
przyjem ności tego rodzaju , ja k  ta , o której wyżęj ?

Pensje woźnych. Wiener Zgt. ogłasza rozporzą
dzenie p. m in is tra  spraw iedliw ości w ydane w poro- 
znm ienin z p. m inistrem  skarbu , regulu jące dodatko
we pobory służbowe w szystkich woźnych sądow ych 
w W iedn iu , JPradze, Lwowie, G racu, B ern ie  i  T ry - 
jeście. K raKowskich woźnych n ieste ty  pom inięto!

Kwestjonarjusz W spraw ie p isanek  (ozdób Da 
ja ja c h  w ielkanocnych) rozpisało Tow. ludoznaw cze 
we Lwowie. Odpowiedzi i okazy należy nadsy łać pod 
adresem  przew odniczącego T ow arzystw a d ra  A n to 
niego K aliny , próf. wszechnicy we Lwowie —  u lica  
Z im orow icza 1. 7.

Konfiskata. P ro k u ra to ria  państw a skonfiskow ała 
-czasopisma ilustrow ane Bociana i bijcie.

Furgon wojskowy zaprzężony p a rą  koni bez wo- 
in ic y , za trzym ano te j nocy p rzy  rogatce  W olskiej. 
U furgonu brakow ało  jednego  koła. W óz i konie od
staw iono do koszar furgonowych przy ulicy Zw ierzy
nieckiej.

Sprzeniewierzenie. D nia 15 lutego b. r .  od dy
rekcji brow aru b iaci Johnów  o trzym ał podm ajstrzy  
k am ien ia rsk i F ranc iszek  W in te r  2 0 0  złr. n a  w yp ła
tę  robotnikom  w kam ieniołom ach św. T eresy  w K rze 
szow icach. W in te r  o trzym aw szy p ien iądze u lo tn ił się,

ato li w skutek  odezwy tu tejszej policji, zatrzym any 
zosta ł tym i dniam i w W iedniu  i oddany tam że s ą 
dowi karnem u.

Dreyfus asekuracyjny. Do lw ow skiej rep rezen 
tac ji tow arzystw a ubezpieczeń „P h o n ix “ nadszedł n ie 
daw no z K rakow a list, podpisany R obert K unz, a  o- 
fiaru jący za kw otę 2000  koron sprzedaż ta ry f  g ra 
dowych krakow sK iego tow arzystw a w zajem nych ubez
pieczeń. L is t ten przysłany  został do dyrekcji tow. 
ubezpieczeń „P hón ix"  w W iedniu , a  zastępca d y rek 
to ra  togo tow arzystw a lis t ten  nadesłał p iyw atn ie  
jednem u z dyrektorów  krakow skiego tow arzystw a 
w zajem nych ubezpieczeń. O trzym aw szy list, dy rekcja  
tow . wzaj ube/.p. w K rakow ie ud a ła  się niezw łocznie 
do dyrekcji policji z p rośbą o w ykrycie au to ra  te 
goż listu .

Przedw czoraj aresztow ano au to ra  oferty , egzam i
now anego p ra k ty k a n ta  tow arzystw a wzaj, ubezpie
czeń, S tan isław a A ndraszka . Od aresztow anego  ode
brano w szystkie n o ta tk i, tak , że tow arzystw o nie po
niosło żadnej szkody. Czyn ten  złam ał c a łą  k a rje rę  
lekkom yślnego m łodzieńca, k tó ry  dopiero przed k ilku  
m iesiącam i ożenił się. Do nieuczciwego czynu po
pchnęła go szn lerka. S praw a ca ła  oddana została  w 
ręce sądu, a  dalsze dochodzenia są  w tuku.

D la  w yjaśn ien ia  dodać należy, że ta ry fy  g o d o 
we, otrzym ane n a  podstaw ie w yników statystycznych , 
rozsy łane byw ają ajentom  ty lko n a  obszar ich okrę
gu, aby mogli ndzielać in teresow anym  potrzebnych 
w yjaśnień N atom iast w ystaw ione w szystkie ta ry fy  
z G alicji i B ukow iny trzym ane są w ścisłej ta jem ni
cy, gdyż w danym  raz ie  m ogą one słnżyć, jak o  n ie
bezpieczna broń konkurencyjna d la  tow arzystw  iu- 
nychi, operujących na  tem  samem polu.

Pożar. W  Ł ag iew n ikach  spalił się dzisiejszej no
cy doszczętnie m łyn gipsow y, braci W ohlfełdów. 
O gień w ybuchł w czorąj o godziDie 6 wieczorem.

Gal Kasa Oszczędności. N . W . Tagblatt do
nosi ze Lwow a, że ga licy jska  K asa  oszczędności nie 
sko rzysta  z lom bardow ego k redy tu , udzielonego je j 
do wysokości 5 miljonów przez  bank  austro-w ęgier- 
sk i, owszem K asa  sp łaciła  jn ż  d ługu  w tym  banku 
dw a miljony.

Śledztwo przeciw p. Zimie. D oniesienie o u lgach  uczy
nionych p. Zim ie w w ięzieniu śledczem, okazało się 
mylnem, gdyż p. Zimie nie wolno, podobnie ja k  in 
nym  więźniom, an i nżyw ać świec, an i czytać gazet, 
naw et Gazety bnowskiej. R odzina aresztow anego u- 
d a ła  się do p ro k u ra to iji z p rośbą o poczynienie mu 
pew nych nlg, a je s t  nadzie ja , iż p rokn ra to rja  ze 
w zględu n a  zły s tan  zdrow ia p . Zim y, na pew ne ulgi 
zezwoli.

Klapa konkursowa. D yrekcja  te a tru  k r. Skarb 
k a  we Lwow ie, oznajm ia, że kom isja konkursow a o- 
rzek la , iź  z  nadesłanych n a , tegoroczny konkurs dyr. 
te a tru  h r. S k arb k a , n tw oiów  dram atycznych , an i j e 
den nie kw alifikuje się n a  Sceuę. M anuskrypty  tych 
sz tuk  odebrać m ogą autorow ie w kance la rji te a t ra l
nej. Szkoda, że dyrekcja  nie ogłasza orzeczenia ju r y  
konkursow ej.

Mianowania Poczm istrzem  w Zw ierzyńcu został 
zam ianow any dotychczasowy ad m in is tra to r tegoż nrzę 
dn H enryk  K rzanow icz.

Z Wadowic piszą do n a s :  D zień 14-go b. m., 
był dniem  niezw ykłej uroczystości szkolnej w W a d o 
w icach, a  solenizantem  dn ia  by ł p. F ranc iszek  D ba- 
łow ski, dy rek to r szkoły żeńskiej tam że, 52  la t  p r a 
cujący p rzy  szkołach ludow ych, a 32 la t , ja k o  dele
g a t w Kadzie szkolnej okręgow ej, odznaczony przez 
cesarza złotym  krzyżem  zasługi. Solenne nabożeństwo 
odpraw ił ks. k a teche ta  Jan iczak  a uczennice Y ll-m ej 
k lasy  odśpiew ały um iejętnie i z uczuciem pieśni chó 
ra ln e  i  solo. N auczycielstw o z całego okręgu , m atk i, 
ojcowie i dz ia tw a zebrana  w sa li m iejskiej, zdobnej 
w lau ry , pow ita ła  czcigodnego ju b ila ta . Z aszczytną 
dekorację w ręczył mu s ta ro s ta  p. G ephard . N ie bra  
kło i rym ów złożonycli na  cześć ju b ila ta  a  w ygło
szonych przez uczennice k l. I . ,  V I. i V II. i  przez 
nauczycielftę p. S. J .  z okazji w ręczenia album u p a 
m iątkow ego, zdobnego widokam i z ziem polskich je j 
p r a c y ; uczennice w ręczyły b lank ie t wj konany  w ła
snoręcznie barw nym  haftem  na  jedw abiu , oprawionym 
W ram y pileczkowej rz eźb y ; zaś nauczycielstw o okrę
gu całego obdarzyło swego byłego d e lega ta  i obroń
cę, złotym  sygnetem . Rzewne słow a podzięki ju b ila ta  
w zruszyły obecnych, a łzy  lśn iły  w oczach w szyst
k ich. W ieczorem , grono szkoły żeńskiej i  męskiej po 
dejmowało czcidodnego ju b ila ta  skrom ną ucztą w m ie
szkaniu  księdza kanon ika  Z ająca prob. miejsc. Im ie
niem grona p. S. J .  w niosła p ierw szy toas t, wy
głoszony w ierszem, ku uczczeniu zacnego gościa.

Kurs haftów. Głos rzeszowski donosi, że firma 
S ińgera  kom paąja  Tow. Akc. daw niej G. N eidiinger, 
m ająca w K rakow ie sk ład  swój p rzy  ul. Szpitalnej
1. 4 0 , u o k tórej spraw ozdaw ca z pierw szego kursu  
m ajsterskiegu d la  szewców w yraża się z uznaniem , 
dała się poznać z swej działalności nietylko w K ra 
kow ie podczas w ystaw y szew skiej, urządzonej przez 
W y d z ia ł krajow y za  sta ran iem  gm iny m. K rakow a, 
lecz i w Rzeszowie zaprow adzeniem  kursu  haftów

w ykonyw anych na  -o ryginalnych S ingera  m aszynach 
do szycia (w yłączny fab ry k a t te jże firmy).

F irm a pow yższa u rządz iła  w Rzeszow ie, podług  
doniesienia w zm iankow anego dziennika, czte ro tygo 
dniow y bezp ła tny  kurs haftów  m aszynowych, o k tó 
rych  praktyezności i piękności w yraża ją  się z nale- 
żytem  uznaniem  tak  krajow e ja k  i zag ran iczne dzien
niki. P an ie  rzeszow skie, u k tórych w  mowie będące 
h a fty  znalaz ły  słuszną aprobatę , były  niem i ta k  z a 
chwycone, że na  żądanie  tychże, firm a p rzed łużyła  
naukę ponad p lan  o jeden  tydzień.

D la  gospodarstw a domowego o tw iera się zatem  
nowe źródło oszczędności, zam iast bowiem sprow adzać 
h a fty  z zag ran icy , m ożna je  w ykonyw ać w domu 
przy  pomocy m aszyny.

Ślub d ra  K azim ierza H abnry  z p an n ą  Zofją Że
lechow ską, odbędzie się dnia .8 kw ie tn ia  b. r .  w K or
czowie ad  Uhnów.

Spekulanci Żydowscy. W  Rzeszowie zakończyła 
się rozpraw ^ przed przysięgłym i jed n a  z tych , k tó ra  
ilu stru je  dosadnie destrukcyjną , a naw et sza tańską , 
w edług słów p ro k u ra to ra , działalność żydow stw a. 
Rzecz p rzedstaw ia  się w edług ak tu  o skarżen ia , ja k  
n a s tę p u je :

Salom on F e if, h and la rz  sukna i U sclier Schiif, 
handlauz „ze skó rk iem ", ja k  to sam  podczas ro zp ra 
wy o sobie pow iedział, u tw orzyli w L eżajsk im  ok rę
gu sądow ym  spółkę do hand lu  prę tam i na  koszyki i 
w tym  celu w ykupyw ali u w łościan rosnącą nad  b rze 
gam i Sanu w iklinę. Nieszczęście chciało, że w roku  
ubiegłym  g ra d  uszkodził w iklinę, a  w hand lu  n ią  z a 
panow ała z niew yjaśnionych bliżej przyczyn s ta g n a 
cja, ta k , że obu spólnikoin g roziły  stra ty , O czyw i
ście, że p rzem yślni żydzi nie mogli się pogodzić ~z 
m yślą o s trac ie  i chcąc katastro fie  zapobiedz, w padli 
na  iście szatańsk i pom ysł, k tó ry  atoli się nie powiódł 
i osadził ich  pod zarzu tem  zbrodni podpalen ia  n a  ła 
wie oskarżonych. Mianowicie kazali pościnać w roku 
ubiegłym  w iklinę zakupioną i po obdarciu z kory , 
w ysuszyw szy j ą  należycie, spakow ali w ilości 91 ce- 
tnarów  do w ynajętej na  sk ład  pnstej karczm y hr. 
Potockiego w W ierzaw icach . N astępnie  zaaseku row ali 
tę  w iklinę, podając, że m ają je j 3 0 0  cetnarów  m e
trycznych  na  kw otę 2 4 0 0  złr. w  asekuracji k ra k o w 
skiej. Po co tę  w iklinę ta k  wysoko ubezpieczyli, opo
w iada a k t o skarżen ia  w  następu jący  sposób:

D nia  19 sierpn ia  z. r. około godziny 9 wieczo
rem  m ieszkająca w sąsiedztw ie te j karczm y w łościan- 
k a  z W ierzaw ic K a ta rzy n a  Gdnlowa spostrzeg ła  n a 
g le  św iatło  na  strychu  tej karczm y, o k tórej w ie
działa , że od daw na sto i pustką.

P rzes traszona  i sądząc w pierw szej chw ili, że to 
n iecz js ty  duch wojuje na  tym strychu , narobiła  k rz y 
ku, na  k tó ry  nadbieg ł ze dw oru rząd ca  hr. P o tock ie
go Rom an K ielow ski i dom yśliwszy się z a raz , o co 
idzie, odbił k łódkę, n a  k tó rą  karczm a by ła  zam k n ię 
ta , w padł na  s trych  z Józefem  C zaplą i odkry ł tam  
w ydłubaną w w iklinie p ro s toką tną  k la tk ę  z trzech  
stron  zasłoniętą, a  w k la tce  tej k ilk a  bu te lek  z n a 
ftą , słom ą zatkanych , w leżącej postaw ie, je d n ą  zaś 
ta k ą  sam ą pe łną  flaszkę nafty  z z a tk n ię tą  w szyjce 
pa lącą  się świecą. N atychm iast ugasił świecę i p rzy  
pomocy la ta rn i obejrzał jeszcze ra z  tę  niebezpieczną 
k la tk ę , a  następnie  d a ł znać do sądu, k tó ry  przez  
kom isję na  miejscu uw iecznił bezzw łocznie ca łą  tę  na  
wybuch ognia ta k  sp ry tn ie  obm yślaną m auipnlację.

Pociągnięci do odpowiedzialności i uw ięzieni bez
zwłocznie U scher Schiff i Salomon F e it, stanow czo 
ta k  w śledztw ie, ja k  i p rzy  rozpraw ie w ypierali się 
zam iaru  podłożenia ognia, gdy  jed n ak  w idziano ich 
po południu p rzed  wybuchem ognia p rzy  owej k a r 
czmie, gdy  dalej w idziano ich na  p a rę  dni p rzed  
tem , ja k  w jup icach  z w ypchaueini czerni kieszeuia- 
mi szli do tej karczm y i gdy  w końcu także  ich 
św iadek jed en  w ypatrzy ł, że nieśli tam  an ta łek  z 
n aftą , przeto  głów nie wobec tej okoliczności, że oni 
tylko mieli in te re s  w spaleniu  teł karczm y z w ik li
ną , albow iem  przeszło 2000  z łr. m usiałaby im ase
k u rac ja  za  w iklinę w artość 5 4 4  złr. p rzedstaw ia jącą  
zapłacić, oskarżouo ich o w ym ienioną na  w stęp ie  
zbrodnię podpalenia, a  p rzysięg li 10 głosam i za tw ie r
dzili p y tan ia  odnośnie do ich winy. N a mocy tego 
w erdyktu  try b u n a ł skaza ł obu na k a rę  po cz te ry  i 
pół la t  w ięzienia ciężkiego postam i obostrzonego.

W ym iar k a ry  w cale nie je s t surow y, jeże li się 
zw aży, że przez ten sza tańsk i pom ysł, m ogła pójść 
cała w ieś z dymem, albowiem w ów wieczór dął 
silny w ia tr , a karczm a stoi w środku wsi i  o k a 
la ją  ją  ze w szystk ich  stron  budynki m ieszkalne i  go 
spodarcze.

Za rabunek poszukuje sąd  pow iatow y w Nowym 
T arg u , młodego cygana G abora O racho, z W ęg ie r. 
Cygan ten  na  drodze koło Łopuszow a, napad ł J a 
n a  G nrasia  i obrabow ał.

Pod wpływem spowiedzi. U zupełnia jąc w iado
mości o defraudancie wojskowym donoszą : B ędąe w 
A m eryce założył B odnar z drugim  fabrykę tow arów  
korkow ych. W  in teresach  pojechał do W łoch. T u  do
szła go wieść, że w spólnik sprzedaw szy fab rykę 
uciekł. W idząc  się w szelkich środków  pozbaw ionym ,

Salon Mód M= KUNZE w Krakowie przy ul. Szewskiej Nr. 2 0 ,1. p.,
poleca na sezon wiosenny i  letni wielki wybór paryskich fantastycznych, dżetowych (>P aille ttes«) włosiennych, słomkowych i bastowych
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naciągnął się w szeregi anarch istów  w łoskich. T am  
poznał Luccheniego. N a pewnem posiedzenia został 
wylosow any, ażeby zg ładz ił kogoś z koronow anych 
głów. W  tym celn wręczono mu fo tograije  osób i p la- 
L j  pałaców  i zam t ów. N a  fo togra ijach  były  głow y 
podw iązane czerw oną tasiem ką. Celem w ykonia za- 
inachu baw ił w  W iedn iu , lecz. przeszkody by ły  w iel
k ie . Ścigał osoby z rodzin  m onarszych na  ja z ia c h  i 
łodróżach, lecz napróżne. W idząc , że m iędzy anar- 
h istam i nie uzyska spokoju, w stąp ił do k lasz to ru  (!), 

V  k tórego  po k ilkn  tygodniach  w y s tą p i. W yjechał 
więc do H iszpanji, T nrc ji i Rosji. T u naw iązał sto- 
sank i z zamożnemi R osjankam i, a  stosunki te do
s ta rcza ły  mu potrzebnych funduszów. Z a ich w p ły 
wem osiągnął posadę sek re ta rza  Konsularnego. Gdy 
zasiłk i R osjanek osłabły, pow ziął myśl sam obójstw a, 
w k tórym  to celu przy jechał do Czerniowiec. T n  za- 
źyi strychninę, lecz zaw czasu ocalono go. Spowiedź 
i słowa k ap łan a  spowodowały go do zeznania. Z na
leziono m iędzy je g o  rzeczam i k ilkanaście  planów  zam 
ków i pałaców  m onarszych, oprócz tego obraz, na 
k tó rym  car ciągnie na  sznurkn  innych mocarzy. To 
są  szczegóły, k tó re , Fo dokładnych a  m ozolnych do 
chodzeniach zdobyć można. Śledzrwo prow adzi sąd  
wojskowy-

Zawsze oni. Zw iązek w ierzycieli ogłasza niew y
płacalność D aw ida G elba, kupca w K rakow ie i J a -  
kóba B lauera , firmy handlow ej we Lwowie.

Kwestja woźnego w Cieszynie. Do rożnych
w ażu jc li kw estyj, sk ładających  się na1 przesilenie w Au- 
s tr ji , p rzyby ła  n^w a, m ianowicie kw estja  woźnego 
w  Cieszynie ! Oto w Notizenblutt m in is ters tw a skarbu  
rozpisano konkurs na  miejsce woźnego przy n ad in 
spek to rze  skarbowym  w  Cieszynie, przyczem  od k a n 
dydatów  w ym aga się znajom ości języ k a  polskiego, 
czeskiego i niem ieckiego. Neue Freie Fresse nie po 
siada  się z oburzenia i zgrozy, ja k  wogóle m ożna 
żądać znajomości języków  słow iańskich od woźnych 
w Cieszynie a  potem , jatc śm iano ję zy k  niem iecki 
postaw ić dopiero n a  ostatn iem  miejscu!

Bankructwo F a b ry k a  sukna  firmy W ohlm nth  w 
B ern ie  m oraw skiem  ogłosiła upadłość. P assyw a w y
noszą okrągło  9 7 0 .0 0 0  z łr ., ak tyw a dotychczas nie
zbadane.

LUsty gończe za księciem Ghiką. P rzed  p a ru  
dn iam i rozesłano lis t gończy za  n iejakim  księciem  

J e rz y m  G hiką, k tó ry  należy do jednej z pierw szych 
rodzin  książęcych w R um nnji. T en książę by ł w o- 
s ta tn ich  czasach —  dyrektorem  cyrkn. P rzed  k ilkn  
la ty  ożenił się z a rty s tk ą  cyrkow ą, w brew  życzeniom 
rodziny, w krótce jed n ak  potem  rozw iódł się z nią. 
Z  trn p ą  sw ą był także  p rzed  p a ru  la ty  w W a rs z a 
wie, tam  w szakże in te res  szed ł Kiepsko. G hika zwi- 
nąf więc budę, p rzeniósł się n a  czas jak iś  do S tan i
sław ow a i tn  jed n ak  cy rk  m e dopisyw ał. Potem  s ta 
ra ł się o koncesję na  cy rk  w W iedn iu , nie dostał

j e j  d la  b rak u  pieniędzy i d rapnął. Obecnie szukają
go z powodu licznych długów , ja k ie  narobił.

Konkurs artystyczny. Tygodnik ilustrowany  
z  in icjatyw y p. S tefana  K ulikow skiego z B ratkow ic, 
w  gnbern ji radom skiej, k tó ry  nadesła ł 100  rub li, o- 
g ła sza  konkm s na  ty su n ek  o ryg inalny , n igdzie do
tychczas nie w ystaw iony, z treśc ią , zaczerpn ię tą  z 
dziejów naszego narodn . N agrodę stanow ić będzie 90 0  
ru b li (drugie 1U0 rub li p rzeznaczyła  red ak c ja  T y 
godnika  ilustrowanego), k tó re  m ogą być podzielone 
n a  dwie nagrody. W  konkursie uczestniczyć może
ty lk o  młodsza generacja artystów , rysunek  zaś po
zostaje  w łasnością au to ra . Term in konkursu  ustano
w iono nieodw ołalnie n a  dzień 1 p aźd z ie rn ik i b. r. 
S ąd  konkursow y stanow ią p p . : Z dzisław  Jan ick i, Mi
ło sz  K otarb iń sk i, Jn lja n  M aszyński, Jó ze f Ryszkie- 
w icz i Leopold W asilew ski.

Klub polski w Pradze ni ządza w niedzielę 
W ielkanocną, dn ia  2 kw ie tn ia  o godzinie i  po po
łudn iu  w  sa li „Sv. V aclav. za lo żn a11, polskie Święcone. 
Poczem  nastąp i uroczyste w ręczenie dyplomów człon
kom honorowym, połączone z zabaw ą domową.

Odesłane trzy miljony. Z H aw anny donoszą: 
P oniew aż okazały  się trudności w rozdzieleniu sum y 
3  m iljeuów dolarów , przeznaczonej p rzez  S tany  Z je
dnoczone dla a n n ji kubańskiej, postanow ił je n e ra ł 
B rocke sumę tę odesłać napow rót do W asz jn g to n u .

telefon Bei.iil-Paryż Rokowania celem u rz ą 
d z e n ia  łin ji telefonicznej B ertin -P ary ż , zostały  ju ż  
ukończone. Oprócz bezpośredniego połączenia B erlina  
i  P a ry ża , zam ierzona je s i także  d ru g a  lin ja  telefo
n iczna  przez F ran k fu rt nad Menem. P rz y  tym  te le 
fon ie  użyty  będzie po raz  pierw szy ' podw ójny d ru t 
b ronzow y, m ający 5 u ilm . średnicy.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakom itszej w A ustrji fabryki Petrof 
z  m echaniką angielską po 5 0 0 — w iedeńską po 300 złr,

H U  M O  R
Nie ‘rzeba być koniecznie lw»m, aby znaleść powodze

n ie  u  salonowej lwicy.
Ze wszystkich kaprysów kub ietaj je s t nąjkapryśniej-

Miłość prawdziwa nie potrzebuje pałaców; wystarczy 
jej mały a wygodnie urządzony buduarek.

Czemuż do serc niewieścich najczęściej wchodzić trze
ba po złotej d rab in ie !

W  towarzystwie ludzi ograniczonych i dni zimowe mo
gą wydawać* się dłuższemi od letnich.

Biada społeczeństwu, Które liczy dużo rodziców a mało 
ojców i matek.

Teatr, literatura i sztuka.
Ruch muzycziiy.

* N asza  sym patyczna „ L u tn ia 11 k rakow ska ogłosiła 
drukiem  spraw ozdanie za  rok *adm inistracyjuy 18 9 8  
będący 10 rokiem  is tn ien ia  T ow arzystw a. — Is tn i “  
ją c a  od n iedaw na w ypożyczalnia oraz sk ład  nu t p. 
A. P iw arsk iego  pom nożyła szereg  ozdobnych 'Łwyęh 
w ydaw nictw  m uzycznych kom pozycjam i p. Józefa  M ar
k a , kapelm . Oli p. p. Zarów no jego  w alce ,.C hryzan
tem y “ ja k  i pH lka-m azurka ..K rakow ianka" napisane 
są  z v aziekicm , lekko, i n ad a ją  się dobrze do ta ń 
ca. —  Oprócz „ L ir i i  Q uintilli" Noskowskiego te a tr  
w ielk i w W arszaw ie  zam ierza w najbliższym  sezonie 
w ystaw ić operę M iinckkeim era ..M azepę11. — P a ry sk i 
Menestrel donosi, że pro jek tow ana szkoła śpiewu J a 
na  R eszkego m a otrzym ać m iano „W olnego konser
w ato rium 11. N auka  w tej szkole udzie lana  będzie bez
p ła tn ie .

* Do całym  szeregu niepow odzeń doznanych na polu 
opery w ostatn ich  czasach, M ascagni p rzerzucił się 
do baletu . P ie rw szą  jego  w tym  k ierunku  p racą  bę
dzie b a le t p. t. „M arjonetk i" . —  N ajpopularn iejszą 
z operetek  okazała  się operetka L ecoąua ,,A ngo t“ , 
p rzedstaw iona w sam ym  P a ry żu  aż 2 0 .0 0 0  razy . 
Ogółem przyn iosła  dotąd „A ngo ta dyrektorom  ró żn y m  
teatrów  przeszło 90  m iljonów franków  dochodu, tak , 
że każd a  je d n a  n u ta  p a rty c ji p rzedstaw ia  dotąd w a r
tość, w ynoszącą około 5 0 .0 0 0  fraków .

* D euU dm  ^glkstlim tcr  w W iedniu  j a t  co ro 
ku p rzed  w ielkim  tygodniom u rządz ił sw ą doroczną 
zabaw ę. O degrano n a  niej sa ty ryczną  recdel k tó rą  
ułożyli n a  spółkę, ILernłan B alu-, wódz modernizm u 
w iedeńskiego i K arlw eis, popularny  au to r sz tuk  In 
dowych. P o lity k a  —  secesja — te a tr , to, czem się 
W iedeń  najw ięcej in teresujo , ukazały  się n a  scenie 
w odbiciu parodji. Młodzieniec z prow incji odbyw a 
„podróż po W ibdnin" pod opieką p rzy jaciela , którego 
srodze na  kaw ał bierze. W prow adza go niby do sa 
lonu politycznego, gdzie lir. T liun i lir. B adeni („ G ra f  
C asim ir ćwiekiem  tkw i w pam ięci w iedeńczyków !), 
w ygłassłają głębokie ty r a d y ; następn ie  do pracow ni 
k lasycznego malarza, W  jeg o  szkole nau k a  odbywa 
się sum iennie w edług niezaw odnego sy s te m u : uczeń 
rysu je  naprzód  nos a, potem  nos b ; k to  przeszedł 
w szystk ie k lasy , może ju ż  rysow ać ca łą  głowę. A le 
i  w tw ierdzę klasycyzm u w krada  się p rąd  secesjoni- 
styczny i  w m gnieniu oka w szystk ie obrazy s ta ją  „do 
góry  nogam i11, 'śc ian y  dekorują się ,,sym bolicznym 11 
ornam entem  z ziem niaków . Symbol ten  oznacza, „że 
secesja w y ras ta  z ojczystej ziem i, i  że nam  chłop n a 
w et m iły, jeś li kupuje nasze obrazy" . „N adsecesjo- 
n is ta -  (G irard i) w yk łada  owemu młodzieńcowi z p ro 
w incji zasady  sz tu k i: „Przedew szystkiem  ucz się znu
żenia ... w tedy zrozum iesz p izeraź liw y  k rzyk  tw ej sa 
m otności11. M alarz  psychoiogiczuy m aluje „p u rtie t 
duszy '1 m ło d z ień ca : m elancholijną św inkę. Dziewice 
w ..powłóczystych Szatach, ..zakonnice socesji" , zaw o
dzą tan iec secesjonistyc./ny. I  tak ich  konceptów  bez 
k o ń c a ; au g n r uciesznie parodjuje angu ra .

Szarady.
I .

W spak druga, wspak pierwsza: imię z kalendarza, 
W spak trzecia: rzeka w ielka i wspaniała,
Wspak czwarta: litera. Wszystko zaś wytwarza 
Nazwisko Polski dzielnego jenerała.

II .
Pierwsze spaja, zaś drugie i trzecie
W dyplomatyczny 111 świecie 
I  w urzędowym mają znaczenie.
W szystkie: ozdoba, lecz w wysokiej cenie.

Rozwiązanie szaraay z Nr. 69.
Na-po-ie-on.

D obre rozw iązanie szarad y  nadesła li pp.: S tan isław  
R opski, K aro l K ucharsk i, M. i J . M ichałowskie, J a n  
Szpak, M. Misiewicz, J .  P a ra , S t. W ęgleńsk i, J .  Ga- 
w enda, J .  K ańsk i, Kółko rolnicze w R ayczy, Jó ze f 
F ra n ta , Z arząd  K ółka rolniczego w L askow ej, Józefa 
K rzanow ska, K asyno kato lickie w R auchersdorfie, ¥ .  
K oper, S t. G ąsiorow ski, J a n  R oczniak, 1’rząd  poczto
wy w Jazow sku, K azia  i M ańcia ze Szczucina, „ W i
ktor, Zochna, G en ia '1 ze Szczucina, K . K ulsk i, A. 
Polończykow a, W . i  A .y llrbańczyków ne, J .  K raus, 
Stam iu, M ajkow ska, St. Ijrbańczyków na, M. Nowo
sielski, S tan isław a Policzkiew icz, M arjan  Pyrzow ski, 
A ksam it, S t. N ikiel, F r . W acław ek , H . G rabow ski.

Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymali przez 
losowanie:' Pp. Emilja i Jozef Dworakowie 7 Rzeszowa.

kozwiązanie należy nadsyłać z miasta najdalej do czwart
ku, z prowincji do piątku.

Nagrodę otrzymać może tylko, prenumerator „Głosu Na
rodu11.

Nagrodę za rozwiązanie szarad Redakcja oznaczy we 
wtorek.

. Były i przyszły dyrektor teatru.
IX . N ie je s t  tajem nicą, iż  o te a t r  k rakow sk i na 

przyszłe sześciolecie ubiegać się b ę d ą : p. Jó ze f K o
ta rb iń sk i, dotychczasowy a rty s ta  naszej sceny i znany  
l i te ra t, oraz p. Ju lju sz  B and row sk i, do n iedaw na 
w spółdyrektor te a tru  h r. S karbka  we Lwowie. Obaj 
ci panow ie cieszą się poparciem  pewnej części radców  
i miłośników te a tru , nie przesądzając zatem , którem u 
z n ich R ad a  pow ierzy kierow nictw o naw y tea tra ln e j, 
a  ko rzysta jąc  z przyw ilejów  prasy , pozwolimy sobie 
p rzedstaw ić bliżej obu kandydatów  w św ietle dotych
czasowej icli działalności i owoców pracy . I  p. K o
ta rb iń sk i i p. B anJiow sk i m ają  ju ż  sw oją p r z e 
s z ł o ś ć  te a tra ln ą , żaden z nich nie je s t  homo no- 
vus n a  tej niw ie, tern łatw iej nam  przeto  przyjdzie 
w ykazać p ro  i contra  każdego z nich, z góry  z a 
s trzeg a jąc  się, że opierać się będziem y nie na pozo
rach , w k tó re  ta k  ślepo w ierzyła zasuggestjonow ana 
R ada  p rzed  sześciu la ty , lecz n a  f a k t a c h ,  jak ich  
nam  rzeczyw istość dostarczyła.

P . Jó ze f K o tarb iń sk i wnosi z sobą bezsprzecznie: 
z ap a ł i w ykształcenie zawodowe, a przypuszczam , że 
poniekąd i ru tynę , naby tą  przez t  lo letn ią  styczność 
z sceną, k tó ra  pow innaby by ła  pozwolić mu zbadać 
ta jn ik i adm inistracyjnej m achiny w tea trze .

Po  śm ierci ś. p . J a n a  T atark iew icza , jednego z 
najruch liw szych  reżyserów  sceny w arszaw skiej, p. J ó 
zef K o tarb iń sk i onjął był n ż y s e r ję  te a tru  Rozm aitości 
w W arszaw ie  i je ś li m nie pam ięć m e zaw odzi, p ia 
stow ał tę  godność niecałe dw a la ta . Ł atw ego zadan ia  
wówczas p. K o tarb ińsk i nie m iał w W arszaw ie , bo 
osta tn ie  czasy T atark iew icza , coraz bardziej ro zd ra
żnionego nerwowo i chorego, joz luźn iły  były  stosunki 
zakulisow e. P anow ał tam  rodzaj bezkrólew ia, bo k a 
żdy (i każda naw et) czuł się pow ołany, je ś li ju ż  nie 
n a  k ró la  zaknLsow ego, to n a  kacyka co najm niej. 
R ep ertu a r obracał się w zakreślonym  od la t  k ilkn  
szablonie, rzadko w ystępując z ja k ą  nowością.

P . K o tarb ińsk i ją ł  się p racy  ta k  sum iennie, że 
sprow adził do siebie w szystkie m anuskrypty  sztuk , 
złożonych u T ata rk iew icza , i  sk rupu la tn ie  je  czy ta ł 
po nocach. B y ła  to  p raca  dopraw dy więcej n iż n ie 
w dzięczna ! ZLyt daleko odbiegłbym cd założenia, 
gdybym  zaczął w yliczać nowości i  w znow ienia, ja k ie -  
mi scenę w arszaw ską obdarzył p. K o tarb ińsk i. W y 
sta rczy  sądzę, skoro nadm ienię, że za reżyserji jego  
te a t r  w arszaw ski w ystaw ił „M anfreda11 B yrona (w nie- 

■szezęśliwem tłom aczenin K em pnera), oraz k ilk a  u tw o
rów  z now ożytnej niem ieckiej lite ra tu ry . Słoweip, r e 
p e rtu a r  za  p. K otarb ińsk iego  ożywił się znacznie, ale- 
byl zbyt l i t e r a c k i ,  aby m ógł liczyć na  sta łe  po-' 
wodzenie. Może wyda się to  niejednem u paradoksem , 
ale scena i li te ra tu ra , s tykając  się n a  pew nych pun
k tach , różn ią  się przecie m iędzy sohą —  całym  tym  
tłum em , k tó ry  przychodzi do te a tru  po sensacje silne, 
sy tuacy jne, k tó ry  żąda  eskontu w rażeń  natychm iasto
wego bez p ro longaty  n a  przyszłość. D alek i jestem  od 
zdan ia  B randesa , który1 nw aża te a tr  za  rozryw kę d la  
leniuchów  umysłow ych, sądzę w szelako, że te a tr ,  l i 
cząc się słusznie dc insty tncyj artystycznych , posiada 
odrębne — ta k  ja k  k ażd a  sz tnka  —  sobie w łaściwe 
cechy, k tórych  pozbaw iw szy go, czy to w im ię lite 
ra tu ry , czy w im ię czegokolwiek innego, w yrządza 
mn się krzyw dę i odziera się z tegu, co je s t  jego  
podstaw ą. T e a tr  to  „szko ła11, ale nie a k a d e m ja ! K o
mu zaś zdan ie  B ogusław skiego w yda się zby t a rchai- 
cznem, pozwolę sobie przypom nieć słowa K raszew skie
go, k tó ry  w prost ośw iadcza, że te a t r  je s t  mu oocy, 
pomimo, że k ilkak ro tn ie  sił w nim  próbow ał, bo lite 
ra tu ra  a scena, to dw a fachy, dw a podworce w j e 
dnym  pałacn sz tuk i; łączą się z sobą, a  przecie k aż 
de z nich stanow i sw oją całość.

P . K o tarb iń sk i w rozesłanym  przez siebie p ro 
gi „mi.e uw idocznia różnicę tę  doskonale, ale czy w 
p rak tyce  l i t e r a t  nie weźmie góry  nad  dyrektorem  
jjeajrn — o tern n a tu ra ln ie  ty lko przyszłość powie- 
dziećby m ogła, choć przeszłość m ó w i: tak .

N adto  p. K o tarb ińsk i je s t  w ybitnym  a rty s tą  d ra 
m atycznym , k tórego  dopraw dy, byłoby szkoda, gdyby 
go miały pochłonąć in teresy  adm inistracyjne. B yłaby 
to  szkoda izeczy w ista. W praw  dzie i przeciw  tej ew en
tualności z a s trzeg a  się p. K o tarb ińsk i w swym p ro 
g ram ie nadm ieniając, iż  dz ia ł adm inistracy jny  stano
w iłby odrębny departam en t, ale naw et gdyby ta k  b y 
ło, toć przecie czynności li ty lko dyrek torsk ie  (czy
tan ie  egzem plarzy , obsada osób, kierow anie reżyserją , 
rep rezen tac ja  na zew nątrz) zajm ą ty le  czasu, że te 
a t r  s tra c i w ybitnego ak to ra .

P rzypuśćm y jed n ak , że obaw y nasze są  płonne, 
że p. K o tarb ińsk i będzie mniej dyrektorem  a więcej(C. d. n.).

I abryczny Skład Sukna Kraków, Bracka, 5
p o le c a  F a b r y k a  w y ro b ó w  w e łn ia n y c h  F. E. Z a ją c z e k  i L a n k o sz , K ę ty
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ak torem , i że itr dal g ryw ać będzie, czy n ie  rodzą 
się i wówczas pew ne w ątpliw ości. D y rek to r-ak to r m a
ją c  sw obtdę wy boi n sztuk , mimo woli (czemu i dziwić 
się trudno) zacznie patrzeć  n a  nie p rzez  jry z m a t 
w łasnego J a "  aktorsk iego , zaeznie d tb ie ra ć  sztuk i, 
w  k tó rych  ja k o  a r t j s t a  znajdzie  popis. Do te p e r tu a  
ru  zw olna w kradać  się zacznie n ieproszona jed n o 
stronność, a  ja k  k to  woli m onotonncść, na  czem 
s trac i i dzierżaw ca i te a tr  i publiczność. A że tak  
byw a, dowodzą lego te a try , choćby zagran iczne , zo 
sta jące  pod egidą głośnych artystów . S a ra  B e rn a rd t 
n ie  g ry w a innych sz.tuk, ty lko  tak ie , w k tó ry ch  dla 
siebie ma ro le popisowe, aie że P a ry ż  liczy  tea tró w  
z g ó rą  k ilkanaście , więc i tej jednostronności N ad 
sekw ańozycy nie odczuw ają. K raków  jed n ak  w Innem 
je s t  po ło żen iu ; my mam y jeden  te a t r ,  te a tr  da- 
w szystk ich  i d la  w szelkiego rodzaju  utw orów  sce
nicznych !

T jc h  slow k ilk a  rzuconych n a  p ap ie r, ze szcze- 
rem uznaniem  d la  a ity s ty  p. K o tarb ińsk iego , z pe- 
w nem i w ątpliw ościam i co do d y rek to ra  p. K o ta rb iń sk ie 
go, pcdyktow anyi li fak tam i z dośw iadczeń lzeczyw i- 
stości czerpanym i, być może rozprcszy  przyszłość, a 
w tedy  piel wsi stw ieu lzim y z radością , podobno rzecz 
n ie now ą, że i fak ty  z dośw iadczeń rzeczyw istości 
k łam ią! Minos.

Nowa teorja barw.
W iadom o, że każde w rażenie zmysłowe trw a  j e 

szcze k ró tk i czas po ustan iu  d z ia łan ia  p rzyczyny  
zew nętrznej, k tó ra  je  w yw ołała. T o  samo stosuje się 
do w rażeń  w zrokowych. Jeże li pa trzy m y  na  p rzed 
m iot czerw ony, a potem nag le  skieru jem y spojrzenie 
na  ścianę b ia łą , nkaże nam  się p lam a czerw ona. A le 
jeże li oko nasze je s t  znużone, p lam a ta  po n iejak im  
czasie p rzybierze barw ę b łęk itną , w ogólności dopeł
n ia jącą  do te j, k tó rąj p rzypa tryw aliśm y  się poprze
dnio. W  celu w yjaśnienia  tych  zjaw isk  postaw ił j e 
szcze n a  początku tego stu lec ia  Tom asz Jo u n g  hipc 
tezę, że czułe Da św iatło  kom órki sia tków ki oka, 
m ające postać czopków i pręcików , są tro jak iego  ro 
dzaj n ; jed n e  odpow iadają na  przedm ioty  zew nętrzne, 
w rażeniem  barw y  czerw onej, drug ie  zielonej, trzecie 
fioletowej. P rom ienie św ia tła  czerw onego d zia ła ją  n a j
silniej Da p ierw szy rodzaj czopków', ale zarazem , 
chociaż w daleko mniejszym stopnin n a  d iu g i i t r z e 
ci. Otóż w ystaw ione długo na  działan ie  jednobarw ne
go  św iatła , u lega ją  te  czopki znużeniu i zniecznlają 
się. "Wtedy, podobnie ja k  gw iazdy po zachodzie słoń
ca, pozostają na widowni ty lko reakcje  zielone i fio
letow e czopków d ing iej i trzeciej k a tego rji, k tó re  się 
z lew ają  n a  w rażenie barw y  błękitnej.

T eo ija  ta  nderzą  nas na  p ierw szy  rz u t oka sw ą 
paradoksalnością. J a k to  ? więc w szystk ie bavw y, na  
ja k ie  pa trzym y, są  tylko m ieszaniną trzech  barw  
elem entarnych  w różnych daw kach. Z daw ałoby się, 
że w edług tej tcorji ńaw et barw  czerw onej, zielonej 
i fioletowej n igdy  w zupełnej czystości nie oglądam y, 
gdyż k ażd a  z nich je s t  zm ącona towrarzyszącem i je j 
slabem i dom ieszkam i dwó.ch innych. A le pom ijając

fflożna się zapy tać , czy możliwość o trzym ania b a r
w y błęk itnej przez zm ieszanie zielonej z fioletową 
u p raw n ia  nas do w niosku, że w r a ż e n i e  barw y  
b łęk itnej je s t  tak że  złożone z w r a ż e ń  barw y 
zielonej i fioletowej, i że nie je s t  raczej rów nie pro- 
stem  w rażeniem  ja k  tam te. Jeże li jn ż  te  refleksje 
c z js to  rozumowej n a tu ry  budzą w nas pew ną n ieu
fność do teorji Jo u n g a , to n iedostateczność je j w y k a
zu ją  najlep iej pew ne zjaw iska  chorobliw e, k tóre się 
nie dadzą  z je j pomocą w ytłom aczyć. Do tak ich  z ja 
w isk należy t. zw. daltonizm , czyli niecznłość na  
b arw y , o k tórym  niedaw no terna obszernie pisaliśm y.

T en  chorobliw y s tan  polega na  tern, że dotknię
ty  nim nie w idzi w cale barw , z w yjątk iem  białej, 
czarnej i złożonej z n ich szarej. T a  całkow ita  śle
po ta  na  barw y , rzadko  się zdarza . Częściej og ran i
cza się ty lko  do pew nych m iejsc siatków ki, n ieczu
łych n a  barw y  i to je s t  daltonizm  lokalny . Jeszcze 
częściej je s t  to niecznłość na  pew ną barw ę, k tó ra  nie 
byw a odróżnianą od innych. Mówimy w tedy o da lto - 
n iźm ie czerwonym , błękitnym  i t. p.

T en osta tn i rodzaj daltonizm u da się łatw o wy
ja śn ić  teu rją  Jo unga , Dależy ty lko przypuścić, że j e 
den, albo dw a rodzaje  czopków p rzes ta ły  funkcjono
w ać, a  w tedy zn ika  np. odczuw anie barw y  czerw o
nej, alfco czerw onej, zielonej i ich połączeń. Tylko 
w tak im  raz ie  pozostaje z ag ad k ą , skąd  się bierze 
czułość na  barw ę b ia łą , k tó ra , w edłng tej teorji po
w staje  z połączenia w szystkich trzech  barw  elem en
ta rn y ch . G dyby zaś ktoś zarzucił, że nie wiemy, czy 
to , co d a lto n is ta  nazyw a białem , nie p rzedstaw ia  mn 
się zabarw ionem , możnaby w skazać na  w ypadki d a l
tonizm u lokalnego, k tó re  um ożliw iają porów nyw anie 
w rażeń  norm alnych z chorobliw em i, p rzez  to, że j e 
dne i drugie są  odczuwane przez tę sam ą osobę. A le 
znpełnie bezradną je s t  ta  teo ija  wobec daltonizm u 
całkow itego, to je s t  zupełnej nieczułości n a  barw y,

k tó ry  w edług niej byłby identyczny ze ślepotą, pod
czas gdy daltoniści odróżniają św iatło , cień i  kon tu 
ry  przedm iotów.

Pomimo tych  braków , d ługi czas panow ała teo rja  
Jo u n g a  w nauce o barw ach . Pow odzenie swe z a w 
dzięcza ona w niem ałej części tem u, że sław ny b a 
dacz p rzyrody , H erm an H elm holz, p rzy ią ł j ą  za  pod
staw ę w swej optyce fizjologicznej. Helm holz używ ał 
tak iej pow agi, zw łaszcza w Niemczech, że wiele h i
potez opatrzonych jego  m arką , uchodziło za  p raw dy 
Daukowe niepodlcgające k ry tyee . Oprócz tego należy 
przyznać, że ona je s t  dosyć p ro s tą , i daje się z a s to 
sować 3o tłom aczenia w ielu zjaw isk. Nową toorję 
b arw , k tó rany  lepiej tłom aczyła daltonizm  i inne s ta 
ny chorobliwe, przedstaw ił W ilhelm  W n n d t, znako
m ity fizjolog i psycholog. W ed łu g  niej czułość na 
św iatło  i czułość na  barw y , są  to dwie różne funkcje 
nerw u w zrokowego, rozgałęzionego w siatków ce oka. 
P rzy k ład y  tak iej podwójności fnncyj m am y tak że  w 
nerw ach skóry, k tó re  odczuw ają n a raz  ciepło i g ła d 
kość pow ierzchni. Podobnie ja k  w pew nej tem pera
tu rze , k tó ra  z resz tą  może być zm ienną stosow nie do 
stanu  zdrow ia, albo przyzw yczajeń , nie odczuwamy 
an i ciepła, ani zim na, ta k  samo oko p rzy  pew nym  
stopniu pobudzenia nie odbiera w rażenia  św iatła. 
W j staw ione na silniejsze działan ie , w idzi oko 
k sz ta łty  i barw y przedm io tów ; p rzy  zby t słabem  po
budzeniu (w grubej ciemności) w idzi p rzestrzeń  cza r
n ą  i czuje nieprzyjem ny ucisk. P rz y  bardzo silnem 
św ietle następuje  znużenie oka, a po zam knięcin po
w ieki ukazu je  się nam  w miejsen w ystaw ionem  na 
św iatło  cza rn a  p lam a. O bjaw  ten  tłom aczy W u u d t 
psychologicznie Jeże li trzym am y d łuzszy czas rękę 
w wodzie gorącej, a  potem  włożymy j ą  du letn iej, 
doznam y w rażenia  chłodu ; po wypiciu bardzo słod-

i k iego napoju, zw yczajna woda może mieć posm ak 
gorzki. T ak  samo stan  norm alnego pobudzenia oka

f w skntek przesnnięcia  sk a li oceny, w ywołanego chwi-
I lowem znieczuleniem  nerw u, w ywołuje złudzenie pla-
■ m y czarnej. To samo zjaw isko pow iarza się w za-
■ kresie  zm ysłu barw . Jakko lw iek  przedm iotow a sk a la  

barw  w widm ie słonecznem przedstaw ia  nam  szereg  
postępujący od najm niej łam liw ej barw y  czerwonej 
aż  do u legającej najw iększem u załam aniu  fioletowej, 
to jed n ak  podmiotow-o te  dwie barw y  końcowe są  do
syć bliskie jed n a  drugiej, a jeże li w staw im y pom ię
dzy nie barw ę purpurow ą, otrzym am y zam knięte koło 
barw . W  tern. kole b a rw y : purpurow a i zielona, żó ł
ta  i fioletowa, b łęk itn a  i czerw ona, są  dopełoiające- 
mi się w zajem nie, to znaczy, że procesy w yw ołujące 
w rażenia  tych barw  w siatków ce w zajem nie się zn o 
szą, ta k  że pozostaje ty lko czułość na św iatło  i  w y
w ołane Diem w rażenie barw y b iałej. Otóż, jeże li 
św iatło  jednobarw ne wywoła znużenie oka, następstw em  
tego będzie znow u fałszyw a ocena s tan n  norm alnego 
pobudzenia, ty lko zam iast złudzen ia  plam y czarnej, 
ja k  w poprzednim  w ypadku, mam y plam ę zabarw io
n ą  b a rw ą  dopełniającą. Zarazem  widzim y wyższość 
teorji W n n d ta  w te m , że ona je d ją ie  tłom aczy dalto- 
nizm , rozróżniając pomiędzy zmysłem barw  a ogól
nym  zmysłem św iatła.

„Obywatele" kraju.
Polska pntrzebuie w strzrm ic - 

iliw ośc i od u  ód* i i  żydów.
Ks. W. Kalinka.

Żydowski dorobek z ubiegłych dwóch tygodni 
p rzedstaw ia 5 bankructw oraz w edług sum y oszaco
w ania licytow anych nieruchomości kw otę 1 93.660 złr 
52 ct., co razem  z sum ą za czas od listopada 1898  
do dzisiaj p rzedstaw ia  cyfrę 769.151 złr. 15 ct.

I. „Obywatele14 którzy bankrutują.
H irsch  Koss w R opczycach, F iszel K irschen w Ro

h a ty n ie , L a z a r M ayersdorf, H irsch  i K olm an A nisfeld 
w K rakow ie. Passy  wa tych  ostatn ich  w ynoszą 38<>.000złr. 
F irm a M atzner i Jo s T s th a l w K laśn ie  pod W ieliczką.

II. „Obywatele11 którzy licytują chrześcijańskie 
mienie:

Izaak  L iebesm ann w Skolem . Cenc szac 104  złr. 
50 ct. — A braham  E r t l  w T nrce. Cena szacnnkow a 
8!19 z lr. F a tl Broues w T urce. Cena szacunkow a 
92  złr. 33  ct. E id la  .Tolles w Skałacie. Cena 
szacnnk. 1357  z łr . - G it)a  Fodw ysokcr w Gwoźdźcu. 
Cena szacunk. 3 2 0  złr. —  F irm a  K atschers i syn 
w Olesku. Cena szacnnk. 58 0  z łr. 50  ct. — Reisla 
8choze w D elatyn ie . CeDa szacunk. 571 złr. M ar
kus R essenzw eig  w M onasterżyskach. Cena szacnnk. 
8 4 0  z łr . Josel S p inger w D rohobyczu, ( cna szac. 
190  z łr . A braham  Schreber w  Dobczycach. Cena 
szacunk. 45  z łr. Iz rae l Leim an praw onabyw ca 
Mojżesza B ran d a  w T arnow ie. Cena szac. 1049  złr. — 
D obrosza G iirtner w Kołomyi. Cena szac. 8 4 2  złr. - 
G abrjel Laub w Bochni. Cena szacunk. 1994  złr. — 
F e ig a  R eichler w Chnowie. Cena szac. 147 z łr . —

M ajer W in te r  w R ohatynie. Cena szac. 1300  ztr. — 
L eiba M ormorosz w Kosow ie. Cena szac. 9 5 4  z łr . —  
C haja F e ig e r w Kosowie. Cena szac. 50  zlr. - - Moj
żesz Seheni w Rzeszowie. Cena szac. 2 1 .7 8 0  zlr. —  
B oas G iinzberg w K rakow ie licytuje dwie ruchomości., 
z k tórych jed u a  oszacow ana na  1 1 5 .4 6 8  złr. a  d ru g a  
na  3 5 .5 3 7  złr. — Sam uel R eid im an  w Żm igrodzie. 
Cena szacunk. 735 7h \ 5 o ct. M ajer N athan  
Schlachet w Nowym Sączu. Cena szac. 3 93 6 z lr. — 
Szymon Pelzm an w K ętach. Cena szacunk. 33 5 1  z łr . 
44  ct. —  Jak ó b  T hau  w Zabtotowie. Cena szacunk. 
70 0  złr. — H erscli E rtł w Turce. Cena szacnnkow a 
58 0  z łr. —  R egina Sclm rnstoin w Tuchowie. Cena 
szacunk. 25 4  z łr. 25 ct.

III. „Różne obiwatele-.
N athan  Z neker, meszures sklepow y, otworzy! w R ze

szowie in teres. N asprow adzał tow arów  i po n iespełna 
roku zgłosił niew ypłacalność, niedobór w ykazał jirz.e- 
szło 2 0 .0 0 0  z łr . Zmienił na  poczekaniu tirmę na  R osa 
Z neker, ułożył się z w ierzycielam i i prow adził „g e 
szeft dalej. Po raz  d rug i zrobił ..p la itę - i znów  
z niedoborem 20.000  zlr. iilo ż jł się z w ierzycielam i. 
K iedy sztuczka tak  się udu w ała, porozum iał się z b ra 
tem  A braham em , pożyczył sobie jego  firmę i po ra z  
trzeci zgłosił n iew ypłacalność. Tym  razem  dostał się  
pod ..czerw ony d aszek ” , a n a  ław ie oskarżonych z a 
siedli N athan  Zucker, R osa Zueker i A braham  Zucker. 
R ozpraw a odbyła się przed sądem  przysięgłych w R ze
szowie. T rybuna! sk ładał się z pp. radców : P a sz 
kow skiego jak o  przew odniczącego i C ebauera oraz p . 
sędziego L e lka , a oskarżał zastępca p ro k u ra to rii p . 
d r. Jasiew icz. Po  czterodniowej rozpraw ie  zapad ł we- 
czw artek  16 b. ra. w yrok ław y przysięgłych a try 
b u n a ł sk aza ł N a th an a  Z uckera  za oszustwo (żydow ski 
pojedynek) z §§. l! i7 , 149 lit. f. 20<), z, k a rą  z 2 0 3  
n a  21/ ,  la t  ciężkiego w ięzienia, Rosę Zucker za  w y
stępek  z §. 4 8 6 , n a  3 tygodnie ścisłego a re sz tu , 
2 postam i w ciągu  k a ry  obostrzonego : A braham a 
Z uckera uwolniono. Czy to będzie jed n ak  p rzestrogą  
d la  cm az to nowych pow stających handli żydow skich, 
robiących w  ten  sposób konkurencje uczciwem u h an 
dlowi ?

O p rak tykach  protegow anego przez kom itet lik w i
dacyjny banku w łościańskiego B erła F in k le ra , dono
szą z żydaezow skiego, gdzie ten w yzyskiw acz o toczył 
opieką w szystkich dłużników  B anku w łościańskiego, 
fak t n a s tę p u ją c y : G ospodarz z Iu jow ea, Fed  B or-
szczew ski zaciągnął na  skryp t z d. 14 w iześn ia  1874  
pożyczkę w sum ie 50 0  z łr . DDia 16 październ ika  
1885  do I. 9 .07  1 ugodził się dłużnik z kom itetem  
likw . sądow nie w ten  sposób, że d tug  ustalony n a  
59 8  złr. zobow iązał się spłacić w 8 półrocznyc h r a 
tach  po 74 zlr. 75 ct. w. a. w raz z 7 proc. odset
kam i od d n ia  16 październ ika  1885  roku. Cesją 
z daty  Lwów' 12 lutego 1892 roku podpisaną im ie
niem kom itetu przez d y rek to ra  dr. M archw ickiego 
i adw okata  d ra  G óreckiego, nabył tę pretensję  Beri 
F in k le r za  610 złr. a  ju ż  d. 16 październ ika  1892 , 
a więc po 8 m iesiącach kw itu je  Beri F in k le r odbiór 
sum y 920 złr. w. a. na zaspokojenie swej p re tensji. 
K om itet odstępow ał rzekomo F inklerow i ty lko  p< zy- 
cje ..w ątp liw e11, nadm ieniam y więc, że realność d łu
żn ika  p rzedstaw ia  w artość zwyż 3 .0 0 0  z lr ., a  ja k  
..w ątp liw ą -1 b y ła  w niniejszym  w ypadku pre tensja , 
św iadczy fak t, iż  g a rb a rz  ta k  potralił skórkę chłop
ską naciągnąć , że w- 8 m iesiącach zarobił z wy z 
p rocen t od w alu ty  cesyjnej bez kroków  sądow ych. 
Kro n ie w ierzy, może p rze jrzeć  a k ta  tej sp raw y 
w ak tach  w ykazu hipotecznego 1. 7 księg i gruntow ej 
Kijowca.

Chune K ostner, m iernik  z Brodów uciekł, sk ra d ł
szy 6.000  z łr ., a  to w gotówce 1000  z lr. a  w kw itacli 
skarbow ych 5000 złr.

W  spraw ie bank ruc tw a  M eyerdorfa 1 H irscha, es- 
ko nie rów  w K rakow ie, odkryje zapew ne śledztwo s ą 
dowe działalność trzeciego „obyw ate la '1 K alm ana A n is- 
felda, k tó ry  by ł naganiaczem  tego zacnego in teresu

Stado żydków- uczęszczających na  b ila rd  do re 
s tau rac ji W o lk en tre ib e ra  w P rzem yślu  p rzy  placu na 
B ram ie, ściągnęło mu cztery  łyżk i sreb rne  z okienka- 
kuchennego. Ponczony tak ą  s t r a t ą ,  wywiesił podobno- 
gospodarz na  oknie ta b l ic ę : „ res tau rac ja  d la  k a to li
ków-, - wstęp d la  żydków  w zb ro n io n y 1.

P iszą  nam  z T a rn o w a : Św ieży p rzyk ład  p iep ize - 
b ierającej w środkach bu ły  żydow skiej mam y *jo za 
notow ania. Gto naszem u czcigodnem u nadfizykowi pow. 
dr. S t. podnajął w sposób a reychy try  i iście żydow ski, 
bo bez jego  wiedzy i zezw olenia, i przez podw yższe
nie czynszu najm n pom ieszkanie p rzy  ul. W ałow ej 
inny lekarz  E . Ten o sta tn i —  na tu ra ln ie  żyd 
spekuluje praw dopodobnie na  liczną  k lien telę  swego 
poprzedn ika , bo inaczej nie p rzep łacałby  m ieszkania,, 
k tórego czynsz i tak  był w ygórow any. Postępek ten 
praw dziw ie „ko leżeńsk i11 zasługu je  n a  publiczne n a 
piętnow anie, bo dotyczy człow ieka -ogólnie pow ażane
go, k tó ry  nag le  znalaz ł się bez m ieszkania.

N a s z e  z n a k o m i t e  a  t a n i e  „ F A R B Y  O j Ł E * J N E  D O  S T l T D Y O W “  ( w  tubach), 
nadają się wybornie do malowania studyów z natury. Dostać ich można w e . wszystkibli większych składach farh.

23 J a  K a rm a ń s k i  i S p a  pierwsza słowiańska fabryką farb w Dębnikach pod Krakowem.
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Ostatnie depesze „Głosu Narody,
Praga 1-go kwietnia. Folitik i H las Naroda 

podnoszą, jako rzecz charakterystyczną, że dol- 
io-austrjaccy antysemici i wiernokonstytucjoniści 
zdołali się wyswobodzić z pod zależności od ra 
dykalnego obozu i staw iają mężnie czoło terro- 
ryzmowi, jak  tego dowodzi ostatnia uchwała Sej
mu wiedeńskiego. Okoliczność ta  nie pozostanie 
bez wpływu na rozwój wewnętrznych stosunków. 
fo litik  stw ierdza jednak, odnośnie do mowy Kiel- 
mansegga. że wszelka myśl nowej czesko-nie

m ieckiej konferencji nie ma żadnych widokow. 
Narodni JAshj ubolewają, że rząd złożył swoją 
deklarację o kwestji językowej nie w czeskim 
Sejmie, ale w dolno-austrjackim._ Przez to oka
zuje rząd. że mu na Czechach nic nie zależy, na 
Niemcach natomiast bardzo.

Wiedeń 1 kwietnia. Wiener Ztg. ogłasza zwo
łanie Sejmów Tyrolu, Gorycji, Tryjestu i lstrji.

Wiedeń 1 kwietnia. W n a j  k o m p e t e n t 
n i  ej  s z y c h s t e r a c h  z a p r z e c z a j ą  w s z e l 
k i m  p o g ł o s k o m ,  j a k o b y  c e s a r z  F r a n 
c i s z e k  J ó z e f  m i a ł  w s t ą p i ć  p o n o w n i e  
w z w i ą z k i  m a ł ż e ń s k i e .

Berlin 1 kwietnia. Rozeszły się tu  pogłoski, 
jak o b y  z W łoch przybyć tu mieli dwaj niebez
pieczni anarchiści, w celu popełnienia zamachu 
na jednej z osób krwi książęcej. Pogłosce tej za
przeczają kategorycznie.

Paryż 1 kwietnia. Figaro rozpoczyna pu
blikację sprawozdania z protokołów śledczych 
izby karnej trybunału kasacyjnego. Dzisiejsza 
publikacja zaw iera pierwsze stronice pierwszego 
tom u ankiety i obejmuje ośm pełnycli stronic 
Figara. Pierw sze rozdziały odnoszą się wyłącznie 
do' Esterhazego i faktów, które go pociągnęły 
przed sąd śledczy w sierpniu 1898_r. Ustępy te  
zaw ierają przedewszystkiem sprawozdanie pułko
wnika Kerdraina, co do faktów obciążających 
E sterhazego . powtóre protokół obydwóch posie
dzeń trybunału śledczego z dnia 24 i 27 sierpnia 
1898 r . ; dalej pismo ówczesnego wojskowego 
gubernatora Paryża jenerała  Zuriinden, załączo
ne do fascykulu aktów trybunału śledczego. P i
smem tem Zuriinden oddawał owe papiery mini
strow i wojny, przed którym miał stanąć E ste r
hazy. W szystkie zeznania notowane stenografi
cznie podpisywane byl j  przez świadków.

S p r a w o z d a n i e  p u ł k o w n i k a  K e r 
d r a i n a ,  wystosowane do ówczesnej Rady śled
czej, a dotyczące osoby Esterhazego, przedsta
w ia przebieg jego wojskowej karjery, skreśla 
jego listę pierwotnego prowadzenia się, jako o- 
gółem  dobrą, podnosi atoli uwagę w niej umiesz
czoną, a to z łipca r. 1898. k tóra brzmi: „By
w a używany jedynie do usług specjalnych, przy 
czem jednak zdaje się nie okazywać już więcej 
dawnej swojej akuratności". Sprawozdanie dotyka 
pojawienia się Esterhazego przed sądem wojen
nym i przechodzi następnie do rozpatrywania fak
tów, które od owego czasu się zdarzyły, a świad
czyły na niekorzyść Esterhazego, i k tóre stano
w ą  przedmiot wdrożonego przeciwko niemu do
chodzenia śledczego.

W reszcie listy Esterhazego, pisane do Mada
me Boulancy w r. 1882, 1883 i 1884. Są to, 
podług zdania Kerdraina, jaw ne rekryminacje 
niezadowolonego oficera, który spostrzega, że 
wstrzymuje mu się należną zapłatę. Jednak to 
nie usprawiedliw ia bynajmniej jego wobec dy
scypliny wojskowej tak karygodnego sposobu wy
rażania się. (Są to t. zw. listy ułańskie). Dalej 
cytuje Kerdrain listy Esterhazego do F au re ‘a z 
października i listopada 1897 r. I  te  sprzeci
w iają się dyscyplinie wojskowej, jakkolwiekby 
Esterhazy, pisząc je, znajdował się w stanie wy
sokiego podrażnienia.

Również dyscyplinarnem wykroczeniem ma 
być artykuł jego „D ixi“ w Librę Parole. Jeszcze 
niedawno, powiada dalej Kerdrain, usiłował E ster
hazy w rozmowie z jenerałem  komendantem de
partam entu  Sekwany wywrzeć nacisk na szcfów 
sw oich nie dającymi się wymienić środkami. 
W  trzy  dni potem, to je s t 8 lipca 1898 r. żało
w ał wypowiedzianych wówczas słów i poprzy
siągł nie zrobić użytku z kompromitujących pa
pierów, które rzekomo miał w ręku. Pułkownik 
K erdrain zastanawia się dalej w sposób bardzo 
szczegółowy nad prywatnem życiem Esterhazego, 
czerpiąc wnioski swoje z policyjnego sprawozda
nia dla m inistra wojny i z prywatnej kospon- 
dencji Esterhazego. O jego stosunku do pani 
Pays, k tóra zamieszkiwała osobny apartam ent w 
domu pod 1. 49 na Rue Donai, a nąięty na jej 
nazwisko, krótko tylko wzmiankuje pułkownik 
K erdrain  pozostawiając sąd w tej kwestji same- 
:mu trybunałowi.

Sprawozdawca atoli przytacza ustęp z dru
giego sprawozdania politycznego, które mówi, 
że dla ważnycii przyczyn stoi Esterhazy pod za
rzutem  jakoby za sumę 5.000 fr. miał nająć so
bie pewną podejrzanej konduity damę, k tóra w 
pobliżu dworca kolejowego St. Lazare utrzym y
w ała t. zw. „Maison de Rendezvous“. Esterhazy 
nazwał ją  tam najprzód panią Rohan-Chabot, a 
dopiero później prawdziwem jej imieniem. Dama 
owa zdaw ała swemu „Associe", jak  nazywała 
Estcihazego, sprawę z biegu interesów , przyczem 
Esterhazy polecił jej raz, aby za stosownem wy
nagrodzeniem, wyszukała mu dobrą partję  dla 
jego 21 letniego siostrzeńca. Siostrzeniec ten 
mieszkał w Bordeaux.

Dama u łatw iła mu porozumienie się z ajen
tem biura małżeństw Roussel’em, który właśnie 
wówczas miał na składzie pewną bogatą sierotę. 
Ten Roussel ma posiadać listy Esterhazego. 
W  fascykule aktów policyjnych znajdują się nad
to fotografje trzech listów Esterhazego do strę
czyciela małżeństw Lóvy’tgo, w których jak  się 
o tem  dalej wyraża pułkownik Kerdrain, E ster
hazy okazuje się uie bardzo skrupulatnym w wy
borze żony dla swego pupila, kwestję moralno
ści usuwa na drugi plan i okazuje gotowość 
chętnego przeoczenia rozmaitych skandalicznych 
szczegółów.

.Nadto zawierają ak ta  policyjne bilet pisany 
do Esterhazego, a podpisany tylko pierwszą li
terą  nazwiska, w którym  otrzymuje wezwanie, 
aby nie zaniedbywał żadnych potrzebnych zabie
gów, za co przy pomyślnym obrocie sprawy o- 
trzym a 10.000 fr. K erdrain zaznacza, że wszyst
kie te  szczegóły dowodzą dosadnie,. jak  głęboko 
upadłym człowiekiem byf Esterhazy.

Petersburg 1 kwietnia. Kom itet ministrów 
zarządził, że żydowscy kupcy w Moskwie i w 
miastach moskiewskiej gubernji dowody należe
nia do gildy pierwszej klasy mogą otrzymywać 
tylko za specjalnem zezwoleniem m inistra skar
bu i jen era ła  gubernatora, a naw et w tym wy
padku dowody te  ważne są nie dłużej nad la t 
dziesięć. Po upływie 10 la t dowody należy od
nowić.

Londyn 1 kwietnia. O położeniu na Manili 
telegrafują dnia 18 marca: Generał Otis posuwa 
się ze swoją arm ją ku Malałoś, siedzibie rządu 
Fiłiposów, położonemu na północ od ManilifcTo 
je s t jedyny dotychczas pozytywny wynik kam- 

i panji Amerykanów na Manili. Malabon stoi w 
płomieniach, ale ani jeden Amerykanin nie po- 

i sunął się naprzód poza Malabon, ani też z dru- 
1 giej strony poza Pasig. Miejscowość Noyaliches 

je s t w ręku Eiiipiuów, którzy się tam silnie ob- 
i warowali. Naczelny wódz wojsk amerykańskich 

przygotowuje proklamację, wzywającą Filipinów 
do złożenia broni, przyrzekającą im w zamian 
zupełną amnestję i autonomję dla wyspy Lu
zom

Po zdarzeniach dni ostatnich proklam acja nie 
wywrze żadnego skutku, ponieważ n ik t nie wie
rzy obietnicom amerykańskiego jenerała. Ame
rykanie koncentrują swoje siły około MariK.au 
(w połowie drogi między Manilą a Malałoś). Pio- 

, nierzy amery kańscy rzucili przez rzekę most 
| pontonowy, pracując pod nieustannym ogniem 
j karabinowym Fiłiposów, którzy ukryci w nad

brzeżnych zaroślach, skutecznie razili strzałam i 
Amerykanów. W obozie amerykańskim s^cizą, że 
po wzięciu Malolos, upadną krajowcy na duchu, 
atoli nadzieja ta  je s t płonna, ponieważ rząd F i- 
liposów posiada jeszcze bardzo wiele broni, a- 
municji i co najważniejsza — pieniędzy.

Londyn 1 kwietnia. Opiuja publiczna ubole
wa tu szczerze nad bombardowaiuem wysp Ba- 
moańskich. Utrzymuje się przekonaiue, że ten 
krwawy epizod nie powinien zamącić harmonji 
w niemiecko-angielskich stosunkach.

Londyn 1 kwietnia. W edług telegram u z St. 
Louis parowiec „Tyler" na rzece Missouri został 
wysadzony w powietrze. Sześćdziesiąt osób po
niosło śmierć.

Paryż 1 kwietnia. R z ą d  p o s t a n o w i ł  w y 
t o c z y ć  ś l e d z t w o  k a r n e  p r z e c i w k o  r e 
d a k c j i  Jhigara z a  o g ł o s z e n i e  a k t ó w  
s p r a w y  D r e y f u s a  p r z e d  u k o ń c z e n i e m  
p r o c e s u .  W r e d a k c j i  Figaru ma  s i ę  od-  
b y ć  r e w i z j a ,  a ż e b y  z b a d a ć ,  j a k i m  s p o 
s o b e m  r e d a k c j a  p r z y s z ł a  w p o s i a d a 
n i e  a k t ó  w.

Waszyngton 1 kwietnia. J e n e r a ł  O t i s  do 
n o s i  t e l e g r a f i c z n i e  z M a n i l i ,  ż e  p u ł 
k o w n i k  M a c  A r t h u r  z d o b y ł  g ł ó w n ą  
k w a t e r ę  E i l i p i ń c z y k ó w  M a l o l o s .  F i- 
l i p i ń c z y c y  s t a w i a l i  s ł a b y  o p ó r  i c o 
f n ę l i  s i ę  p o d p a l a j ą c  m i a s t o  z w s z y s t 
k i c h  s t r o n .

i,GŁOS NARODU“
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi:
w Krakowie:

io końca roka  zir. 12.— 
do „ czerwca złr. Ar
ta. Kwiecień . l'3 o

na prowincji:
do końca roku złr. 15‘— 
do „ czerwca złr. 5-— 
za kwiecień . „ T70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljetonie) 

Prenumeratorzy Głosu Narodu mogą otrzy
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie“, wraz 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartalnie 
złr. 3 ‘60 rocznie.

K olej P ó łn o c n a .
Przyjazd do Krakowa.

6-06 rano (pociąg pospieszny) z W iednia, B em a, Oło
muńca, Opawy, W rocławia. Bielska.

7-33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej. 
Granicy.

9‘45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z W iednia, Ber
na, Ołomuńca, Opawy, W rocławia. Bielska.

2 43 popołudniu (pociąg pospieszny) z W iednia.
6'07 popołudniu (pociąg osobowy) z Berna, Tepla-Tner- 

czyu-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Ży
wca.

8’45 wieczorem (pociąg pospieszny) z W iednia, B em a, 
Treuczyna-Cieplic. Berna, Ołomuńca, Opawy, W rocławia.

10'10 wieczorem (pociąg osobowy) z W iednia, Bem a, 
Bielska, Ołomuńca, Opawy, W rocławia. Żywca.

Odjazd z Krakowa.
sr32 rano (pociąg osobowy) do W iednia, Opawy, B er

na, Ołomuńca, Mysłowic, Szczakowy, W rocławia, Bielska.
7'25 rano (pociąg pospieszny) do W iednia, Szczakowej, 

W rocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło
muńca, Cieplic.

y-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do W iednia. 
Mysłowic, W rocławia, Żywca, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplic.

2-00 popołudnia (pociąg osobowy) do W iednia, Mysło
wic, Żywca, W rocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tren- 
czyna-Cieplic, Bema.

2 81 popołudnia (pociąg pospieszny) do W iednia.
SAO wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia 

Szczakowej, W rocławia, Granicy.
10 00 wieczorem (pociąg pospieszny) do W iednia, Szcza

kowej, Bielska, W rocławia, Upawy, Berna frenczyna-Gie 
plic, Berna.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „ N  adesłaneu nie pochodzi od Redakcj 
która teł ładnej za nią odpomedzialnośd ni* 
przyjmuje.

Po odbyciu studjńw  w klinikach wiedeńskich i ber
lińskich powrócił

Dr Marjan Piątkowski
b. I. asystent kliniki chorób wewnętrznych Unjw. lagiell.

i ordj nuje jak  pop rzednio przy ulicy Szewskiej I. 15 I. p. 
od godziny 8 do 9 i od 2 do wpół do 4 w chorobach we
wnętrznych ; od godziny wpół do 4 do wpół do 5 w cho

robach usznych i nosowych. 593

D r K azm . K ru s z y ń s k i
ordynuje od 3-5 po południu.

S z c z e p a . f i s h . c L  JS/r. 3 . vąo

Lekarz chorób wewnetrznyca

Dr STANISŁAW KUttKlEWICZ
mieszka 3133

pizy ul. Starowiślnej pod 1. 20 I p. 
Przyjmuje w godzinach: od 9 tej do 12 przed pot

SK ŁA D  FORTEPIANÓW
W,  B a r a b a s z  i Sp>

K r a k ó w , R y n e k  39 , p tr . I. 72

Uciekł pies legawy,
rosły, z przyciętym ogonem, cały czarny, na 
piersiach biały płat, na szyj i obroża skórzana i  
linewka rzemienna. Ktoby takiego przychwycił, 
raczy go odesłać do p. W. Bujańskiego, Kraków, 
Hotel Drezdeński, gdzie otrzyma hojne wynagro
dzenie. Uprasza, się c. k. Żandarmerję, o zwró
cenie uwagi na niego.

APTEKA E. HELLERA
S M  roateryałow  ajteczDYcu, —  K ra to  f .  3 f u n  23.

«»ołex;o i  w ysyła odwrotną povntą nie licnąo opakow ania.

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cni.) 
Wina Ibcznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 mi. 20 cn i) 
Ziółka piertibwe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cni)
Pastylkiilenfelinewe jako: woda do nst Oentelin, proszek do zębów. 7J8 
Wszystkie specjalności kraj. i ragi. Essencja łopiaiuw a na porost włosów-



10 “ „GŁOS NARÓDI- .WSFIEKAJMY CODZ1EŃ PRZEMYŚL OJCZYSTY". „GŁOS NAPODt>.

Hotel Polski
pod „Białym Orłem”

R raM w , 11. F lo^ańsR a 42.
Przy Floriańskiej zaraz bramie 
Zdobi ścianę „O rzeł b ia ły  
Pod tem  godłom, gdzie to znamię, 
„ H o t e l  P o l s k i "  okazały. 
Wewnątrz, zewnątrz odnowiony, 
Meble, pościel — oko pieści,
Ma dodatnie same. strony —
K u wygodzie wszystko mieści. 
D la podróżnych kolej blisko, 
Tram waj krąży, w m iasto w iedzie. 
Czy wigc słota, mróz, czy ślisko — 
Góśó ni wszystko ku wygodzie. 
K to zamieszka, kto tu  stanie, 
Choćby nawet doby chwilką, 
Pokuj ładny w nim dostanie 
Za sieśćdziesląt centów tylko.
S ą  i wyżej w. różnej cenie,
Zawsze hotol to niodrogi,
A wigc prosim  uniżenie: 
Nawiedzajcie polskie progi!

591_____________ Ż a r z  ą d .

Zdolny fachowiec
w fabrykacji wyrobów 

skurzaiiych 10:4
od dłuższego czasu samodziel
ny, posiadający dobrą klien 
ielę, poszukuje spólnika ; 

kapitałem
Łaskawe zgłoszenia pod szyfrą : 

„ F a L . * j  k a i “  przyjmuje Główna 
A jencja 1. H opcasa i A. Salomono
wej K ralow ie, PI. Merjacki I. 2.

I ł o m e k  n o w y
drewniany, o czterech stan  jtfeb, 
z ogródkiem, nadający się na pa r
cele, w miejscu wesołem na Zwie
rzyńcu póu Klasztorem, do sprzo- 
d a n ia .— W iadom ość: Źwierzrniec
Nr. 199 w domu blisko Rudawy, 

1064 2

Parcela
frontow a pod budowę, Dom pię
tro w y  m urowany i trzy małe dom- 
k i zamieszkało i Ogród, fron t sze
rokości 8 sążni, a długości 4 8 ‘/ a, 
przy ul. Czarnowiejskiej l \ r .  4 do 
sprzedania W iadoniojć u pi M i 
k o ł a j s k i e j ,  Mi*. 3 0  s k l e  
p u  w  h n k i e n s i l c a c h  Bez 

pośrednictw a osób trzecich.

L/o wynajęcia
p r z y  ul. R a d ziic illow sk ie j 19 po- 
Ttój kawalerski duży na parterze. 
p ,  vl. I ła d ziw ilfo icsk ie j 14 n a p a r. 
3 pokoje z kuchnią i 1 pokój z ku
chnią. P r. ul. Paw iej 6 na 111 ptr. 
3 pokoje z kuchnią. P r. u l S ia 
tkow skiego 8i>, pokój z kuchn ią , 
1 pokoje z'ko lw ią. Pr. u :. C za r
nieckiego l i i i ,  sklep, pokój i ku
chnia, stancja, sta jn ia  i wozownia. 
M iadomosć u stróżów. 965

&
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KSIĘGARNIA ANTYKWARSKA -  
K. Wojnara w Krakowie ■

p r z y  ul. F lorjań sk ie j l. 2 4
I as (w domu „pod trzem a dzwonami-),

połączona ze stładem papieru, wszelkich potrzeb
szkolnych i przyborów do pisania, r l t

Sm

■w*
4ł°
«

*
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d
V
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poleca: reprodukcjo dzieł naszych mistrzów' (premio Tow. 
Przyjaciół Sztuk Pigknych), po zniżonych cenach, ta n i  wy
dania „Pochodu na Sybir“ G rottgera  (po 25 kr.), „W spo- 
m n;enia z la t dziecinnych“ (Szarża Kozaków na a litach  
Warszawy w roku 1861 W. Kossaka); nadto po znacznie zni
żonych cenach książki historyczne i powieściowe, zbiory po- 
ezyj i t. p. Szczególniej zaś poleca z nakładów własnych: — 
„Pieśni narcd o v e" (66 pieśni patrjotycznych, wydanie M , 
po 5 kr.), — „Pleś"'! nt rodowe" z m uzyką do śpiewu i na 

fortepian, przez I I  Swierzyńskiego. wydanie II, po 60 k r ), 
„Maciek w powstaniu nowela na t!o r. 1863 przez Gryffa 
po 10 k r — „M aika" powieść z ży< ia ludu przez Sewera
(str. 157).- po 4 f  kr., wydanio ozdobne po 80  k r. — ,£du in
Mickiewicz'* król p ieśni, przez K. W ojnara (obejmuje 9 a r
kuszy druku i kilkanaście i'lu s tr. Kossaka, Andriollego itp.p 
po 10 kr. — „Dzieje fo lsk i w ostatnich stu  latach" (zabór 
moskiewski) przez K. W ojnara po 15 kr. — „0 praw ach o- 
byw atelskici." przez D ra  T. Dwernickiego, po 10 kr. — „0 
zachowaniu }d ro v ia"  sześć broszurek przez Prof. B ujw ida 
(„O przyczynach i zapobieganiu chorobom zaraźliwym", 
„Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach zachorowania" ftp. 
pu 3 k r.) 18 k r ,  — „Jak się >bjawia życie ludzkie i rrze z  
ou się utrz\m uje* przez D ra 1 J. Zanietowskiego (z 30 illu- 
stracjam i) po 30 k r — i inne m irojsze dziełka. - -  Z rze
czy antykw arycznych są do nabycia po bardzo przystępnych 
cynach słowniki, nakłady K. B artoszew icza, roczniki i'oźnych 
czasophm  roczniki kal. „Gospodarza" (z 4 ląt) po 12 k r . — 
„W iązanka pieśni i oprzyj" (skonfiskowana przez Gubatg w 

Gorlicach) zam iast po 50 kr., po 15 kr.
Tamże są do nabycia przybory kancelary jne, papiery listo
wne k a c .tk i rzd tb n e , karty z widokami i wielkim wybo
rze i t. p. — Zam ów im ia z prowincji załatwia sig szybko 

i dokładnio. — A d res: 1060 3 3

W

a
9
nP

V

s

E
U
N«

ew
Vs

K. Wojnar w Krakow;e, ul. Flcrjańska 24.

W  LOKALU

Kazimierza Lewiciiego
W E  L W O W I E  

u lic a  T r y b u n a ls k a  Blr. 6
otw artą  zos ta ła  na  I  p ię trze

l i
2&:

rŻ 4 .
M

WYSTAWA m .
39$

SI*

R.K ACO Vv N 1A 
wyrobów blacharskich 

i metalowych *1
AugusŁyna Kumerb

KraKów, K arm elicka 1
pokrywa dachy, kościoły, wie
że, sygnatury — miedzią, 
cynkiem i t. p ., wykonuje 

wszelkie ornamenta.
Urządza wodociągi

klosety nadkanałowe. wanny, pry- 
snice, liźnie, wentylacje, lodownie 
zaułada p uru  tochrouy i dzionki 
elektryczne. Wszelkie zamówieni* 

wy ronnje na czas i dokładni*. 
Dzięxując za dotychczasowe łasi a 
we w -ględy, polecam sig nada) 
Przewielebnemu Dnchowieństwa, 
P .P . Architektom, Budowniczym  

oraz Szacownej Publiczności.

MAJATEK ZIEMSKI
c

w zachodniej Galicji, 310 m. roli, 
30 m. łąk, 460 m, lasu, budynki 
dobre, O klm tr. od stacji Kolejo
wej , migdzy dwoma wigkszemi 
m iastam i położony, je s t  z wolnej 

reki t ło  s p r z e d a n i a .  
W iadom ość w Dziale inseratowym  
„Głosu N arodu".— Pośrednictw o 
wykluczone. 1055 2 5

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonii

J. Radziszewskiego
i Spółki rai

Sprzedaż, namiar* wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Ijnik główny Nr. 29, Krikii*

i

PORCELANY, SZKŁA,
Majoliki, fajansów, szteingutów, tero litu, | j |  
Ozdobnych przedmiotów dla dekoracji 
pokojów, Oryginalnych angielskich fil- | j |
trów, Rosyjskich samowarów Woroneowa

W ystaw ę zwiedzać można .v
g;x.

poniedzia łk i i tg
za  wstępem  5 et. na pom nik  M IC K IE W IC Z A ,

1067w i nn e  dn ie  wstęp wolny.
ItLazimierz L e w ic k i

L w ó w ,  T r y o n n a l s k a  6 .

Cenniki illustrowane yratis i franco. “ 1̂

SESc

814M *
'W

im

l ia r k a  ochronna. OJznaczune na W ystawie krajo*. 
wr. 18 14 dyplomem honorowym c.k 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

*» P r z ą d k a
w  K r o ś n ie

poleca Szanown. P, T. Pnbliczności 
»aego wyrobu czyste lniane, sławne 

z d iraccą i gemie tkane

PŁÓTNA KO RCZYŃSK IE
od najgrubszych do najcieńszych web

i  b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

o r a z  d o s ta r c z a  k o m p l e t n e  i  n a j ta ń s z e

wyprawy ślnbne.
Zam i.cienia n a d zia ć  prosimy wprost do K rosna, (poczta, 

te .eg iaf i stacja kolejowa w miejscu). 22
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

Mleczarnia Dóbr Łuczanowice
* . ■ 

poleca na Święta pierwszej jakości

masło deserowe
1 k u c h e n n e . 1076 2 2

K .  R Y Z M A I O U l S i a  śf
F R Y Z Y E R  D A M S K I  i M Ę S K I  \

w Krakowie, ulica Szewska L. 2
Poleca s a l o n  dla Panów, osobny s a l o n i k  ula Pań. ó  
Sztuczno wyroby z włosów. Skład oryginalnej perfumeryj ^  

francuskiej I anghlsklej, przyborów toaletow ych, jy 
portm onelki, portfele, e tu i na cygara i papierosy, spinki 

do go rsu  i manszetów. 763

Pu cenach bardzo niskich:
D yw any  salonowe i pod stoły jad a ln e  

D yw any przed i nad  łóżka-, 

C hodn ik i jutowe i szpagatowe, 

K apy  na łóżka i stoły, 994 5 6

P o rty e r-y  -  F i ra n k i
B ie lizn a  stołowa biała i kolorowa,

1

Cegielnia parowa
Franciszka Pola!:

10S6 w  J a ś le  
poleca sw o je  w j  roI>y ne

nie
feeti

lepszej jakości, po cenach n a n  
scu stacji Jasio  za 1000 sztuk.] 

d ren y  1C, calowe po złr. 81 
n 2 „ „ „ 11:5

3 „ „ „ 19*-
„ » 29*-

39*

poleca w wielkim wyborze

d a c h ó w k ę  francuską praeJ
wąną po złr. 38.

W. SIENKIEWICZ
ul. Florjańska 17, vis a vis Hotelu „pod Róźą“ .

Z a m ó w i e n i a  z prowincji wjyżcj 10 złr. wysyła opłacone. ( J

A D M I N I S T R A C J A

W  P O D Ó h B Z t l
sp rzrd aje  W APNO SK ALISTE

odznaczone lisiem  uznania na W ystaw ie  budowlanej
«e  Lwowie. 957 3 0

W A P N O  G A S Z O N E
i w a p n o  d o  u p r a w y  r o l e

Kamień budowlany, brukowy i Szuter.
Zam ów ien ia  p rz y jm u je : P

: Kasa miejska w Podgórzu . . . telefon Nr. 161. y  
Zarząd wapienników w Podgórzu . „ 162.

»iai<

Waźn
dla P.T. przedsiębiorców 

budowy douiów i instalatorów 
przy wodociągach.

Zamówienia, na san itarne  i wodociągowe artykuły, jako 
to :  k lo z e ty , p isu ary , s tu d z ie n k i śc ien n e

i  t .  u .  ze slvnnei LiRwlrU

GORSETY FRANCUSKIE
według miary wykonuje

pracownia Franciszki Stoeger
U w ,  j la e  P o K J l n t i  L. 1 , 1. j t r .

ita lie js ie  t i u e m  j a i r '

towary gumo*
do c e ló w  san itarn y* -

polecają 723

Retoi i Sp&łk
■»yiek 37, Kraków, Llnja A-E 

Cenniki darmo W ysyłki dyakre

Z powodu zwinięcia

O  r  a n  ź e r  j
sprzedaje zaraz całą im ! ’ 

częściowo 941
Zarząd Dóbr Uirieszcr, 
Tarnowiec, powiat Jasło.

O S O B A
w średnim wieku, z dobrem 
poleceniami poszukuje m *
sca  gospodyni na plebanję, u 
gospodarstwa lub do towar"- 
stwa starszej pani. Łask 
zgłoszenia dla A. L. przyjnąu. 
Dział Inseratowy „Głosu. N 
___________lodu". iQ65 2 ą

Maszynista
zdolny zawodowy ślusarz po
trzeb n y  je s t  "d  1-go maja b: 
do parowej fabryki sto larskh

Romana tfnrauyiego w Kratowi
POżądancm je s t  aby był obzn,: 
m iony z maszynami stolarskiem  
i wykonaniem nuży do oblrć 
drzewa. Zgłoszenia wraz ze św;* 
dectwam i należy b e z z w ł o c z n i  
przysłać do powyy.j wymienić a- 

fab r.k i. 107,7

Tl

m

u Biuro Filipinę
dostarcza kaźaego czasu w s 
scu i na prowincjg wszelkiogdk 
dzjąu s ł u ż b ę :  Bony, ; ann> - 
żąoe panny sklepowe, bufę* 
gospodyni,9 dworskie i na p 
nig, kucharki, pokojowe, rząd' 
ekonomów, ogrodników, kuchaj 

1 amerdynnów, lokai i t  > 
Na listy z dołączuiią marką 

powiedź od* rotna
Mikołajska L. 10, l-szb *

Zginął czarny pu
wabi sig DIK, ktoby go odn. 
zechce odprowadzić na ul Szc . 
1. 9 I  p t r ,  za stosownem w.

grodzeni'm . 1061

P r a k t y k a u
zamiejscowy, znajdzie z 
umieszczeń e w handlu 
katesów i win w Krako : 
Bliższa wiadomość w I)Ł 
inseratowym ..Głosu Nar 
pod L. 1 0 7 2 . 2

Będąc w możności ko. 
rować z żydowsMemi i 
r esami, pos.ukuję iotz

wspólnlfe
lub wspulniczk

z kap. 2 — 3.000 li. do c 
rzeuia składu. Di bry zysi 
gzystencja zapewniona
soby miłej powierzchowL 
z grzecznem obejściem ei* 
dą uwzględnione. Łast 
ofeity uprasza się złoży,
5 kwietnia p. 1. M. L. ' 
dział inser. „Głosu Narot'

Prawdziwe Herceńsi

KINAMI
oraz przyjmuje Gorsety do prania I do 
naprawy. Zamówienia wykonuje w prze 
1 ciągu 12 godzin. 7 3 2 1 6 C: Breltenstein z Harcu.

najlepsze P rim a śpie
waki, tylko krótki 
ua sprzedania w Ho
telu Centralnym 1040

Piękne skórkowe etui ijUST?*! S5?»* £ T S ^ iS ^L  Statua Serca Jezusowego
nych figur z masy i porcelany, kropiel liczki, różańce, koronki, medaliki i t. d., wszystko w wielkim wyborze, n *

na 1 metr. wysoka (wy j 
paryski), ora,’, mnóstw

Specjalny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjac
3 nowe Kompl. ornaty tanio do nabycia 721
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P r z y  ś w i ę c u n e m  j a j k u !
D O  B B A  R  A  D A . . .

k ło p o ty  rzep* najlepsza — plaster h j n  k notow y: 
p ., że banki teraz cierpią "bardzo na „bćd głowy*, 
niektórym też b ó l  b r z u c h a  dokucza w dodatku —
;eto taka rajg rade M ośeipanil B ratku : 108,

We/.*'kawałek pióra w rgkg i napisz tak oto:
„ P r u s / .g  z a r a z  m i  n a d e s ł a ć  num er okazow y 
„ D ź n i g n r -  k tóra  pęozi pono precz k łopoty z g ło w y ! 

W ysta rcza  adres: Itedm.-cja „Dźwi//>ii“ im Lwowie. 
Zamówienia przyjmuje się t y l k o  O li  C l i r / , ( > r i j ; i l l  !

lui

io.

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że

»racoAViiię o b u w ia  n ic /k ie g o  I
pod firmą

I s / L .  J V C ^ - 2 T J I ? . 3 K ; i
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej L. 13

ad™ nadal pod kierunkiem  z d o l n y c h  od la t  kilkunastu I 
^pracowników ś. p. mgża. 1045 I

J  Dziękując za dotychczasowe względy, polecam sig na przy-1 
Ąo.śc łaskawej pamięci Szanownej Publiczności, ręcząc za do-1 

lrony tow ar i sumie me wykonanie obuwia, które sprzedaję p o i 
er um iarkow anych cenach J l H r j a  M a z u r s k a .

F I K M A

A n t o n i  L a r i s c h
K r a k ó w ,  n l i c a  S t e w s K a  Ti. 1 9 .

4tład rowerów i aparatów fotoyraficznych
poleca jak o  główny następca na Galicjg: 

aŁkoinite rowery z pierwszorzędnej angielskiej fabryki: 
The Premier Cycle Co. Ltd. Hslical“ po baruzo przy

stępnych cenach. 831

ak również rowery „StyHa Joli. Puch & Co. w Gracu“
pod względem dobroci niedoścignione. 

l'i! r^y kupnie każdego roweru w moim handlu daję roczną 
gwarancję Rów lież polecam:

Aparaty fotograficzne
I począwszy od 5 złr. (jak fig. 
Ina płytę *6X9) do najdroższych 
§i najwykwintniejszych, ręcząc 

za dobrod takowych, 
j Wszelkie przybory do rowerów 
i fotograhj w najlepszym ga 

tunku, zawsze na składzie. 
7Warsłat reperacji rowerów, 
urządzony przez fabrykę Styria 

|ia miejscu. — Przy kupnie roweru lekcje gratis. — 
Większym odbiorcom znaczne zniżki. — Cennik darmo

handeTłakoci 
A. HAWEŁKA

w  IC ra k o w ie
p o leca  977 3 3

ALBERTY ANGIELSKIE
oraz różne gatunki

i Herbatników
oryginalnych angielskich, firmy

Huntley & Talmers, Londyn.
Przesyłki na prowincję w puszkach oryginał- (, 

hych 1, 2 i 5 funtowych, uskutecznia odwrotnie.

N a jw ię k sz y  U k ła d

M A S Z Y N  BO S Z Y C I A  I H A F T U
S I 1 T G H B A

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż 
1 wszelkich innych systemów r. p ierw szorzędnych  świa

towych fab ryk .
NAUKA HAFTÓW MA SZYN OWYCH  B E Z P Ł A T N I E .
Na w ypłat roczne od 30 do 65 złr.. nożne od 40 do I lO złr, — gotówką 

10%  taniej. Najnowsze illustrow ane cenniki przesyła franco

J ó z e f a  I w a n ic k i e g o  następca fi. Pawłowski
___________ w Krakowie, ty lk o  Rynek główny Nr. 21._________732 8 o

Ogłoszenie Licytacji
dnia 17-go Kwietnia 1899 r. i dni następnych . 1

S

DYREKCJA ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO
na zastawy rucnome

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

KOSZTOWNOŚCI
w  złocie, srebrze i  drogich kam ieniach

do dnia 31 Grudnia 1897 r. włącznie, jak również u b r a n ia ,  b ie lizm c, 
i  t o w a r y  ł o k c i o w e  do dnia 30 Czerwca 1898 r włącznie zastawione, a 
dotąd nie wykupione ani prolongowane, stosownie do § 22 Statutu, zostaną 
sprzedano najwięcej dającomu w drodze publicznej licytacji, która odbędzie się 
dnia 17 Kwieinia 1899 r. i dni następnycn o godzinie 9x/2 przed południem

przy ulicy Szpitalnej pod Ł. 15.
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed terminem licytacji 
t. j. do dnia 15 Kwietnia 1899 r. włącznie, pospieszyły z wy kupnem lub prolongowaniem

swoioh zastawów. 1047 2 3
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Od oawie* dawno ze awej oehrtjl l z „ .obi znaną pras-dz.wą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
„ ,s zbioru 'aajowago polacł. H A N D E L

vy. A D A M O W I C Z A
4  W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskim.
gŁ 1 unt „Fm llljaej* bardzo dobra j.........................di. 1.40

1 funt „Meiange de Maskaa* w o ryg. opak. najlapsz. „ 2250 
1 fant „imperial* cesarekiej w oryginała, opakow. ,  3.50 
1 funt Okmuhśw z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20
Znaknnltl KAW* -CrYLDN* 5 kile franco każdaj stacji 9'—

30
>

00
30
O

O
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z a k ł a d

KAMIENIARSKO-RZEŹBIARSKI
pod zarządem

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y
n e p r z e c l w  c m e n t a r z a  w  K r a k o w i e

odajaioję się tyszelkich robót Kamieniarskich, 
yaayćhl^OmirikuwyolJy według własnych 
aostaimmjjJt rysaiutów; tak w miejscu 

JgŁ i  h a  ̂ rowincyę.

Wszelkie Nasiona
(wypróbowane w Stacyj Dosu iad/zalnej w U nblanach)

[oraz Ziemniaki Białe, Olbrzymie, do sadzenia
poleca: 923 4 10

[Skląd Nasion T. Łowieckiej,
Kraków, 8ławKowska Nr. 10, naprzeciwko Grand-Hotelu. j*

{Cenniki na żądanie przesyła fig franco,
1 »•'

p Fabryka sterów płóciennych patentowanych, |  
jakctc/ patyczkowych i zaiuzyj |

Władysława Pędziwiatra i Sp. ■!
| (naatępoy Józefa Kóllera) 9
| w  K rakow ie , iilica  X a d  R u daw ą Wr. 17  •
] wykonuje zamówienia mniejsze natychmiast
i większe w przeciągu jednego tygodnia,
i Cena za  1 m etr k w ad r, od  I z łr . do 2  złr.  5 0 .
[ Polocainy sig łaskawym względom Szan. P . T. Publiczności.
I Cenniki illustrow ane wysyła na żądanio franco. — Agentów na 
| prowincję poszukuje się. 1079 1 2

eoooeefloooeooaoooooooMioooiooaoooeioooS

Ubieram kapelusze
4egan_ko i m odnie po zdumiewa
jąco niskich cenkch. Polecam  go
towe oraz przybory do tychże. 
H onorata Łopatkicwicz. Salon mód 
w Krakowie, ul. św. lom asza 19. 
róg ul. Floriańskiej. 9is6 3 4

p r a w n i k
pracujący dłuższy czas w kance- 
larji adwokackiej i znający dokła
dnie stosunl i  adm inistracji poda
tkowej przyjąłby zarząd kamienicy 
"T Krakowie, lufc pomoc w zarządzie. 
Tenże p rzy ą łb  również lekcje, rg- 
cząc niem al za dobry skutek. Zgłu- 
' eenra nod , Prawnik* przyjm uje 
dział iris. „Głosu N arodu*. 1051

K o m ed ja
dla przedstawień amatorskich w
Towarzystwach i kasynach p. t .  
„UtopiąjCi“ jes t do nabycia 
zniżonej c>nie l złr. 20 ct. av..
wraz z przesyłką w R e d a k c j i  
„ D zw iyn i“ we Lwowie 1C88

M e c h a n ik
zd lny w swoim zawodzie, a szcze
gólnie w budowie rowerów i w to - 
karstwie. znajdzie zaraz stalą DC - 
ssde. (Może także za złożeniem 
odpowiedniej kaucji, objąć Praco' 
wuię m echaniczną według najno
wszych w ym agał urządzonąl. Adr.: 
Alojzy Marszałek, ul. Łobzowska 
). 8 I p tr. w Krako «ie, między godz. 
12 a 2-gą w poł. — W tejże sa
mej Pracow ni m edian, znajdzie t a 
kże umieszczenie u eseó . z ukoń
czoną I l-g ą  kl. realną. 1078

Podarek na święta
dla

utrapionych rodziców.
— —

N  eodpowiedni rozwój władz 
duchow ych, brak m yśli, n iezda
tność w odróżnianiu drobiazgów 
od isto ty  rzeczy są ogrom ną za 
porą w ptzyswajaniu sobie wiedzy. 
S tąd  powszechnie zastawany spo
sób „kucia*, czyli bezmyślnego 
m emorowania. W inna tem u nie 
mało m etoda generalizująca, m e
toda nieuw zględniająca indyw idu
alności ucznia, metoda, wym aga
jąca  bezwzględnego zżucia z gó
ry odm ierzonych porcyj. najczę
ściej w najnieodpowiedniejszej for
mie podaw anych. nie bacząc na 
to ,  czy uczący się je  straw i lub 
też nie. — Jeśli widok u trap io- 
nycli rodziców zdolen je s t  w ym u
sić na uczącym się, aby mozolnem 
m emorowaniem przedm iotów , w 
języku ojczystym wy kłady n y c łi , 
pchał sig z klasy Jo klasy, to  
częstokroć w prost przeciwny za
uważyć można skutek co do ję 
zyka niomiec.kiego, bo n a tu ra  dzie
cka i inłodziońea wszelkiej; doktry- 
norji przeciwstawia swe bierne 
„ n i e  z g w a ł c ę * ,  nie rbzuiniejąd, 
nie mając podstaw, nie umiejąc 
się zastanawiać. K s z t a ł c ę  m y 
ś l e n i e :  r o z w i j a m ,  u c z ą c

tw ł a d z e  duchowe.- u c z ę  j ę 
z y k a  n i e m i e c k i e g o  m e t o d ą  
p r z y s t ę p n ą ,  p o r ó w n a w c z ą ,  
p r z e z e m n i e  o d  l a t  33 s t o  
n o w a n ą .  Pod/.muję się naucza
nia i kształcenia młodzlery, umy
słowe upośledzonej; przygotowu
jąc do egzaminów facnowyoh.

M a lsy ii lia a  M ie s in ie r
starszy  nauc.yciel w „zkole św 
1082 W ojciecha 

ulica Pajska Nr. 6. II piętro.

Praktykanta
do gospodarstw a ro lnego , łęko
wego, staw ow ego. eh >wu bydła 

i trzody — jak  również

c z ł o w i e k a .
któryby na połowę wyrabiał ce

głę, dachówkę, torf, poszukuje
obszar dworski Poyórska- 

wola pod Tarnoweir.
1( 56 1 5

F o lw a rk
w powiecie Grybów., w Uroi 
okolicy. 130 morgów dobrej 
m i, 10 morgów łąk . 8 morg 
lasu, je s t  przy bardzo przystepn' 
warunbaph do sprzedania łu b ’ 

mz -do wydzierżawienia. 
B udynki w dobrym stanie. Ad 
J . Ks. poste restan te  Ciężkowi 

1(85 1 3

Osoba starsza
potrzebna c a  wieś do prowadze
n ia  sklopu kolka rolniczego. W a- 
r  in k i: m ieszkanie z jednego poko
ju , opał, św iatło, to  zlr. m iesięcznie 
i pewien rabat. Zgłoszenia: K >łko 
rolnicze w Kobiernie.acJi, o sta tn ia  
  poc. Kęty. 1083 1 2

MYDŁO

Ziemniaki i
jadalpe gracje I Zawisać
które w roku zeszłym prze 
wyższyły tak plennością jat 
skrobią wszystkie odmiany Ri 
chterowskie i wiele Paulseno 
wskich ma do sprzedania 

Zarząd Dóbr
Ora Mikołaja hr. Reys 

w Przyboro wl«
st&.ja pocztowa, telegraficzn 
i kolejowa Czarna; pc 2 złr 
w pdfiym wagonie, zaś pc . 
złi. 25 ct. przy mniejszej ilość 
bez worka loco stacja Czarna

wschodnich piękności JAN IHNATOWICZ
odznacza się przyjemnym zapachem, nadto posiada znakomitą własność wybielania, 

wydelikacania skóry i usuwania zmarszczek — ceni, 8 ©  ejb 74
L w ów : sklepy własne, iri. Keperuika L 3, ul. Halicka L. II. 
K r a k ó w : Sukiennic* L. 28. Cfcernlc w ce . Kyea 

i- 2. P r z e m y ś l:  ulica Fraeołszkausku ... 24 .
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L a k ie ry  na  k a p e lu sze :
nirbieski. czarny, bronzouy, zielony, żólcy, 

i bezbarwny, na wagg i wo flaszeczkach

L a k ie ry , K rem y  i  P a s ty
do odnawiania i odświeżania żółtych, zielonych i czarnych bucików.

Farby do farbowania m a t e r y j ^ F a r b y  do farbowania piór
O p a l ,  F e r a x o l i n ,  B e n z o I i i i a r ^ A p l i a n i z o n ,  

K e n z y n a ,  M y d e ł k o  z  „ r ó ż ą “
i różne innej środki do czyszczenia sukien /. plam

Plaster dla

REIM 1 Spółka, Kraków, Hynek 37, Linia A-B,
________________poieooją -po oennoh u ajumlarkoT^-nńszyoh

Plasterki na nagniotki Meisnera i  Wasmutha 
turystów „Lusera“ 

«*',CLAVETHYL“ ty n k tu ra  na nagniotki.

Perfjmy i Wodę kolońską, Mydła, Wody i Pudry toaletowe
Przybory tlo golenia — Środki kosm etyczne — Przybory toaletowe 

A p a r a t  , , L o n g l i f t “
do sam odzielnego oczyszczania pi wietrzą w pokojach.

P rz y b o ry  do ryb o łó w stw a
Hamaki dla dorosłych i dzieci i Lawn-tennis, Krokiety,

Ptzyriądy gim nastyczne r Kula I Krepie
Ra‘<itty, P rasv  do rakii t.ogrodowe

Huśtawki ogrodowe. Balony i Piłki gumowe.

K u b k i do p od róży  p ap ierow e,]
gumowo i motalowe składane 

Necesery podróżne — Rzemyki do podróży |
------------    Poduszki do podróży do wydymania.

satynowe, pluszowe i skórzano 
W a n n y  i  M iednice gum ow e podróżne.

Czepki i Kapelusze do kąpieli —  Pantofelki do kąpieli
APARATY. TAŚMY, RĘKAW ICZKI oraz GADKI 

do nacierania ciała
Mydło do kąpieli nie tonące — Przyrząd korkowy do pływarc 

Tci'ebki gumowe na gąbki — Siatki na gąbki 
, , S n i e l l “  p repara t do kąpieli do codziennego mycia 

i wzm acniania nóg
722 Ś ro d k i do k ą p ie li leczn icze .

L’£XP0SITI0N de PARIS de 1900.
ty*  tytmłen wychudzi od I-go pi,ź(izi«rmk» i 898 r. co tydzień 

Mązyt wbuani*ł»j publikacji, zzwkrająoei obok tekstu rycinę rolo- 
Dzitło <-,*łe -łoejrtu ,«ó będzie 120 zeszytów, a w nich około 

210 '* rycin I 120 wielkich ehrafaMlItagrafl], Te nie tylko opis pa-

Z i p e g o  subjekta K i l k u  K a m i e n i c
zegarmistrzowskiego

.rrekisj -ystawy, dzieło te będzie hif„. udokune-t«..'jut% «r k 
pięknych, nuiejętności i przemysłu w XIX wieku i dlatego zainte

resuje niewątpliwi* każdego człowieka wykeztałcoLego.
b e ‘ '

pr^ .jm ie  natychm iast 
Jai la ,  i c z e k ,  zegarmtatiz

w Cieszynie (Szląsk)i. 1030

zamienię na dobra.
Zgłoszenia pisemne przyjmie 
M. Sroczyński, ul. Czarnie- 
iusl ckiego I. 151. i 3

P o s z u k u j e  s i ę  

dzierżawy icss
od 100 do 3C0 m órg pola dobro] 
gleby — lub kupna majątku obcią
żonego długiem . Zgłoszenia przyj

muje J  t l .  w Jaśle , poste rest.

LałeiSc wydawnictwa kosztować bęaiij w drodss prenumeraty 3 9  
d r .  i  6 0  c t . ,  którą k rotę można złożyć albo odraza, albo w 3a zioży
;_ ta c h : przy zamówieniu 13 Z łr. 2 0  4t., dnia 1 lipca 1899 r. 13 z łr, 
3 d  «ł. i  wreszcie 1 kwiacni* 1900 rokn 13 z łr .  20 a t  Każdy pre
t . iuerator otrzyma jako aytn inn  b e a ą ł a t a e  wspaniały 
ąttiłil ąmmlątkawy w hrą'ł« — Prenumeratę przyjmuje i szczegó

łowe proipekta nzayła bezpłiłowe proipekta -sza da bezpłatnie
Warnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskituiu

_______________w Krakowie, Ryńsk główny Nr. 30.__________ 725

J "\x b i l e r
B. A R M A T O W I C Z

B y n e k  g ł ó w n y  1 .  1 7 .
poleca swój 1170 1 (3

Magazyn i pracownią wyrobów złotych i srebrnych, przyj
muje wszelkie sait-ówienia i reperacje po cenach umiarkow. 

Skład srebra chińskiego po cenach fabrycznych.
# 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9

0 Magazyn Mód i Nowości A. Gutkowska 0
*  til. Grodzka 13 w  K rakow ie . V
M N a  sezon wiosenny i le tn i: K a p e 'u sze ! B lu zk i!  H a lk i!  P a -  5  
2 r a a o lk i !  K ra w a ty !  dam skie i męzl.ie; — również: B ie l i z n a ?  
1/ i Bgk.iw iczki paryzkie po zdum iei ająco nizkich cenach poleca V  
0  Szanownej Publiczności 916 5 8 Q

q  A .  O o ł k o w s f a r a ,  G r o d z k a  Ł .  1 3 . ^
» Q O O O O O O O O 0 O O O O 0 0 0 0 0 8

KSIĘGARNIA Mim,.
A. Piwarskiego i Sjl

w Krakowie ui. św. Jana L, 3
wydala swri<v,o własnym nakładeą, _  -lacki, |
i poleca następująco utw ory w i]l 

kładzie na f o r t e p i a n :
B ohdanow icz T. .K cha z naij  

Vt isły .“ W alce. Cena złr. I --  
M a rck  J  kapel. op. 104 „Chry 

zantem y“. Waice. Cena 1 zh 
20 ct.

M arek  kapel, oj>; 105 „ F r  W  
w ianka14 polk™ mazurka Co» 
60 ct.

P ow iadow ski II „Raehciaohoineli1. 
polka-m urarka. Wydani'* 3-eif 
Cena fO ct. 

lUcliMnii W. Skarbczyk melody 
narodowych, w układzie na k 
rece Cena złr. P —.

Do nabycia we wszystkich kśięł 
garniach. 1084 1 H.

W M i m  wyborze

Porębski & Zimler w Krakowie
U i *  f i l i o .  w  K r a k o w ie  ty lk o  p rzy  u l. św . K r z y ż a  pod L. 7,
W ł a s n e  l ilie. ^,e L w o w ie  ty lk o  p rzy  u l. S y k stu sk ie j pod  L . 26 . 

Zaniówlenia z prowincji wykonuje się skrupulatnie. 752

Wobec n adu żyć  p roszę  dokładnie uw ażać na  m ój adres.
924 2 8

ROSO TY RĘCZNE, zaczęte!*0 * ^ ’ 
jedwabie do PRANIA, szydełkowana, do haftu i robót 

drutowych.
WŁÓCZKI do haftu, robót smyrneńskich i do szydełkowych, 
MATERIAŁY 00 ROBÓT, kanwy wełniane, niciane, kon

gres, wzory, monogramy, t.al do poszywania, złoto 
i Lulioniki do haftu, szuelki krosna, tamborki, kre- 
pinki do szydełkowych robót,

MATERIE kościelne jedwabne i wełniane,
PRZY BURY do PARAMENTÓW kościelnych, galony, fren 

dzl e , kutasy, szlaki ao ornatów i kap, tu walnie, stuły, 
koronki, klejonka.

Szczawnica N a k ł a d  % d i * o j o \ v o - k ą p i e J o w y  
i  k l i m a t y c z n y .

Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelazisto, sku
teczne w poc/ątkach suchot, po zapaleniu płuc, 

w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpienia żołądka, kiszek, wątroby i hemo- 
roidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, 

niedoktewnośoi, w osłabieniu, we wszystkich stanach nerwowych i t. d.
Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny połączony z pensjonatem Dra Kołączkowskiego 
na Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny kuracja mleczna żentyczna 
i kefirowa. Skład wód w aptekach i droguerjah krajowych. Dojazd do stacji kolejowej

Stary Sącz. Sezon od 20 tro maja. 1010 l 10
Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Mibdziusiu".

Kapelusze;
CYLINDRY

K raw aty
Bieliznę męzh

po leca 76(i j

Z. ZDANOWICZn
ul. Sławkowska L. 8 *

vls a vls Hotelu Saskiego. ^

P  . 4  51  N  A
obznajmiona w guj-zedaży trafiki 
i t  p. a rty k u łach , z kaucją p o 
t r z e b n a  jes t od 1 kwietnia, oła

p r a k t y k a n t
który ma początki z handlu ko

rzennego znajdzie umieszczenie. 
Bliższej informacji udzieli z grze
czności d /ia ł ins. „Głosu Narodu

N.-s SyC,

I  pras/iJtm y z w r ó c ić  u w a g ę  n a  a d r e s :
S k ła d 3 n a s z e  z n a jd u ją  s ię  l i  t y lk o

p r z y  u l ic y  (Szp ita lnej L . 4 0 ,  n a p r z e c iw  te a tr u  m ie j s k ie g o .

Oryginalne Singera maszyny do szycia
•m

x £

y.y

3$S
l i

dla każdej gałęzi przemysłu wchodzącego w zakres szycia,
XV

oraz do wszelkiego użytku domuwego.
Maszyny do szycia K o m p a n i i  S in g e r u  zawdzięczają swój światowy rozgłos znakomitej kon

strukcji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyroby tejże firmy. Coraz bardziej 
wzrastający pokup, najwyższe nagrody otrzymane na wszystkich wystawach i przeszło 40 letnie istnienie 
fabryki dają najpewniejszą rękojmią dobrocią naszych maszyn.

©

ozdobnego aplikacyjnego , robót ażurow ych, ;gB e z p ła tn a  n a u k a  h a f tu  s
sm yrneńskich i t. p.

S in g e r a  u r z ą d z e n ie  m o to r o w e  najnowszej konstrukcji.

S in g e r a  E le k t ro  m o to r y  specjalne do maszyn do szycia we w szyst
kich wielkościach.
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Singera Kompania Tow. Ake.
K r a k ó w ,  u l i c a  ( S z p it a ln a  1<. 4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego, g*~  ~ v    m---------------------—   7   r    —  -

S k ła d y  n a s z e  z n a jd u ją  s i ę  !■ ty lk o  p r z y  u licy  S z p i ta ln e j  L> 4 0 ,
FILIA ! Tarnów, ulica Krakowska 4 5. nanr/.rci» teatru mieiskipiro. F i l  l&  - N n u /V  S a f ]7  I i l in a  la n in l

im
i

n aprzeciw  te a tru  m iejH kfego. FILIA. Newy Sącz, ulica Jagiellońska. I
$
A-

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszovta. Reduktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.,


